PREMIERY 
I NOWE SEZONY 
SERIALI, KTÓRYMI 
BEDZIE ŻYŁŚWIAT 
W TYM ROKU 





zamieszkać 
jak 





Zobacz nowy, inspirujący 
KATALOG 





woczy 


TELEFILMY 


wiecień to miesiąc, gdy wszystko znowu się 

zaczyna. Po zimie i po... telewizyjnej przerwie zi- 

mowej. Czas wielkiej ofensywy nowych progra- 

mów i nowych seriali. Moment, gdy z całą do- 
bitnością uświadamiamy sobie fakt, iż współczesny film zy- 
skał bliźniaka w postaci telefilmu, czyli filmu 
produkowanego na potrzeby telewizji. Młodszy braciszek od 
lat pętał się pod nogami to śmiesząc, to złoszcząc kinoma- 
nów, ale ciesząc się sympatią babć, cioć i dalszej rodziny. 
Dzisiaj wyrósł na dorodnego chłopaka i próbuje konkurować 
ze starszym bratem, zaskakując nas raz po raz ambicją, roz- 
machem, kreatywnością i wizjonerstwem. Coraz częściej to 
właśnie on wytycza nowe drogi w dziedzinie prowadzenia 
narracji i wysadza w powietrze stare scenariuszowe sche- 
maty. Dawno już uciekł na wagary z hollywoodzkiej szkoły 
„dobrze skrojonego” filmu. Jest krnąbrny, ale piekielnie bły- 
skotliwy; pewnie dlatego udaje mu się uwodzić kolejne ta- 
lenty i wiązać się z najzdolniejszymi. 

Właśnie dlatego w tym numerze postanowiliśmy przyj- 
rzeć się temu, co w dziedzinie filmu dzieje się i dziać będzie 
na już nie takich małych ekranach telewizyjnych. Pobieżny 
przegląd pozwolił zaś na konstatację, że tej wiosny ciekawe 
filmy oglądać będziemy zarówno w kinach, jak w domu. 
(„Zima nasza, wiosna wasza”, s. 74). 

Tematy, które podejmują filmy produkowane dla telewizji, 
obejmują prawie wszystko: od biografii Leonarda da Vinci 
(„Da Vinci z Gotham City”, s. 84), przez seryjnych morderców 
(„Instynkt śmierci”, s. 76) aż po sfilmowane prawdziwe histo- 
rie, które potrafią poważnie wstrząsnąć naszym wyobraże- 
niem o świecie. To dlatego na bohaterkę naszej okładki wy- 
braliśmy Katarzynę Herman grającą główną rolę w filmie 
„Oszukane” w reż. Marcina Solarza opowiadającym prawdzi- 
wą historię sióstr podmienionych w szpitalu i konsekwencji 
psychologicznych, które wynikły z wykrycia tego błędu po la- 
tach. Anna Serdiukow przeprowadziła z aktorką szczery wy- 
wiad („chcę być — przepraszam — wolna”, s.18) a Tomek Tyn- 
dyk, którego od lat zna- liśmy jako znakomitego aktora, 

a niedawno odkryliśmy jako wrażliwego fotografa, zapropo- 
nował Pani Katarzynie oryginalną sesję okładkową. 

Nie mogliśmy się też powstrzymać, by z okazji wejścia na 
polskie ekrany nominowanego do Złotego Globu filmu 
„Kwartet” będącego debiutem reżyserskim Dustina Hoffma- 
na nie zadać sobie pytania, czy wobec Oscara dla filmu Bena 
Afflecka „Operacja Argo” należy uznać, że jesteśmy świadka- 
mi fali przejść sławnych aktorów na drugą stronę kamery. 
Ewa Szponar w artykule „Z drugiej strony obiektywu” (s. 22) 
przypomina inne sukcesy aktorów reżyserów: Kevina Cost- 
nera, Clinta Eastwooda, Woody'ego Allena, Mela Gibsona 
a kiedyś - Charliego Chaplina. 

W 1819 roku ten sam Charlie Chaplin razem z Douglasem 
Faibanksem oraz Mary Pickford założyli pierwszą aktorską 
wytwórnię filmową — United Artists, by odzyskać władzę 
nad swoimi karierami i nie pozwolić się formatować przez 
wielkie wytwórnie. Jaka jest intencja dzisiejszych buntowni- 
ków? Przeczytajcie ten numer FILMU, a na pewno wszystko 
stanie się jaśniejsze... 
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wiórki: 

10 Nowa twarz: Saoirse 
Ronan, odtwórczyni 
głównej roli w „Intruzie” 
która już jako 14-latka 


została wyróżniona 
nominacją do Oscara. 


Filmy, których nie 
widział Czesław Mozil 
Dlaczego piosenkarz 
powinien brać do kina 
poduszkę i czemu nie 
warto cytować przy nim 
„Kilera” oraz „Psów”. 


14 Filmowy top: 
Andrzej Smolik 
Kompozytor zdradza, 
w którym filmie najlepiej 
czuć ducha Ameryki 
Południowej. 


16. Inny zestaw pytań do 
Rafała Rutkowskiego. 
Przygotowała Dorota 
Chrobak. Pyta komika 
0... kożuchy na mleku. 





Nasza okładka: Katarzyna Herman, 
dtwórczyni rol Annyyw filmie 
"szukane" Marina Solarza 
Projekt okładki: Bartek Gałkowski 
Fotograf: Tomasz Tynóy 

ieysten fotografa: Sebastian 
Nieśpiałowski/Stuci Flesz 

Make up: Karoina Korcas 
Produkcja: Piotr W. Bartoszek/FILM 
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spis treści 


18 Chcę być — przeraszam — wolna 
rozmawia z Katarzyną 
Herman o jej nowym filmie „Oszukane', o 
hartowaniu charakteru w szkole baletowej 
i o tym, że aktorka nie chce być mięsem. 


22 Z drugiej strony obiektywu 
Jednym wychodzi (Ben Affleck), innym nie 
(Kevin Costner). o aktorach, 
którzy postanowili zostać reżyserami 


28 Kino jest snem 
„Wszyscy jesteśmy trochę niewidomi” 
— przekonuje Andrzej Jakimowski. 
Tuż przed premierą „Imagine” reżysera 
przepytuje A 


32 Wolna miłość do pieniądza 
Słynny reżyser Costa-Gavras przyjeżdża 
na festiwal Off Plus Camera ze swoim 
„Bankierem”. mówi o tym, 
dlaczego tak ważne jest istnienie silnej 
klasy średniej. 


34 Szorstka przyjaźń z Hollywood 
Równie dobrze odrajduje się w niszowych 
produkcjach i filmach wysokobudżeto- 


wych. Teraz Steven Soderbergh odgraża 
się, że swoim „Panaceum” zakończy ka- 
rierę reżyserską, Nie wierzmy mu na sło- 
wo — uspokaja 1 


38 Lizanie, ssanie i cmokanie 


Harmony Korine opowiada 

o kulisach powstania „Spring 
Breakers" i o tym, dlaczego trudno jest 
kręcić sceny plenerowe z Seleną Gomez 
i Vanessą Hudgens. 


40 Dziewięciu gniewnych ludzi 
41 Recenzje — kwiecień 2013 


63 „Poradnik pozytywnego myśle- 


nia”: Miauczyńskiemu wyszło 

o przemilczanym suk- 
cesie polskiej kinematografii — Hollywood 
zakochało się w wymyślonej przez Marka 
Koterskiego postaci Adasia Miauczyńskie- 


go! Tylko dlaczego nikt o tym nie mówi? 


so 


„Spring Breaker: 
wywiad z twórcą 
rzeboju wiosny 












SUBARU 


Confidence in Motion 


* dotyczy nowego Forestera 


ODVEPAYNIONCUNU KOD SZYJI ERANOWECOZONZZYI 
WAPNA CZAT EDNYNICZEKOYNEJ NA OWY NZeEeJY (SZAN SSER 


ZWNICYYAUORZOWANSZZACONOYZUAUZAY ND UC 
ZENON WAU ZZCUZE 


IRU ZALECA PRODUKTY: 
Raiffeisen 


<g> 
'SR 





FILM SpIs treści 


KWIECIEŃ 2013 


w domu: kino-echo: 


64 DVD 88 VOD 
Piotr Pluciński rekomen- Do wyboru: polski horror, 
duje „Operację Argo" wy- rosyjska fantazja albo 
daną na blu-rayu duński romans 

























94 Wenecja — komiks 
w odcinkach 
Rysuje Paw 





Wojciechov 


95 Nie do lamusa 


68 Czulent 90 Soundtracki „Lily siłaczka” 





na Szerokiej Muzyka do „Promised — Mich zyk przypomina 
Jacek Sobczyński opisuje Land" Gusa van Santa pieprzne filmy sprzed czasów 
Kraków 20 lat po „Liście kodeksu Haysa. 

Schindlera” 91 Książki 


Myszka Miki a faszyzm 96 Rozmaitości, zagadki, 









69 Nowa osdłona „Lis- przypomnienia 
sty Schindlera” 92 Listy do Redakcji Drudzy naiwni. Hanna Adamkow 
Z Michaelem Darutym, ska o widzach, którzy mylą filmy 
wiceprezesem Universal z rzeczywistością. 
Studios, rozmawia Anna 
Serdiukow 98 Dyptyk Tyndyka 
«m "esta Buzekw obiek- 
70 Video nasties. tywie To! Tyndyka. 
































Zło zalęgło się 

w mag- 

netowi- 

dzie 

O filmach tak Momenty — najlepszy 
przerażających, hollywoodzki towar. 


że aż zakazanych, 
pisze Bartosz 
Czartoryski. 





74 Zima nasza, 
wiosna wa- 
sza! 

Kaja Klimek wie, jakimi 
serialami będzie żył 
świat. 


Michał 


Walkiewicz 
= Szef publicystyki portalu 
Filmweb.pl, zwycięzca 
Konkursu im Krzysztofa 
Mętraka. Miłość do sztuki 
dzieli między filmy i gry. 
Z tymi pierwszymi bywa 
w separacji. Te drugie 
kocha bezwarunkowo. 


Bartosz 
| Czartoryski 


Krytyk filmowy i tłumacz 
literacki, Niereformowal- 
ny miłośnik kina klasy 
wątpliwej i entuzjasta 
talentu wielkich mistrzów 
światowej kinematografii 
zarazem. Podobno ocenia 
celniej niż IMDb. 





76 Instynkt śmierci 
Przemysław Pieniążek 
straszy nas atakiem se- 

ryjnych (i serialowych) 

morderców. 












SE AZ Anna Joanna 
Kevin Bacon, czyli bo- Serdiukow Ozdobińska 
hater gorącego serialu U Polański, Urbaniak, Dziennikarka kulturalna, 
A > Pasikowski — tak, uzależniona (prywatnie 
„The Following z nimi też rozmawiała. i zawodowo) od zada- 
w rozmowie | | BJ wióziała filmy, których wania trudnych pytań 


aktorom, twórcom seria- 
li telewizyjnych i innym 
postaciom kultury. Filmy 
ogląda nawet w środku 


anną Ozdobińską. b SĄ jeszcze nie nakręcono, 
zkkanną Ozdóbińską a nawet kilka takich, 
m". k J/ których kręcić się 
84 Da Vinci z Go- nie powinno. Cytuje 





tham City Przyborę, ale zna też dżungli. Ostatnie pięć 
adez6l ) $ Rihannę, Niebezpieczne lat spędziła w Nowym 

Relację z planu se- połączenie erudycji Jorku, ale właśnie prze- 

rialu o Leonardo da „Martwezło” i rock and rolla. prowadza się do Los 


Vinci sporządziła Raimiego, - Angeles, żeby mieć jesz- 
Kalina Mróż czyli ból głowy cze bliżej do pracy. 
alina Widz cenzorów. 
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j najciekawszych wydarzeń filmowych miesiąca 


Przegląd festiwali, rocz 


= m 


Magazyn Bardzo 
Filmowy 

W ten i każdy kolejny piątek 

0 20.15 słuchaj Magazynu 
Bardzo Filmowego w Radiowej 
Jedynce. Wywiady, recenzje, 
reportaże i dobra muzyka filmo- 
wa. Raz w miesiącu gośćmi ma- 
gazynu są redaktorzy FILMU. 





Wiosna Filmów 
Podczas tygodniowego przeglądu w warszawskim kinie 
Praha zobaczymy zwycięzców ubiegłosezonowych świa- 


towych festiwali filmowych z Kim Ki-Duka (laureat 


festiwalu w Wenecji) na czele 












o Redfordzie 

Od dekad Robert Redford 
rozkochuje w sobie kino- 
manki ze wszystkich prze- 
działów wiekowych. Teraz 
na polski rynek trafia jego 
biografia pióra Michaela Cal- 
lana wydana przez Wydaw- 
nictwo Dolnośląskie. 


40. rocznica 
premiery filmu 
„Poszukiwany, 
poszukiwana” 
Wiosną 1973 roku pol- 
scy widzowie po raz 
pierwszy dowiedzieli 
się, że sacharyna ma 
500 procent cukru 

w cukrze oraz że nawet 
w latach 70. można 
było być z zawodu dy- 
rektorem... 
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Premiera książki 


Kino Konesera 
Podczas spotkań w ramach cyk- |) 
lu Kino Konesera w kinach He- 
lios redaktor naczelny „FILMU” 
Tomasz Raczek poprowadzi | 
dyskusje z widzami po seansach £ 
w Gnieźnie < 
(8 kwietnia) i „Broken” w Bia- 
łymstoku (18 kwietnia). 





Koncert z, 
rosyjskich hitów 
Podczas występu Wielkiej Or- 
kiestry Radia i Telewizji Rosyj- 
skiej w warszawskiej Sali Kon- 
gresowej usłyszymy m.in. 
utwory z filmów 

, „Moskwa nie wierzy 
łzom” i „Świat się śmieje". 














Łodzią po Wiśle 

Przegląd najciekawszych filmów 

studenckich minionego sezonu odbędzie 
się w warszawskim kinie Iluzjon. 


Festiwal 
Off Plus Camera 
Kino blaxploitation, kultowe 
obrazy „spod ciemnej 
gwiazdy” i goście — m.in. 
i Costa-Gavras 
(wywiad z tym drugim na 
s. 36) — to gwoździe tego- 
racznej edycji festiwalu OFF 
Plus Camera w Krakowie 





LGBT Festival 


Największy polski fes- 
tiwal dedykowany kinu 
gejowskiemu i lesbij- 
skiernu odbędzie się 

w tym roku w Warsza- 
wie, Wrocławiu, Gdań- 
sku, Poznaniu, Łodzi 

i Katowicach. W pro- 
gramie m.in. „Zadanie 
specjalne" z 





LIDER 


WINTERNECIE 


WZROST LICZBY UŻYTKOWNIKÓW 0 42% 
7 471 348 ODSŁON (DWUKROTNIE WIĘCEJ) 





Serwis Wprost.pl w ciągu roku zyskał 262 tys. realnych użytkowników 
(wzrost o 42 proc.). Liczba odsłon zwiększyła się o 4,66 mln, czyli ponad- 
dwukrotnie. Czas spędzany przez użytkownika na stronie wzrósł o 3,5 minuty. 


w lu 2013 r. miał 738 778 użytkowników i 7 009 809 
odsion Sery Potyka pl odnotował 66 By ubykewikwi mine 
Dane styczeń 2013 (Megopanel PI /Gem 


LIDER 
OPINII 


NAJCZĘŚCIEJ CYTOWANY TYGODNIK 











DANE: STYCZEŃ 2013 





W2012r.NA„WPROST” POWOŁYWANOSIĘ 2211 RAZY 
Tygodnik „WPROST” od 2010 r. pozostaje najczęściej cytowanym 
przez inne media polskim tygodnikiem. W 2012 r. na publikacje 
WPROST h 1 razy. 
K NAWSWEZĘ 


Dane 


KONIA 


„WPROST” — JESZCZE WIĘCEJ INFORMACJI, 
JESZCZE WIĘCEJ OPINII, NOWI AUTORZY! 


NOWA TWARZ 


Gwiazda filmu „Intruz” 


yć może trudno 
nazwać nową 
twarzi aktora, która 


środowisku tak dużą 
popularnośc 
choćby jej rówieś- 
niczka Dakota Fan. 
ning — mimo świet- 
nie przyjętych ról 
w udanej 

nieco mniej udanej 
Nostalgii anioła" Te- 








się nominacją do 
Oscara za najlepszą 
rolę drugoplanową. 
Ale równie trudno 
oprzeć się wrażeniu, 
że raz Ronan stała się 


nadal aspiruje 
do bycia pierwszoli- 
gową gwiazdą Holly- 
wood i wciąż nie cie. 
szy sie w filmowvm 


twarzą „Intruza” fil- 
mu nakręconego na 
podstawie powieści 
autorki „Zmierzchu” 
Stephenie Meyer 
Wychowana w ir- 
landzkiej rodzinie ak- 
torka zaliczyła niesa- 


|” mowite wejście do 
| | wielkiego kina — już 
7 za swoją pierwszą 


poważną rolę w 

" Joe Wrighta 
otrzymała nominację 
do nagrody Amery 
kańskiej Akademii 


] Filmowej. Wydawało 
1 się żepo 
i .8 





| wcieliłasi 

zabitej przez psycho- 

patę dziewczynki, 

na dobre ug 
|| wszufladce delikat 
nych podfruwajek, 
do której predesty- 
roda — trud 
aleźć w Holly- 
wood drugą tak nie 
owitą jakby 
wykutą w szkle 
twarz. Tymczasem 
Sacirse Ronan za- 
skoczyła kreacją ma 
łoletniej maszyny do 
zabijania w „Hannie”, 




















aw walczy 
z zamieszkałą w jej 
ciele... obcą duszą 


|| Saoirse Ronan - nowa (| bardzo 
nietypowa) twarz Hollywood. 
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Chace Bukowski 
poświntuszy. 


na ekranie 


J ames Franco przygotowuje się do reali- 
zacji „Bukowskiego”, filmowej biografii 
jednego z najsłynniejszych XX-wiecznych 
amerykańskich pisarzy — Charlesa Bukow- 
skiego. Obraz będzie luźną adaptacją jego 
autobiograficznej powieści „Z szynką raz!', 
w której Bukowski wspominał swoje na- 
znaczone wiecznymi kłótniami z ojcem 
tyranem dzieciństwo, okres dorastania, 
bezustanną walkę z postępującą chorobą 
skóry, początki nałogu alkoholowego 

i pierwsze próby pisarskie. Wiadomo, że 

w rolę ojca wcieli się Tim Blake Nelson („Bra- 
cie, gdzie jesteś?”). Zapytany przez magazyn 
„The Credits” o to, czy sam pojawi się na 
ekranie, James Franco odpowiedział, że nie 
podjął jeszcze w tej sprawie żadnej decyzji. 


James Franco 
i jego bohater 
KESEWOWENU 





Trudno jednoznacznie stwierdzić, czy 
zmaiły w 1994 roku Bukowski był bardziej 
znany z tego, o czym pisał, niż jak to robił. 
Jego luźny, anegdotyczny styl stał na wy- 
raźnej kontrze do poruszanych przez niego 
drastycznych tematów; pisarz otwarcie pi- 
sał o swojej chorobie alkoholowej, z upodo- 
baniem sięgał po ostrą erotykę, nie stronił 
od wulgaryzmów i rynsztokowych metafor. 
Ameryka w powieściach Bukowskiego była 
krainą wykolejeńców bez przeszłości i przy- 
szłości, co zresztą sprawiło, że w oczach 
wielu Bukowski uchodził za enfant terrible 
literatury. Losy Bukowskiego przedstawia- 
no dotąd na ekranie dwukrotnie - w „Ćmie 
barowej” Barbeta Schroedera (1987) i „Facto- 
tum" Benta Hammera (2005). 
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Rocznik 1970. Kompozytor, producent, multiinstrumentalista. 

Znany głównie z solowej działalności producenckiej, scenicznego obycia nabierał 
w zespole Wilki. Ostatnia płyta Smolika „The Trip" to soundtrack do multimedialnej 
interaktywnej produkcji, gdzie historia rzekomo sfingowanego lotu na Księżyc jest 
pretekstem do opowieści o świecie zdeterminowanym przez technologię. 















POWIĘKSZENIE być cyfrowo wklejony w kadr BIG LEBOWSKI Ekranizacja komiksu Franka 
REŻ. MICHELANGELO w studiu filmowym. REŻ. JOELIETHAN COEN _ Millera w reżyserii Rodrigueza, 
ANTONIONI (1966) (1998) samego Millera i w małej części 
Film niezwykły, wielowar- ŁOWCA Mam słabość do wszystkich Tarantino. Idealna obsada. 
stwowy i bardzo współczesny,  ANDROIDÓW filmów braci Coen, ale ten To chyba moja ulubiona ekra- 


nizacja komiksu. Faktura filmu, 
klimat i sama historia to dla 
mnie majstersztyk. Nie jestem 
komiksowym maniakiem, 

więc nie przeszkadzają mi małe 


jest szczególny, bo spotykają 
się w nim moi trzej ulubieni 
aktorzy: Jeff Bridges, John 
Turturro | Steve Buscemi. Na co 
dzień wszyscy trzej panowie to 


wciągający na wielu pozia- 
mach. Zacierają się w nim 
granice między rzeczywistością 
a fikcją. Wydaje mi się, że każdy 
odbiera ten film inaczej i to za 


REŻ. RIDLEY SCOTT (1982) 
To mój ulubiony film science 


fiction, taki, który stworzył 
dla mnie archetyp filmowego 


każdym razem, trudno a spójne 
odczucia, prócz tego że świetnie 
się go ogląda. Widziałem „Po- 
większenie” wiele razy i jestem 
gotów obejrzeć jeszcze raz, 

Co nie zmienia faktu, że wciąż 
nie do końca wiem, o czym tak 
naprawdę opowiada. 


TRUPOSZ 
REŻ. JIM JARMUSCH (1995) 
To dla mnie film transowy w ta- 





KOMENT 






kim stopniu, jak transowa może 
być muzyka. Mogę go oglądać 
w kółko i nie nudzi mi się zu- 
pełnie. Senny rytm „Truposza” 
wciąga za każdym razem. Do 
tego muzyka Naila Younga. 

To niewiarygodne, że ponoć 
nagrana za jednym podejściem 
i w czasie rzeczywistym. 


FITZCARRALDO 

REŻ. WERNER HERZOG 
(1982) 

Jako dziecko kawałek życia 
spędziłem w Ameryce Połu- 
dniowej, konkretnie w Peru. Gdy 
wróciłem, jedynym ruchomym 
obrazem przypominającym mi 
tamten świat był film Herzoga. 
Wręcz czułem klimat Amazonii 
— wysoka temperatura, wilgoć 

i dzikość, Okazało się, że film 
przetrwał próbę czasu i z doro- 
słej perspektywy jest dla mnie 
jeszcze bardziej fascynujący. 

I jeszcze jedno, niesamowite 
zdjęcia. Piękne, analogowe, tro- 
chę jakby nieostre, Klaus Kinski 
w białym garniturze wydaje się 
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świata przyszłości. Co ciekawe 
z dzisiejszej perspektywy wiele 
pomysłów scenograficznych 
Ridleya Scotta stanowi naszą 
obecną rzeczywistość. 


MELANCHOLIA 

REŻ. LARS VON TRIER 
(2011) 

Często wracam do tego filmu 
myślami. Koniec świata, choć 
przerażający, może być nie- 
zwykle piękny. 





.„Truposz" 


DOBRY, ZŁY 
I BRZYDKI 
REŻ. SERGIO LEONE (1966) 
Najlepsza część tryptyku 
westernowego Sergio Leone. 
Wspaniała historia | komiksowo 
przerysowane postaci tak samo 
działają na mnie dziś jak wtedy, 
gdy byłem dzieckiem i ogląda- 















J2 
EK 


łem ten film po raz pierwszy. 
Do tego chyba najbardziej roz- 
poznawalny ternat muzyczny 
mistrza Ennio Morricone. Super 
spaghetti rozrywka w retro 
stylu, plus Clint Eastwood 

w głównej roli - jeśli mam 

być szczery, zadowala mnie to 
całkowicie. 


[| całkiem poważni filmowcy. Tacy 


ludzie grający nagle role kome- 
diowe mogą być wyjątkowo 
śmieszni. Tak jak w tym filmie. 


SIN CITY 
REŻ. ROBERT RODRIGUEZ 
I FRANK MILLER (2005) 





ENEENOCH 


nieścisłości w stosunku do ary- 
ginału i wymieszane wątki 


PIKNIK POD 
WISZĄCĄ SKAŁĄ 
REŻ. PETER WEIR (1975) 
Wspaniały, mistyczny, tajem- 
niczy film. Historia jakby wy- 


rwana z większego kontekstu. 
Zostawia nas ze znakiem za- 
pytania i dreszczem niepokoju. 
Opowiada o czymś, czego nie 
udaje się nazwać i sklasyfiko- 
wać. Może zwykłe zrządzenie 
losu, wypadek, a może coś 
więcej przydarzyło się mło- 
dym pensjonarkom? Piękne 
zdjęcia i ścieżka dźwiękowa, 
która przypomina mi węgierską 
muzykę z gór, ale wykonaną na 
fletni Pana. 


ŚWIĘTA GÓRA 

REZ. ALEJANDRO 
JODOROWSKY (1973) 
Nieprawdopodobne wrażenie 
wizualne — to wręcz zbyt wiele 
jak na jeden film. Trudno uwie- 
rzyć, że to obraz bez studyjnej 
postpradukcji. Każdy fragment 
to wciąż zaskakująca bogac- 
twem uczta wizualna i żródło 
inspiracji. Oglądając film, uświa- 
damiam sobie, jak wiele brakuje 
dzisiejszym zero-jedynkowym, 
podobnym do siebie wielkim 
produkcjom. 





wana raczej nie kłamie. To jak w końcu jest 
ztą jej nieśmiałością? 


5 rzeczy, które znaj 


bez rozgłosu 
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zawsze to kilka punktów do autopromocji. 
Tymczasem Rooney Mara zaczęła pomagać 


mieszkańcom Kibery — olbrzymiego osiedla 
o... Rooney Marze RR SZA 

jako nikomu nieznana 21-letnia aktorka. 
„Wkurzało mnie, że wiele organizacji cha- 
rytatywnych dba przede wszystkim o swoje 
finanse, więc wzięłam sprawę w swoje ręce 
i pojechałam do Kenii jako wolontariuszka” 
— opowiada w rozmowie z „Interview Maga- 
zine”. Zresztą ubogich mieszkańców Kibery 
Mara wspomaga do dziś. 


[M Jak 99 razy rzucić 

u tego samego faceta 
Każdy, kto widział „Social Network”, pamię- 
ta otwierającą film scenę niesamowitej 
szermierki słownej pomiędzy Markiem 
Zuckerbergiem (Jesse Eisenberg) i porzuca- 
jącą go dziewczyną Ericą, w którą wcieliła 
się Rooney Mara. Debiut w pierwszym „po- 
ważnym” filmie był skokiem na głęboką 
wodę, ponieważ znany z perfekcjonizmu 
David Fincher kręcił ową scenę 99 razy. 
opłaciło się wytrzymać — w kolejnym filmie 
Finchera „Dziewczynie z tatuażem” Mara 
pojawiła się w roli głównej wartej nomina- 
cji do Oscara. 


5 Tak, ubierała się źle. 
l co ztego? 

Rooney Mara wydaje się mieć do siebie spo- 
ry dystans. Pewnego dnia magazyn „Allure” 
namówił ją do skomentowania jej starych 

zdjęć. Rozmowa zamieniła się w potok szy- 
derczych żartów, którymi Mara obdarzała 


Dzieciństwo 
1 u pod stadionem 


Jej dziadek od strony ojca był wieloletnim 
współwłaścicielem nowojorskich 
Giantsów, z kolei ojciec matki trenował 
lokalnego rywala, drużynę Yonkers. 

Jak łatwo się domyślić, w domu Rooney 
Mary mówiło się głównie o futbolu 
amerykańskim. „Dzieciaki w szkole 
myślały, że stać mnie na wszystko 

i trochę mi z tego powodu dokuczały. A my 
z rodziną kupowaliśmy jedzenie w Costco 
[tania sieć marketów, nastawionych na 
sprzedaż hurtową - przyp. red.]” - mówiła 
w rozmowie z „The Daily Beast”. Biedulka. 
Zamiłowanie do taniego jedzenia zostało 
jej do dziś; ochoczo przyznaje, że podczas 
oglądania futbolu na żywo uwielbia 
pogryzać kurczaka z frytkami. 


Raz odważna, 
u raz nieśmiała 


Podobno gdy w liceum Rooney Mara zagra- 
ła w szkolnej adaptacji „Romea i Julii”, część 
znajomych z klasy złapała się za głowę 

— rety, ta dziewczyna w ogóle umie mówić? 
Przyszła gwiazda była ponoć tak nieśmiała, 
że nie odzywała się do nikogo. Z drugiej 
strony ta sama Mara w wywiadach mówi 
o absolutnym braku skrępowania przed 








Ę 2 Ę 6 uacył” "1 wini p Ę SKS PRA 
rozbieranymi i brutalnymi scenami w fil- I Wyglądałam źle ż swoje kolejne kreacje. Niby to nic wielkiego, 
mach. „Moje ciało to mój kostium” - uważa. - deklaruje ale, hm, czy wyobrażacie sobie taką Anne 


Kto pamięta ostrą scenę gwałtu w „Dziew- Rooney Mara. Hathaway, która bez ogródek mówi o tym, 
czynie z tatuażem”, ten wie, że zaintereso- u że jej kiecki są odrażające? A Rooney Mara 
jakoś potrafiła to zrobić. 











Film, który zawsze chciał zbli 


robić filmy. 


nakręcić... Tomasz Wasilewski swo. 


do Nowego Jorku 





$ (Tzarny łabędź! „Wstyd, — wymyśliłem tytuł swojego kiej Filmówce i pojechać pokazać na Tribeca 
g. Requiem dlasnu', drugiego filmu „Płynące na podbój Nowego Jorku. __ Film Festival moje 

5 „Celebrity” - jest coś, co wieżowce”. Od tej pory Pamiętam poranek, kiedy „Płynące wieżow- 

5. łączy te wszystkie filmy. wracam do tego miasta co _ o siódmej rano, już pogo- _ ce' Marzenie po- 

Ź. To miasto, nieziemskie, roku. Nowy Jorkjest moją _ dzinie wyrabiania ciasta woli zaczyna się 

4. szybkie, brudne, chaotycz- inspiracją, niewiadomą, na pizzę pomyślałem spełniać, Jestem 

$_ ne, pełne zapachów. Dla marzeniem, niespełnie- sobie: kiedyś zrobię tutaj tylko ciekaw, czy 

Ż_ mnie Nowy Jorkto Brook- _ niemi. radością. Kiedyś film. Następnego dnia zre- _ zobaczy go któryś 

E_ lyn, Coney Island, Astoria zrobię tam film. Siedem zygnowałem z pracy, wró- z tych ludzi, którym 

i oczywiście Manhattan. lat temu postanowiłem ciłem do Polski, odwoła: kiedyś serwowałem Tomasz 





E_ Tam jako trzynastolatek wziąć dziekankę w łódz- łem dziekankę, skończy- jedzenie. aso a plalnie 


wiórki | aktualności filmowe 


filmy, 


których nie widziałem 


N; wiem, co u mnie jest nie tak 
z trylogią „Władca Pierścieni” 
Może chodzi o zawiłą fabułę, 
może pokutuje to, że nie czyta- 
łem książkowej wersji, w każdym 
razie zasnąłem na wszystkich 
trzech częściach filmu. Ale ja 
w ogóle zasypiam w kinie — ostat- 
nio na „Szklanej pułapce 5', cho- 
ciaż film był tak słaby, że każda 
scena wręcz wołała do mnie 
z ekranu „Czesław, zaśnij!” 
Jeszcze w Danii poszedłem ze 
znajomymi na przedpremierę 
„Obcego 4”. Niestety, w ramach 
maratonu z Obcym, czyli zanim 
puszczono „czwórkę' wszyscy 
musieli obejrzeć trzy pierwsze 
części. Niestety — bo piliśmy piwo 
i wszyscy posnęliśmy. Tak było za 
każdym razem. Mieliśmy rytuał: 
kupić bilet dużo wcześniej i iść 
z kumplami na premierę do kina. 
Zawsze byliśmy tak podkręceni, 
że gdy już zasiadaliśmy w sali, 
czuliśmy się zmęczeni i spaliśmy. 
Jasam pracowałem w kinie 
w dziewiątej klasie podstawówki. 
Sprzedawałem bilety, popcorn 
i wypuszczałem ludzi z sali, przez 
«o oglądałem końcówki tych sa- 
mych filmów wiele razy. Mój re- 
kord to „Król Lew, który leciał bez 
przerwy, więc ostatnie sceny wi- 
działem na pewno 200 razy. Był 
na przykład film „Uliczny wojow- 
nik” z van Damme'em w Danii 
dozwolony od lat 16. Zabawne, 
bo ja miałem 15 lat i nie mogłem 





KĄCIK GRACZA 


Pod koniec 
lutego firma 
Sony ogłosiła, 
że przed 2014 r. 
na rynek trafi 

ich nowe dziecko 
— konsola 
PlayStation 4 
wyposażona 

w ośmiordze- 











wpuszczać na niego moich rówie- 
śników, ba — mnie samemu nie 
było wolno wejść na salę! Pamię- 
tam ojca z córką, która miała 14 
lat. Zrobił mi awanturę, żenie 
chcę sprzedać biletu, a pewnie je- 
stem w jej wieku. Ja na to, że tak, 
ale też nie widziałem tego filmu! 


SEMC 
regularnie przysypia 
M 


Czuję się strasznie głupio, bo 
nie za dobrze orientuję się w pol- 
skiej klasyce. Chłopaki z zespołu 
rzucają tekstem z filmu, aja mó- 
wię: aha, fajnie, cytujecie „Kilera” 
czy „Psy” a ja tego kompletnie nie 
znam! Chciałbym nadgonić, ale nie 
mam kiedy. Tak sobie marzę, że 
niedługo kupię kanapę, duży tele- 
wlzor i znajdę trochę czasu, żeby 
pooglądać je wreszcie w domu. 
Oczywiście jeżeli nie zasnę. 


GOD OF WAR: WSTĄPIENIE 
WYDAWCA: Sony Computer 
Entertainment Polska 


W 2005 roku studio Santa Moni- 
ca powołało do życia serię „God 
of War': Teraz do czytników kon- 
sol trafia najnowsza odsłona 
stanowiąca prolog dla całej seri. 
Główny bohater spartiata Kratos 
wkracza na ścieżkę zemsty, gdyż 
ma dosyć bycia marionetką w rę- 
kach bogów. W teorii nie powi- 
nien mieć żadnych szans w star- 
ciu z potworami, tytanami czy 
samymi bogami. W praktyce 


nic nie jest w stanie go po- 
__ wstrzymać. Grafika w grze 


to pierwsza liga, a Bogu- 
sław Linda jako Kratos 


niowy procesor ZN | ponownie rządzi 
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ENNIO 
MORRICONE 


Lem do 
Cannes? 

A; Folman, twór- 
ca głośnego 
„Walca z Baszirem', 

kończy zdjęcia do 
„Kongresu futurolo- 
gicznego” na pod- 
stawie prozy Stani 
sława Lema. Ze 
strony polskiej pro- 
ducentem jest Opus 
Film, a zdjęcia do fil-- 
mu zrobił Michał 
Englert. Jest szansa, 
że premiera odbę- 


dzie się w maju na 
festiwalu w Cannes. 


Piękność 
drży o pracę 
M arion Cotillard 
zagra w naj- 
nowszym filmie bra- 
ci Dardenne „Two 
Days, One Night” 
To niespodzianka, 
bo twórcy „Dziecka” 
dotąd stronili od za- 
trudniania gwiazd 
Film opowiada o ko- 
biecie, która musi 
przekonać swoich 
szefów, by ci nie 
zwolnili jej z pracy. 


Batman 
Mojżeszem 

'ego chciałby Rid- 

ley Scott, produ- 
cent biblijnego filmu 
„Exodus' Christian 
Bale miałby wcielić 
się w nim w rolę pro: 
roka narodu izrael. 
skiego. Czy gwiazdor 
zgodzi się zagrać 
Mojżesza? Na razie 
Bale koncentruje się 
na roli wnowym, 
nienazwanym jesz- 
cze filmie Davida O. 
Russella („Poradnik 
pozytywnego my: 
ślenia') 


ratować swojego ojca. 
Pyfebe rawie M6 Gowin 


A, 
Ę 
LI 


E [= -TLLIUTJ 


kiós OE ŁAW 


stety króciutki) trailer 
GEŁELCWE 
dowcipu w „samolotach 
będzie można nar 
P CELOWA 
Katz jnENEKE AE HARRIE: 
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Inny zestaw pytań do 
Rafała Rutkowskiego 



























Rafał Rutkowski 
(ur. 1973], 

aktor, komik, 
współzałożyciel 
Teatru Montownia. 
Wystąpił 

w kilkudziesięciu 
filmach i serialach, 
ale najbardziej 
znany jest 

z humorystycznych 
menodramów. 
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Kożuchy z mleka to dla 
mnie... 
Obrzydlistwo. Przez całe dzieciń- 
stwo przynajmniej dwa, trzy 
razy w tygodniu mieliśmy 
w przedszkolu zupę mleczną 
2 gigantycznym kożuchem. Gly 
to widziałem, zbierało mi się na 
wymioty. Za każdym razem 
pani mówiła: „Rutkowski! Dopó- 
ki nie zjesz, nie wyjdziesz”, więc 
zostawałem sam na stołówca. 
Trauma do końca życia. 
Moje dzieci piją zimne mle- 
ko, zimne kakao i jak im 
opowiadam o czymś takirn 
jak kożuch, to pytają: „Taa, 
0 co chodzi?”. Dla nich to 


abstrakcja, dla mnie suk- 
ces wychowawczy, zdecy- 
dowanie. 


Pana najwcześniejsze 
wspomnienie? 
Pamiętam, że trzyma- 
łem się takich szczebe|- 
ków w łóżeczku. Nie a- 
miętam, czy chciałem 
z niego wyjść czy 


Polki z nagrodą za klipy roku 


Kiewace grupą OMGITSME 
Julia Rogowska i Magdalena 
Załęcka wygrały konkurs dla 
najlepszych reżyserów wideo- 
klipów, organizowany przez 
platformę multimedialną gene- 


rot. Za swoje prace (grupa na- 
kręciła obrazki m.in. do piosenek 
Muse, M83 i Milk — ci ostatni 
wykorzystali klip OMGITSME do 
oficjalnej promocji) reżyserki 
otrzymały 10 tysięcy dolarów. 


do niego wejść. Była jakaś im- 
preza w domu... 


To pewnie wyjść... 

Pewnie wyjść. Pamiętam, że je- 
den szczebelek był krótszy 

i można go było wyciągnąć. 
Gdybym teraz trafił do więzie- 
nia, miałbym trochę łatwiej. 


| Pana ulubiony drinki w jakich 


okolicznościach „zostaliście so- 
bie przedstawieni”? 
Krwawa Mary. Z odpowiednią 
ilością tabasco. Drink, który 
stawia na nogi po wypiciu 
zbyt dużej ilości alkoholu. 
Przynajmniej mnie stawia. 
Kiedy na studiach aktorskich 
nie było czasu jeść, sok pomi- 
dorowy dawał odrobinę potasu 
i węglowodanów, a wódka po- 
wodowała, że człowiek działał. 
w moich czasach nie było jesz- 
cze Red Bulla. 


Co pan liczy przed snem? 

Liczę na to, że się rano obudzę. 
Zasypiam dosyć łatwo, jak kla- 
syczny samiec — gdy przyłożę 
głowę do poduszki, już mnie nie 
ma na świecie. Ale bywały cza- 
sy przed jakąś premierą albo 
inne stresujące chwile, gdy 
chciałem sprawdzić, czy meto- 
da liczenia baranów się spraw- 
dza. W moim przypadku się nie 
sprawdziła. Na szczęście nie 
umiem czytać w łóżku, brałem 
zatem książkę do ręki i zasypia- 
łem natychmiast. 


Ma pan jakąś ksywę? 
Rutek. 


W jakiej piosenkarce lub aktor- 
ce kochał się pan w swoich la- 
tach szczenięcych? 

W liceum miałem Samanthę 
Fox nad łóżkiem i kalendarz 

z Kasią Figurą. Aktorstwo za- 
cząłem doceniać dopiero po 
latach i objawieniem stała się 
dla mnie Meryl Streep w „Łow- 
cy jeleni”. Wtedy zrozumiałem, 
że aktorka nie musi być seks- 





bombą, ale może mnie powalić 
swoim talentem. 


Nosi pan damskie ciuchy? 
Bardzo często. Gram kobiety 

w dwóch przedstawieniach 

w teatrze, plus grałem jeszcze 
w filmie i jednym one-man- 
-show. Tak więc buty na dzie- 
sięciocentymetrowych obca- 
sach, gorset, biustonosz, stringi 
mam totalnie obcykane. 


Gdzie pan pójdzie po śmierci? 
Liczę na to, że pójdę tam, gdzie 
będę chciał. Szczerze mówiąc, 
na dzisiejszym etapie mojego 
rozwoju i filozoficznego myśle- 
nia wydaje mi się, że po śmierci 
chyba nic nie ma, w związku 
ztym staram się dać z siebie 
wszystko tu, na ziemi. Wycho- 
dzę z założenia, że jeśli tu będę 
w miarę w porządku, to na gó- 
rze też mi się krzywda nie sta- 
nie. Ale pewnie wziąłbym 

ze sobą trochę Krwawej Mary, 
żeby w razie czego mieć trochę 
białka, potasu, no i alkoholu. 


Najobrzydliwsza rzecz, jaką pan 
w życiu zjadł? Oprócz kożucha 
z mleka. 

Stuletnie jajo. To jest chińska 
potrawa, która wbrew nazwie 
nie jest jajem stuletnim tylko 
zwykłym jajkiem na twardo 

w takim specjalnym czarnym 
sosie. Kiedy się je weźmie do 
ust, pierwszy kęs jest OK. Ale 
później, gdy się zaczyna przeły- 
kać... Smak, który miałem 

w gardle, kojarzył mi się ze 
środkiem do czyszczenia toalet, 
jaki można spotkać na stacjach 
benzynowych. 


Pana ostatnie słowo? 

Ito by było na tyle. Tak chciał- 
bym zakończyć jakiś wspaniały 
film albo sztukę, w której za- 
gram - mówiąc: „I to by było na 
tyle”. Wtedy ludzie wstają i biją 
brawo. Trzeba by się naprawdę 
nieźle urobić, żeby taki koniec 
dużo znaczył. 
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KOTYLG 
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WASZZYWUNA 
AGNIESZKA 
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(„BEZ WSTYDU”) 
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WLULOWEN 
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(„DROGÓWKA”) 
NAJLEPSZY AKTOR 
DRUGOPLANOW 
LUNETY 
(„DROGÓWKA”) 
WYNSZZYNU NYC 
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JOANNA KULIG 
(„SPONSORING”) 
NAILEPSZE ZDJĘCIA: 
UZNAC 
(„OBŁAWA”) 
ZYZJ 
SCENOGRAFIA: 
ALLAN STARSKI 
(„POKŁOSIE”) 
NAJLEPSZA MUZYKA: 
KRZYSZTOF KOMEDA, 
MARIUSZ OSTAŃSKI 
(„KOMEDA, KOMEDA”) 
NAJLEPSZE KOSTIU 
MAGDALENA 
RUTKIEWICZ-LUTEREK 
(„OBŁAWA”) 
NAJLEPSZY MONTAŻ: 
OST WLCWLEJU 
(„JESTEŚ BOGIEM”) 
WYNEZZAZYIEĆ 
BARBARA 
DOMARADZKA, 
PIOTR DOMARADZKI 
(„OBŁAWA”) 
WYG 
EUROPEJSKI 
„Miżość 
ODKRYCIE ROKU: 
MICHAŁ URBANIAK 
MOLWZ 
NAJLEPSZY FILM 
DOKUMENTALNY: 
KLUTTAWOWY 


POLESIE 
NAGRODA ZA 
SIĄGNIĘCII JA 
DANUTA SZAFLARSKA 


ngnieszka Grochowska 
OOTAWESKEAMIEŚ 


FEGCEKEM 
na scenie — pra! 
w komplecie. 





Jacieja Stuhra. 


Agata Buzel 
z współproducentem 
KOOWWOCU 
Serdiukowem. 


g Argo" Lincolna” 


PpEE ceremonia wręcze- 
nia nagród Polskiej Akade- 
mii Filmowej była podobna do 
tegorocznych Oscarów pod jed- 
nym względem — i w amerykań- 
skim Dolby Theatre, i w stołecz- 
nym Teatrze Narodowym 
wszystkie faworyzowane tytuły 
sprawiedliwie podzieliły się 
między sobą statuetkami. Tak 
jak z Oscarów z pustymi rękoma 
nie wyszli twórcy „Operacji 
Życia Pi" 
Orłami na- 





i „Nędzników”, tak 
grodzono „Drogówkę”, „Pokło- 
sie', „Jesteś Bogiem” — co cieka- 
we, każdy film z tej trójki został 
wyróżniony dwiema statuetka- 
mi. Przed szereg wybiła się tyl- 
ko uhonorowana czterokrotnie, 
w tym Orłem dla najlepszego 
filmu, „Obława” Marcina 
Krzyształowicza. To również 
było zaskoczenie, zwłaszcza 

dla twórców filmu. „Od początku 
głośno obstawiałem inne wyni- 
ki” — powiedział dziennikarzom 
Marcin Krzyształowicz, Po czym 
nie bez ironii dodał, że nie spo- 
dziewał się, żeby reżyserem 
roku mógł zostać kto inny niż 
Roman Polański 








Uwaga! „Obława” 


Po ostatnim klapsie 


wszyscy zaczęliśmy beczeć" — mówił Urbaniak i wydawało się, że sam za chwilę zrobi na scenie to samo 





Autor „Rzezi” nie był zresztą je- 
dynym laureatem Orła, który nie 
mógł odebrać go osobiście 

- z wiadomych względów nie 
wręczono go również Krzyszto- 
fowi Komedzie, autorowi najlep- 
szej muzyki roku (dokument 
„Komeda, Komeda" Nataszy 
Ziółkowskiej--Kurczuk), nato- 
miast statuetkę za osiągnięcia 
życia w imieniu laureatki Danuty 
Szaflarskiej odebrała reżyserka 
Dorota Kędzierzawska. Najlep- 
szymi aktorami pierwszoplano- 
wymi zostali Maciej Stuhr („Po- 
kłosie”) i Agnieszka Grochowska 
(.Bez wstydu” — jak przyznała 
po ceremonii, na potrzeby tego 
filmu musiała nauczyć się cho- 
dzić na obłędnie wysokich szpil- 
kach), drugoplanowymi — Joan- 
na Kulig („Sponsoring”) i Arka- 
diusz Jakubik („Drogówka”) 
Najlepszym filmem europejskim 
została „Miłość” Michaela Ha- 
nekego, natomiast Orłem pub- 
liczności uhonorowano — co 
zrozumiałe — najchętniej oglą- 
daną rodzimą produkcję minio- 
nego sezonu „Jesteś Bogiem" 
Leszka Dawida, którą obejrzało 
blisko półtora miliona widzów. 
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CHCĘ BYĆ 


— PRZEPRASZAM — 


WOLNA 


Z KATARZYNĄ HERMAN 


AKTORKĄ TEATRALNĄ, 


NIE PASUJE DO ŻADNEJ 
SZUFLADKI. JEJ FILMOWE 

I TEATRALNE EMPLOI JEST 
BARDZO POJEMNE. GRA ROLE 
KOMEDIOWE I DRAMATYCZNE. 
TERAZ WCIELA SIĘ W KOLEJNĄ 
NIEJEDNOZNACZNĄ POSTAĆ. 
W „OSZUKANYCH” GRA MAT- 
KĘ, KTÓRA STAJE W OBLICZU 
TRAGEDII, GDY OKAZUJE SIĘ, 
ŻE WYCHOWUJE NIE SWOJE 
DZIECKO. FILM POKAZUJE, JAK 
WIELKĄ SIŁĘ MOŻNA W SOBIE 
ZNALEŹĆ, GDY LOS WYSTAWIA 
NAS NA CIĘŻKĄ PRÓBĘ 


Film Marcina Solarza pierwotnie miał się na- 
zywać „Siostry”. Dlaczego zmieniono tytuł 
na „Oszukane”? 

„Siostry” to był tytuł roboczy, bo to historia 
o zamienionych w szpitalu zaraz po poro- 
dzie bliźniaczkach. Ale nie tylko o nich. 
Ofiarami tej katastrofy są również ich mat- 
ki i całe rodziny. Tak naprawdę wszyscy 
czują się oszukani. 


Co było dla ciebie najciekawsze w tym sce- 
nariuszu, w tej historii 
Mocny temat. Prawdziwy. Ten scenariusz 

napisało życie, to się wydarzyło naprawdę. 





Rodzice dziewczynek niczego nie zauważyli. 


A one spotkały się któregoś dnia na ulicy 
w Krakowie. Miały po paręnaście lat, wy- 
glądały identycznie, zaczęły ze sobą rozma- 
wiać. Okazało się, że lubią te same filmy, to 
samo im smakuje. Miałam ciarki, gdy to 
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przeczytałam, Gram jedną z mateki zupeł- 
nie nie potrafiłam sobie wyobrazić, co się 
z nią działo. To przekraczało moją skalę. 


Jaka jest grana przez ciebie bohaterka? 
Ma na imię Anna. Kim jest Anna? 

Jest matką. Samotnie wychowuje dziecko. 
Uczy tańca klasycznego. Była baletnicą, ale 
to było dawno, teraz żyje życiem swojej cór- 
ki. Poznajemy ją jako osobę bardzo twardą, 
nieznoszącą sprzeciwu, poukładaną. I nagle 
wszystko jej się wali. Odrzucają ją obie cór- 
ki, ta biologiczna i ta, którą wychowywała. 
Nie ma nic. Może gdyby nie była taka 
sztywna i taka nieugięta, poradziłaby sobie 
z tą zawieruchą. Jak w tej opowieści o trzci- 
nie na wietrze i drzewie. Ucieszyło mnie, 

że dano jej przeszłość baletową. To był jasny 
kolor dla mnie w tej historii. Ważna cecha 
jej konstrukcji, dużo mówiąca nie tylko o jej 
psychice. Dla aktora lub aktorki to istotna 
wskazówka, dostałam od razu podpowiedź, 
jak ona chodzi, jak nosi głowę, jakie ma 
ubrania. 


No tak, dla ciebie droga do aktorstwa zaczęła 
się od szkoły baletowej. Byłaś dziewczynką, 
gdy z Białegostoku przeniosłaś się sama do 
stolicy. Warszawa w oczach 9-letniej dziew- 
czynki to...? 

Głównie pamiętam Teatr Wielki, a dokład- 
nie szarą elewację jego bocznej ściany, 

bo z okien sali baletowej, w której godzina- 
mi ćwiczyłyśmy przy drążku, taki był właś- 
nie widok. Pamiętam podłogę zlaną potem, 
wodą i Bóg wie, czym... Pamiętam zapach 
tej mokrej podłogi posypanej kalafonią, 
żeby nie Ślizgały się baletki, i plamki krwi 
na puentach, które przesiąkały, bo palce 
były obtarte. No i to, że nie można było jeść 





cukierków. 


FILMOWĄ I TELEWIZYJNĄ 
ROZMAWIA ANNA SERDIUKOW 


Długo wytrzymałaś? 
Nie. Mam pewne dramatyczne wspomnie- 
nie związane z odejściem ze szkoły. Wy- 
buchł stan wojenny. Poszliśmy na stołów- 
kę na śniadanie, a tam kucharka płakała 
do twarożku. Opowiadała, że przejeżdżała 
przez most na Wiśle, na którym było 
mnóstwo żołnierzy. Cały dzień siedziały- 
śmy w oknie, pod którym tam i z powro- 
tem chodził żołnierz, a my go zaczepiały- 
śmy. w końcu przyjechała po mnie mama 
i mnie zabrała. W Białymstoku było wtedy 
spokojniej. Tęskniłam za tym spokojem. 
Ale też płakałam, że mnie zabrano ze 
szkoły baletowej. Korespondowałam po- 
tem z dziewczynkami z klasy. Pamiętam 
ocenzurowane listy... 


Ajeżeli chodzi o zderzenie miejsc, czasów, 
rytmów, atmosfery? 

Taka przeprowadzka to wielka wyrwa 

w dzieciństwie. W Białymstoku byłam naj- 
lepszą uczennicą w klasie. Miałam same 
piątki. A tu trafiłam do szkoły baletowej, 

w której pani Florentyna Kilińska jeździła 
nam paznokciami po łydkach, nie wolno 
było jeść tego, co dzieci lubią najbardziej, 
zasypiałyśmy trzymając nogi za głową, 
żeby się wszystko rozciągało, a najlepsza 
ocena to było trzy na dwóch szynach z tań- 
ca klasycznego. Myślę, że to bardzo mnie 
zahartowało 


Szkoła baletowa była dla ciebie szkołą życia? 
W pewnym sensie tak. Z drugiej strony gra- 
jąc w „Oszukanych” baletnicę, ćwiczyłam 

z Elwirą Piorun, która kiedyś była prima- 
baleriną. Teraz jest na emeryturze i pracuje 
jako choreografka. Już nie tańczy — wszyst- 
kie stawy ma powykręcane. Pomyślałam 
sobie wtedy, że w gruncie rzeczy mój 














WUT""erg 
|Katarzyna Herman 
zagrała główną rolę, 
WORDETWINECH 
[matki, byłej baletnicy, 
RZENCGKODY 
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zawód — czyli aktorstwo — chociaż też okrut- 
ny, jest jednak łaskawszy. Bardziej perspek- 
tywiczny. Możesz mieć siedemdziesiąt lat 

i rolę swego życia przed sobą. 


W szkole baletowej chciałaś być solistką czy 
jednym z łabędzi? 

Oczywiście, że solistką. W balecie każda 
dziewczynka marzy o tym, by wcielić się 

w białego albo czarnego łabędzia. 


A tobie bliżej do którego? 
Do czarnego. Ma więcej do zagrania. Już 
wtedy wykazywałam temperament aktor- 
ski. Tańczyłam kiedyś w przedstawieniu, 
w którym grałam czarny charakter, Babę 
Jagę zdaje się. Przed spektaklem malował 
mnie charakteryzator ze starej szkoły, za- 
jęczą łapką, i on mi wtedy wywróżył, że 
będę aktorką. Ja kategorycznie mówiłam, 
że nie. Chciałam być jak Ewa Głowacka. 

Z koleżankami chodziłyśmy wieczorami 
na „Jezioro łabędzie” — byłyśmy może na- 
wet dwadzieścia razy — kochałyśmy się 

w Tadeuszu Mataczu. Miałyśmy czerwone 
i spuchnięte ręce od klaskania po przed- 
stawieniach. Byłyśmy jak groupie, blade, 
chude, wszystkie w koczkach. Zbierałam 
autografy tancerek, to było takie gorące, 
euforyczne, z wypiekami na twarzy. Ta- 
kich emocji się nie zapomina. Myślę że 
wtedy właśnie to żąd- ło mnie ukuło. Za- 
pragnęłam być na scenie za wszelką cenę, 
choćby miał to być spalony teatr. To było 
jak jakaś epidemia, jak jakaś hiszpanka. 
Bakcyl niezwykle zaraźliwy. 








Coś ci chyba do dzisiaj zostało ze szkoły ba- 
etowej, z teatru gestu, mowy ciała... 

Tak, teatr tańca do dziś bardzo mnie 
pociąga. I w teatrze, i w kinie lubię, kiedy 
aktor mało mówi. Lubię role nieprzegadane. 
Kiedy dialogi są długie, to je skracam. 

Ale nie z lenistwa. Wydaje mi się, że wszys- 
tko jest w twarzy, w ciele, w ten sposób 
można siebie fantastycznie wyrazić. Oczy- 
wiście nie trzeba kończyć szkoły baletowej, 
by też tak czuć. Aktor może udać wszystko, 
może udać, że umie tańczyć. Tak samo jak 
można oszukać, że się kocha w scenach mi- 
łosnych, a przecież się nie kocha. 





Na potrzeby filmu „Oszukane” wróciłaś na 
salę prób. Jaki to był powrót? 

Jakby ktoś mnie katapultował w czasie. 
Ale bez zmiany w masie. Czułam w kt 
ciach różnicę tych trzydziestu lat i trzydzie- 
stu kilogramów. To bolało. Elwira Piorun, 
która ze mną ćwiczyła — wspaniała osoba 

— wykazywała anielską cierpliwość. Nic 
oczywiście nie pamiętałam ze szkoły. Wte- 
dy zresztą pojawiła się plotka, że dostałam 
propozycję z „Tańca z gwiazdami”. Czytałam 
różne newsy na swój temat w internecie 

- który tancerz jest mi przeznaczony, jaką 
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mam dostać stawkę, itd... Tak własnie po- 
wstaje plotka. 


Powróćmy jeszcze do Białegostoku 
go pochodzisz. To miasto kojarzy 
zreszta wynika z opowieści wielu osób, które 
stamtąd pochodzą — z tyglem kultur z jednej 
strony, ale z drugiej z wolnością i beztroską 
dzieciństwa. Zetknięcie z Warszawą to było 
dla ciebie... 

To było zderzenie z kamiennym kolosem. 
Pomnikiem Nike widzianym od dołu, bo na 
spacery chodziłyśmy na Plac Teatralny, ona 
tam jeszcze wtedy stała. Warszawa to był 
reżim, dyscyplina, szkoła. W Białymstoku 
wszystko było inne, mniejsze, przytulniej- 
sze, bardziej kolorowe. Nawet ludzie byli 
inni, jakby to powiedzieć, bardziej kresowi 
— wylewni, otwarci, czytelniejsi. Zobaczy- 
łam to dokładnie, gdy jako licealistka szłam 
z pielgrzymką do Częstochowy. Wtedy zoba- 
czyłam wyraźną różnicę między Podlasiem 
a Mazowszem — po ludziach właśnie. 





Ale szkoła baletowa też cię zahartowała? 
Jesteś twardzielką? 

To jest szkoła dla twardzieli. Uczy dyscypli- 
ny niemal jak sportowców. Bardzo dobrze, 
że wybrałam aktorstwo, jestem zahartowa- 
na, a jak widać po Danusi Szaflarskiej ten 
zawód można uprawiać niemalże do setki. 
Dyscyplina zostaje i chyba się przydaje. Ły- 
kasz to i idziesz z tym przez życie, nie zasta- 
nawiając się nawet. 


To jak się odnalazłaś w szkole aktorskiej? 
'W warszawskiej PWST była innego rodza- 
ju musztra? 

Tak to wtedy odbierałam. Byłam dziecinna 
i egzaltowana. Czułam, że mnie torturują. 
Do musztry fizycznej byłam przyzwyczajo- 
na, ale tu zaczęła się praca nad emocjami. 
Nie byłam na to gotowa. Coś się we mnie 
wykluwało, sama jeszcze nie wiedziałam, 
co. Z dziesięć lat po szkole zabrało mi, żeby 
dowiedzieć się, kim jestem od środka. Jaką 
mam twarz, jakie mam ręce... 


Późno? 

Tak. Dopiero po trzydziestce zaczęłam 
trochę panować nad tym, co gram. I rozu- 
mieć, co się wokół dzieje. Gdy byłam 

w szkole, marzyłam o Teatrze Powszech- 
nym, tam była Krystyna Janda i Janusz 
Gajos. Nie siedziało się wtedy na castingach 
w agencjach na Chełmskiej. Oczywiście nie- 
którzy zaczęli już gdzieś grać, Dominika 
Ostałowska czy Małgosia Kożuchowska 
zrobiły jakieś teatry telewizji. Agata Kulesza 
zagrała w filmie „Człowiek z...” w reżyserii 
Konrada Szołajskiego. Ale nikt nie miał 
agenta ani portfolio. Godzinami ćwiczyliś- 
my jakieś wejście przez drzwi czy szermier- 
kę. Granie w reklamie było czymś okrop- 
nym, nie do wyobrażenia, to było upodlenie 
zawodu aktora. Jedna z moich koleżanka 
pisała pracę magisterską po tytułem: 





„Etyka zawodowa - jak nie wystąpić w re- 
klamie”. A teraz występuje... 


Masz poczucie, że świat kina i teatru zmie- 
nił się przez ten czas? Minęło niewiele lat, 
naprawdę masz wrażenie, że zaszła aż tak 
wielka zmiana? 

Niestety, teraz jest to showbiznes. Należy 
bywać. Unikam tego, ale nie jestem taką 
twardzielką jak Iza Kuna, żeby powiedzieć, 
że mam to w dupie. Za każdym razem, 
gdy odmawiam, czuję się jak źle wycho- 
wana dziwaczka, a przecież ktoś mnie za- 
prasza. Paparazzi, celebryci - te słowa dla 
mnie brzmią jakoś tak niebezpiecznie. Zo- 
stajesz zwierzyną łowną, inni cię ścigają 
Im bardziej uciekasz, tym bardziej oni cię 
gonią. 





Śmieszy cię to? Irytuje? 

wkurza. Nie chce brać w tym udziału. Nie 
chcę być mięsem. Chcę być - przepraszam 
- wolna. 


Zobacz, jaki fajny balans udało ci się złapać. 
Zagrałaś w komercyjnych projektach typu 
„Magda M., „Kochaj i tańcz” czy teraz film 
„Oszukane”. Łączysz to z kinem artystycz- 
nym jak „Przemiany” Łukasza Barczyka 
i„W sypialni” Tomka Wasilewskiego czy 

z serialami takimi jak „Ekipa” i „Boża pod- 
szewka”. Do tego dochodzi teatr. 

Ja mam na to naprawdę niewielki wpływ. 
Nie kształtuję swojego życiorysu, nie bardzo 
mogę, nie mam takich możliwości. 


Wydaje mi się, że jest to jednak w jakimś 
stopniu wypracowane. 

Może powinnam się tej wersji trzymać? 
No dobrze, zdarza mi się podjąć deczyję, 


ale przeważnie jest to przypadek. wiesz 
na przykład, dlaczego bardzo chciałam 
wystąpić w „Magdzie M.”? Bo marzyło mi 
się, że to będzie taki nasz polski „Seks 

w wielkim mieście”. I co ty na to? 


Oglądało ten serial kilka pokoleń kobiet. 

W Polsce wciąż brakuje komercyjnych pro- 
jektów na wysokim poziomie. 

Tak, to prawda. Wszystko jest takie skrajne. 
Albo na wysokościach, albo przesadnie ko- 
mercyjne, żeby nie powiedzieć jarmarczne. 
Brakuje ambitnej popkultury. Może „Oszu- 
kanym" się uda. Mam nadzieję, bo jeszcze 
nie oglądałam. 


Miało to dla ciebie znaczenie, że jest to 
prawdziwa historia, wzięta z życia? Czy dla 
aktora to coś znaczy, coś zmienia? 

Jeśli grasz Margaret Thatcher albo Abraha- 
ma Lincolna, z pewnością tak. W tym wy- 
padku nie. 


Anie myśli się o tym, że później, po wszyst- 
kim, prawdziwi bohaterowie dramatu przyj- 
dą zobaczyć film inspirowany zdarzeniami 
zich życia? 

Nie. Bo to życie jest napisane od nowa. 
Pozostaje oczywiście dramat matki, która 
traci dzieci, osobiste dramaty wszystkich 
ludzi dotkniętych tymi zdarzeniami. 
Takich historii zdarzyło się zresztą wiele. 
Sama jestem matką i ta świadomość mnie 
przeraża. Podczas pracy nad filmem nie 
próbowałam nawet ogarniać tej historii 

w całości, skupiałam się na danej scenie. 
Inaczej by mnie to przytłoczyło — tak myślę. 
Szybko usunęłam pewne emocje z głowy, 
żeby nie zwariować. Ulotność, przypadko- 
wość życia, to jest coś, z czego na co dzień 
nie zdajemy sobie sprawy. Uważamy, że 
wszystko potrafimy sobie zaplanować, 

że wszystko jest nam dane raz na zawsze. 
Film „Oszukane” jest również o tym. Podob- 
nie jak sztuka, nad którą obecnie pracuję: 
„Martwa natura w przydrożnym rowie” 

w Teatrze na Woli. Gram tam matkę, której 
córkę zamordowano. 


Słyszałam też, że planujesz wyjazd. Film, 

w którym wystąpiłaś, „Płynące wieżowce”, 
zakwalifikował się na festiwal Tribeca 

'w Nowym Jorku. 

Tak. Bardzo bym chciała. To będzie świato- 
wa premiera. Tęsknię za Nowym Jorkiem, 
zwłaszcza za Brooklynem. To miasto jest 
odurzające. W zeszłym roku graliśmy tam 
z Teatrem Rozmaitości „Uroczystość”. 
Uwielbiam Brooklyn, tęsknię za nim. 
Może spotkam Roberta De Niro? Jest po- 
dobno niższy ode mnie, a ja mam metr 
siedemdziesiąt. No nic, mogę pomarzyć. 
Ludzie, którzy przestają marzyć, umierają 
z zimna... A tymczasem idę na premierę 
baletu w Teatrze Wielkim, mając nadzieję, 
że nie będzie tam tzw. ścianki do pozowa- 
nia fotografom. B 
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Uwielbiani przez ekipę, 
chwaleni za umiejętny dobór 
obsady, stanowią najlepszy 
dowód na teorię społecznego 
uczenia się przez obserwację 
i uczestnictwo. Jest ich 
zaskakująco wielu, zwłaszcza 
w Hollywood, gdzie metamorfozę 
przechodzi praktycznie co druga 
z największych gwiazd 






4 Tańczący 
z taśmami 










































Co cię nakręca, 

Karolku? iektórym marzenie o reżyserowaniu 
N::=s od początku kariery 

CCP (Clint Eastwood), inni decydują się 


kręciło wszystko. zę 
4 a na zmianę zawodu po wielu latach aktor- 


Nie dość, że l 

reżyserował skich doświadczeń (75-letni debiutant Dus- 
| produkował swoje tin Hoffman). Jedni z powodzeniem łączą 
filmy, to pisał do nich Ę 3 A 

FBkŻeCO RA USZE obie funkcje (Woody Allen), podczas gdy po- 
i muzykę. zostali rezygnują z pierwszej profesji na 


rzecz nowo odkrytej pasji (Ron Howard) lub 
po krótkim romansie wracają do korzeni 
p (Kevin Costner). Dla części konwersja staje 
się kluczem do sukcesu (Charles Chaplin), 
inni o swoim skoku w bok z pewnością wo- 
leliby zapomnieć (Bill Murray). 
Powodów, dla których aktorzy sięgają po 
kamerę, jest tyle, ilu sięgających, a moty- 


Lepiej późno 
niż wcale 


Dustin Hoffman wacje drążą w ich umysłach niewidzialne 
RE ścieżki. Niemniej można pokusić się o próbę. 
GRELA odpowiedzi na pytanie „dlaczego” i skatego- 
przeszkodzie stał ryzowanie kilku najgłośniejszych przypad- 
zion dg ków. Nie będzie to wybór obiektywny ani 
się aldantyfiow: ać wyczerpujący. Pominiemy w nim parę za- 


skakujących odkryć (Al Pacino nakręcił film 
inspirowany „Salome” Oscara wilde'a, 

a Anjelica Huston dostała nagrodę w San 
Sebastiśn za tragikomedię „Agnes Browne”) 
i kilka oczywistych przykładów. 






Więcej brave 
niż heart 


Mel Gibson dał 
wyraz swoim 
przekonaniom 
i obnażył swoje 
wnętrze, kręcąc 
dwa krwawe 

filmy: „Pasję” 
oraz „Apokalypto". 
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„Od dawna planowałem zająć się reżyse- 
rią, ale nie mogłem trafić na odpowiedni 
scenariusz” - wyznał Dustin Hoffman zapy- 
tany o kulisy późnego debiutu. 75-letniego 
aktora do nakręcenia „Kwartetu” zachęcić 
miała żona, przekonując go, że każdy mo- 
ment jest dobry, by zacząć od nowa. Za jej 
namową Hoffman sięgnął po opowii 
o byłych gwiazdach opery mieszkających 
w domu spokojnej starości. Odwagi dodały 
mu także przeżyte lata. „Poczułem się jak je- 
den z tych ekscentrycznych starszych pa- 
nów, którzy na emeryturze zaczynają inte- 
resować się modą i sięgać po młodzieżowe 
stroje. w pewnym wieku po prostu przesta- 
łem myśleć o tym, co powiedzą inni. Czas 
okrutnie obchodzi sie z ciałem, ale bywa 
prawdziwie wyzwalający dla ducha”. 

W przypadku Kevina Costnera, Mela Gib- 
sona czy George'a Clooneya odpowiedni 
moment na reżyserski coming out wiązał 
się nie tyle z wewnętrznym dojrzewaniem, 
ile rozkwitem kariery. „Tańczący z wilka- 
mi” (1990) stał się naturalną konsekwencją 
sukcesu „Nietykalnych” (1987), a „Braveheart 
— waleczne Serce” (1995) i „Pasja” (2004) nie 
powstałyby, gdyby Gibson nie zagrał wcze- 
śniej w „Mad Maksie” (1979) czy „Zabójczej 
broni” (1987). Swoje pięć minut (trwające 
nieprzerwanie od kilkunastu lat) doskonale 
wykorzystał też gwiazdor „Ocean's Eleven” 
(2001). Ciekawe, że jego pierwszy i jak do tej 
pory jedyny Oscar za drugoplanową rolę 
w politycznym thrillerze „Syriana” (2005) 
zbiegł się z nominacją Akademii za reżyse- 
rię „Good Night and Good Luck” (2005). 








Wyjątkowy temat 

Chociaż narzekanie na brak dobrych scena- 
riuszy brzmi jak wymówka, być może war- 
to tę kwestię odwrócić i przyjrzeć się twór- 
com, których ku reżyserskiej karierze pcha 
chęć zapełnienia białych plam na kinema- 
tograficznej mapie. W przypadku Dustina 
Hoffmana główny wątek filmu i wiek auto- 





Polityczny thriller „Idy 
OOYCAŁUWICC CZW 
Clooneya pokazujacy 
ciemne strony kampanii 
prezydenckiej obsypano 
nagrodami: za film, reżyseri 
scenariusz, aktorstwo 
pierwszo- i drugoplanowe. 


1a nie były przypadkiem. Bohaterami 
„Kwartetu” są bowiem ludzie społecznie 
niewidzialni, starzy artyści, których sam 
reżyser mógł przez większość życia zupełnie 
nie zauważać. 

„Kraina miodu i krwi”, zrealizowany 
w 2011 roku melodramat z jugosłowiańską 
wojną w tle, nie przyniósł wprawdzie Ange- 
linie Jolie szczególnego uznania, ale zwrócił 
uwagę oglądających na przemilczane w ki- 
nie głównego nurtu problemy. Odtwórczyni 
roli Lary Croft znana jest nie tylko ze swoich 
ekranowych popisów, lecz także społeczne- 
go zaangażowania. Kreśląc historię serb- 
sko-bośniackiego konfliktu, chciała opowie- 
dzieć ją z punktu widzenia kobiet — ich cier- 
pienia, z rzadka docenianego zaangażo- 





Dla Costnera, Gibsona 
czy Clooneya przejście 
na drugą stronę 
kamery było naturalną 
konsekwencją ich 
rozwoju. Jako aktorzy 
wspięli się na szczyt 
swoich możliwości. 
Ich kariera wymagała 
nowej zawodowej 
odskoczni. 


Piotr Czerkawski — kierując się mądrością: nieważne, jak skończysz, ważne 
jak zacząłeś — przedstawia subiektywny top 10 reżyserskich debiutów 


Hoppera o dwóch przy- 
jaciołach poruszających 
się szlakiem domów 
publicznych, hipisow- 
skich komun, więzień 

i innych miejsc, 


Najważniejszy symbol 
epoki „flower power” 
obok LSD i płyt Jefferson 
Airplane. Legendarny 





film drogi Denisa „. £ które Charles własną drogą. „Prawa 
h Bukowski na-  Bronxu" jest czymś wię- 
zwałby „uni- cej niż pełnym przemocy 

wersytetami reportażem z ulic nę- 
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życia" Poszukiwana 
przez mężczyzn 
wolność ostatecznie 
okazuje się niemoż- 
liwa do osiągnięcia. 


Robert De Niro podpa- 
truje mistrza Scorsese, 
ale ostatecznie znajdu- 
je odwagę, by podążyć 


dzy. Dla De Niro bardziej 
liczy się wewnętrzny 
konflikt, z którym zma- 
ga się główny bohater. 
Młody chłopak zostaje 





zmuszony do wyboru 
między posłuszeństwem 
wobec ojca, a podziwem 
wobec charyzmatycz- 
nego gangstera. Film 
powstał na podstawie 
świetnego scenariu- 
sza autorstwa Chaza 
Palminteriego, ale De 
Niro nie zrezygnował 

z umieszczenia w nim 
akcentów osobistych. 
W pierwszej scenie 
umieścił dedykację po- 
święconą swojemu ojcu. 


wania w męską politykę. Bez względu na to, 
jak rozczarowujący był efekt jej działań, 
trudno odmówić mu szlachetnych pobudek. 
Na podobnym gruncie, choć w innej kon- 
wencji i na mniejszą skalę, działa jedna 
z najciekawszych postaci świata filmowego 
Sarah Polley. Niegdysiejsza muza Isabel 
Coixet, obecnie przede wszystkim reżyserka, 
ma na swoim koncie dwa skromne psycho- 
logiczne dramaty (ze zdecydowanie nie- 
skromną obsadą): „Daleko od niej” (2006) 
i „Take This waltz” (2011). W jednym z wy- 
wiadów powiedziała, że zawodowa zmiana 
miejsc nie była wynikiem przemyślanej 
strategii. Podyktowało ją pragnienie podzie- 
lenia się z publicznością przemyśleniami 
na temat związków międzyludzkich. Pogłę- 








po pograniczu geniuszu 
i szaleństwa, jako re- 
żyser zaskakuje konse- 
kwencją w podkreślaniu 
teatralnego rodowo- 
du dzieła. Sztuka 

o XV-wiecznym 


Za sprawą „Henryka V" 
Kenneth Branagh zna- 
lazł swój sposób na 
Szekspira, w krót- 
kim czasie ura- 














stając do rangi władcy okaza- goś takiego jak Vincent blicznie kpił z jej wagi. 
najważniej- : ła się szczę- Gallo. Aktor początkowo Wszystkie te za- 
szegospeca Q Śliwa nietylko / wcaleniezamierzałsta-  wirowanianie 9 
od adaptacji dla Branagha. wać po drugiej stronie miały jednak 

E sztuk brytyj- Wcześniej kamery, nie miał jednak negatywnego 

=. skiego mistrza. od adaptacji wyjścia, gdy pokłócił się — wpływuna 

Ę Wtytułowej roli „Henryka V" swoją o kształt filmu z przy- artystyczny 

E_ chorobliwie ambitne- owocną przygodę z re- mierzanym do reżyser- poziom dzie- 
go króla zachwyca gra- żyserią filmową rozpo- skiego stołka Monte ła. Świetne 

£_ cją, z jaką porusza się czynał Laurence Olivier. __ Hellmanem. Równie recenzje 


John Cassavetes 
występował w du- 
żych produkcjach 
(„Dziecko Rosemary", 
„Parszywa dwunast- 
ka") a jednocześnie 
tworzył własne 
niezależne kino. 


bione relacje damsko-męskie stały się od 
tego czasu idóe fixe kanadyjskiej artystki. 


Pragnienie niezależności 

John Cassavetes zagrał w 79 filmach i seria- 
lach, między innymi w „Dziecku Rosemary” 
(1968) Romana Polańskiego, ale do historii 
kina przeszedł jako nowatorski reżyser, 
ojciec amerykańskiego filmu niezależnego. 
Zarabiał grając w hollywoodzkich hitach 

i produkcjach klasy B, żeby po godzinach 


Czarna komedia o dziew- 
czynie, która zakochu- 

je się w porywaczu 
Ekscentryczny film mógł 
wyjść tylko spod ręki ko- 


burzliwie przebiegała 
współpraca Gallo z od- 
grywającą główną rolę 
zeńską Christiną Ricci. 
Debiutujący reżyser na- 
zywał młodą aktorkę 
swą „marionetką” i pu- 





z BS 
ZEN 
eksperymentować z aktorską i narracyjną 
improwizacją w „Twarzach” (1968) czy „Ko- 
biecie pod presją” (1974). Stał się symbolem 
mariażu mainstreamu i awangardy, wyty- 
czając ścieżki dla przyszłych niepokornych. 
Trudno wskazać bezpośredniego następcę 
Cassavetesa. Jego śladem podąża w pew- 
nym sensie James Franco,, w którego fil- 
mografii znaleźć można zarówno Harry'ego 
Osborne'a, antagonistę Spider-Mana, jak 
i guru pokolenia bitników Allena Ginsberga. 


zebrane przez „Buffalo 

66" skłoniły później Gallo 
do realizacji kontrowersyj- 
nego „The Brown Bunny” 
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Nominowany do Nagrody Akademii za wy- 
stęp w „127 godzinach” (2010), a przy okazji 
nazwany jednym z najgorszych prowadzą- 
cych oscarowej gali, w wolnych chwilach 
sam chwyta za kamerę, kręcąc krótkome- 
trażówki, teledyski (ostatnio dla R.E.M.) 

i dziwaczne dokumenty (np. „Francophre- 
nia”, 2012). Na to, by wydać werdykt, czy do- 
równał klasie legendarnego poprzednika, 
będziemy musieli jeszcze poczekać. 


Ciekawość pierwszy stopień 
do... Oscara? 
Sarah Polley i James Franco powtarzają 
przy różnych okazjach, że po drugiej stro- 
nie kamery znaleźli się przypadkiem. Re- 
żyserska tuba ze względu na dotychczaso- 
we doświadczenia okazała się po prostu 
łatwo dostępnym narzędziem realizacji 
własnych pomysłów i artystycznych am- 
bicji. Trochę inaczej przebiega kariera 
Bena Afflecka, który od początku nie krył 
głębokiej fascynacji kinowym medium. 
Gdy tylko poznał rządzące nim zasady, 
postanowił wypróbować je osobiście w de- 
biutanckim „Gdzie jesteś, Amando" (2007). 
„Widziałem już, jak robi się kiełbasę. Nie 
miałem pojęcia, czy będę w tym dobry, 
miałem jednak dostęp do masarni 
i wszystkich składników” - tłumaczył 
swoje podejście do filmowej reżyserii. 
Złośliwi mogliby zauważyć, że ta mało 
wyrafinowana metafora doskonale od- 
zwierciedla właściwy mu brak finezji. 
życzliwi odpowiedzieliby z kolei, że wspo- 
mniany debiut czy dobrze przyjęte „Miasto 
złodziei” (2010) stanowią wyraźny skok ja- 
kościowy w karierze Afflecka od czasów na- 
grodzonych nominacjami do Złotych Malin 
występów w „Armageddonie” (1998) czy 
„Przetrwać święta” (2004). Wielbiciele przy- 
stojnego aktora dodaliby, że jego najnowsze 
dzieło, czyli „Operacja Argo” (2012) zdobyło 
w tym roku trzy Oscary, w tym dla najlep- 
szego filmu. 





Tytułowe „Trees Lounge” 
to bar stanowiący azyl 
dla wszelkiej maści out- 
siderów, neurotyków 

i popaprańców. We wła- 
snym filmie ulubieniec 
Tarantino i braci Coen 
ponownie powołuje 

do życia postać pełne- 
go uroku nieudacznika. 
Odgrywany przez Steve'a 
Buscemiego Tommy pró- 
buje wyleczyć się z al- 
koholizmu i odzyskać 
życiową równowagę. 
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46 i 
Steve Buscemi k 
CIESCAM ryfa, drugi — wiecznie 
WENSTENO tamiacy prawo weteran 
NATEMANU z Wietnamu. Pojednanie 
stanął już pięjiji Ą 
MENNAENIAW nie okazuje się możli- 


SLICE we, a stosunki między 


Angelina Jolie została potraktowana dość 
protekcjonalnie po swoim fabularnym debiucie 
reżyserskim, W komentarzach pobrzmiewał ton 
pobłażliwości: taka ładna i tak się starała. 


Sarah Polley jest nie tylko aktorką i reżyserką, 
jest takze lewicową aktywistką zaangażowaną 
w politykę. Jako 16-latka została poturbowana 
przez policję podczas demonstracji antyrzadowej. 


Nazbyt wybujałe ego 

Jeśli ciekawość to pierwszy stopień do pie- 
kła, dokąd może zaprowadzić w połącze- 
niu ze skrajnym indywidualizmem? 
Czasami na plan filmowy - wówczas, gdy 
za kamerę chwytają ci, którzy nie potrafią 
znieść żadnej ingerencji we własną sztu- 
kę. Jeden z biografów Charlesa Chaplina 
pisał, że mistrz niemej komedii miał rzad- 


SM) nadspodziewanie doj- 


rzała analiza skompli- 
kowarnej braterskiej re- 
lacji. Mimo różnic w cha- 
rakterze i biografii, Joe 

i Frank starają się odbu- 
dować wzajemną więź. 
Pierwszy z nich to ustat- 
kowany zastępca sze- 





ko spotykany filmowy instynkt, ale brak 
było mu empatii i prawdziwego poczucia 
humoru (sic!). Jego samotnicza natura nie 
pozwalała na żadne bliskie relacje, nawet 
o charakterze zawodowym. 

Innym geniuszem, który swą sławę za- 
wdzięcza w równiej mierze pozostawio- 
nym po sobie dziełom i legendom o wybu- 
chowej naturze, był Orson Welles. Uważa- 
ny przez wielu za najwybitniejszego 
reżysera w historii kina — to on w końcu 
stoi za wymienianym w ścisłej czołówce 
wszelkich rankingów filmowych „obywa- 
telem Kane'em" (1941) - zasłużył również 


braćmi psuje zapocząt- 
kowana jeszcze w dzie- 
ciństwie rywalizacja. 
Przy okazji reżyserskiego 
debiutu Sean Penn dał 
się poznać jako erudyta. 
Słynny aktor powoływał 
się na tuzów amerykań- 
skiego kina niezależ- 
nego — Hala Ashby'ego 

i Johna Cassavetesa. Za 
bezpośrednią inspira- 
cję do nakręcenia filmu 
uznał natomiast pio- 
senkę „The Highway 
Patrolman" z repertuaru 
Bruce'a Springsteena. 


Jeden z największych 
gwiazdorów ówczesne- 
go Hollywood podjął 
zaskakującą decyzję, by 
w reżyserskim debiu- 
cie sięgnąć po kameral- 
ny dramat obyczajowy. 
Film Roberta Redforda 
zagląda za fasadę 
amerykańskiego snui 
konfrontuje zamożną 
rodzinę z przedmieść 

z trudną do zaakcep- 
towania tragedią. 


na miano jednego z największych megalo- 
manów. O jego konfliktowym charakterze 
świadczyć może toczący się latami spór 

o autorstwo nagrodzonego Oscarem scena- 
riusza „Obywatela...” (wątpliwości dotyczyły 
tego, czy Welles napisał go samodzielnie 
czy też z pomocą Hermana J. Mankiewicza), 
długa lista nieukończonych projektów 
oraz... krążące jeszcze dzisiaj po internecie 
nagranie pewnej reklamy radiowej. Jej 
emisja nigdy nie doszła do skutku, gdyż bio- 
rący udział w nagraniu Welles uznał tekst 
za niedorzeczny i zwymyślał koordynato- 
rów przedsięwzięcia. 


jurorów festi- 

walu w Cannes. 
Reżyserujący film John Turturro zdobył 
Turturro wciela się 


w rolę tytułowego bo- 


złotą Kamerą dla 
najlepszego debiutan- 





Pewnymi kandydatami 
na reżyserów sq 
aktorzy niepokorni 

lub zaradni. Pierwsi 
ufają tylko własnym 
wskazówkom, zaś 
drudzy wiedzą, 

jak zawsze obsadzić 
się w głównej roli 


$” aN 
r Jerzy Stuhr 


usiłuje zdiagnozo- 


Wiek średni czy wręcz wiek dojrzały rzad- 
ko są portretowane w hollywoodzkich pro- 
dukcjach. Skutecznym antidotum na mil- 
czący telefon może okazać się... samoza- 
trudnienie. Prawdziwym mistrzem tej 
strategii jest Clint Eastwood, który ustępuje 
pola jedynie Woody'emu Allenowi. 82-letni 
twórca wprawdzie na zawsze zaskarbił so- 
bie względy widzów jako Brudny Harry czy 
twardziel ze spaghetti westernów Sergia Le- 
one, ale prędko doszedł do wniosku, że 
ludzka pamięć nie pomoże mu zapłacić ra- 
chunków ani wspierać kampanii wybor- 
czych republikanów. Jego twórczość reży- 
serska stała się wiec uzupełnieniem aktor- 
skiego emploi i rozwinięciem chłodnego 
oszczędnego stylu - cechy charakterystycz- 
nej reżysera „Za wszelką cenę” (2004). Zna- 
ku rozpoznawczego, który przyniósł mu 
cztery Oscary. 


Sekret sukcesu 

Sympatie polityczne mają zapewne skrajne, 
ale łączy ich profesjonalizm i zawodowa 
płodność. Obaj kręcą filmy z godną podziwu 
konsekwencją i regularnością. Chociaż 
Woody Allen trafia do tego zestawienia tro- 
chę na wyrost — jako odtwórca jednej, ciągle 
powtarzającej się roli — trudno odmówić 
mu imponującej praktyki po obu stronach 
kamery. Autor „Manhattanu” (1979), podob- 
nie jak jego poprzednik, jest także jednym 

z ulubionych pracodawców w branży. 

To zresztą ponoć wspólny rys wszystkich 
reżyserów z aktorskim zacięciem. Niezależ- 
nie od przyświecających im celów i efektów 
zmagań podwójna perspektywa czyni 
z nich mistrzów w swoim fachu. Jak twier- 
dzi Dustin Hoffman, sekret sukcesu w do- 
borze obsady tkwi w rozwiniętej w oparciu 
o własne doświadczenia tolerancji. Przy- 
zwoleniu na niespieszne, oparte na serii 
prób i błędów docieranie do filmowej posta- 
ci. W zgodzie na niedoskonałość i porażkę. 
Czy ta teoria sprawdza się w praktyce, oka- 
że się już 12 kwietnia, kiedy jego „Kwartet” 
wejdzie na ekrany polskich kin. R 


Wernerowi Herzogowi. 
Słynny twórca odmówił, 


hatera, który po śmierci 
ojca przechodzi przyspie- 
szony kurs dojrzewania. 
Wraz z młodszymi braćmi 
otwiera rodzinne przed- 
siębiorstwo rywalizują- 

3. cez firmą prowadzoną 
przez tępego biznesme- 
na Polowskiego. Osnuty 
wokół losów ojca re- 
żysera, włoskiego imi- 

£_ granta, „Mac” zachwycił 












ta. Z polskiej perspektywy 
„Mac” przyciąga uwagę 
także ze względu na Olka 
Krupę wcielającego się 

w postać Polowskiego. 
Występ u Turturro to 
jedna z niewielu dużych 
ról w karierze polskie- 

go aktora, który ma na 
swoim koncie drobne 
epizody u Woody'ego 
Allena i braci Coen. 


wać kondycję polskie- 
go inteligenta lat 90. 
Brawurowo zestawia 
rozterki moralne rodem 
z filmów Kieślowskiego 
z erotyczną swobodą 

i sarkastycznym hu- 
morem prozy Pilcha. 
Udany debiut umożli- 
wił Stuhrowi regular- 
ne łączenie pracy po 
obu stronach kamery. 





Nietrudno zgadnąć, da- __ gdyżuznał scenariusz za 
czego Klaus Kinski tak nieprzekładalny na język 
bardzo zainteresował kina. W rękach Kinskiego 
się biografią Niccolo „Paganini zamienił się 
Paganiniego. Włoski w efektowny pomnik wy- 
skrzypek łączył w sobie stawiony samemu 
niezwykły talent, wybu- sobie lub twór- 
chowy temperament czy testament 


i obsesyjne zamiłowanie 
do seksu. Kinski, który 
w słynnym artyście zo- 
baczył swe lustrzane 
odbicie, początkowo 
zaproponował 
realizację filmu 









artysty. 


Jak wyobraził pan sobie „lmagine”? 
To stary pomysł. 


REŻYSEREM I SCENARZYSTĄ, LAUREATEM ORŁÓW, 
ZŁOTYCH LWÓW, NAGRÓD SPECJALNYCH W WENECJI | Wracapandostarych pomysłów? 
ROZMAWIA ANNA SERDIUKOW Czasami. W wypadku „imagine” zadziałało 
to, że jest to bardzo filmc 
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Spodobało mi się, że trzeba będzie pokazać 
coś, czego nie widać. W kinie masa cieka- 
wych rzeczy powstaje z kontekstu. Tak na- 
prawdę nie widzimy ich na ekranie, a robią 
wrażenie, ponieważ działają na naszą wy- 
obraźnię. Tak jest na przykład z suspensem. 





a 20a 


2 "mndrzej Jakimowski (ur. 
> /1 281963), autor filmów 73 





Elementy suspensu wyjęte z kontekstu 

nie miałyby znaczenia. Mają napięcie w so- 
bie wówczas, kiedy mamy informację 
odnośnie tego, co jest dookoła. Nie musimy 
widzieć niebezpieczeństwa, wystarczy, 

że o nim wiemy, że to jest zasugerowane. 


wówczas kadry działają silniej, niż gdyby 
pokazywały zagrożenie wprost. W „Ima- 
gine” portretujemy świat, którego bohatero- 
wie nie mogą zobaczyć, ale wielu rzeczy 
mogą się domyślić jako niewidomi. Widz 
słyszy świat przede wszystkim uszami 
naszych bohaterów. To jest budowane 

na zasadzie suspensu. 


Trudno jednoznacznie sklasyfikować pana 
film, gatunkowo go określić. 

Staraliśmy się, żeby film miał swoje napię- 
cie, choć oczywiście thrillerem nie jest. Łą- 
Czy w sobie różne gatunki, pewnie też dlate- 
go, że ja lubię postmodernistyczne łączenie 
gatunków. „Imagine” ma coś z romansu, 
można powiedzieć, że to love story, jest nie- 
bezpieczeństwo, napięcie, tajemnica i tro- 
chę zabawnych scen. 


Kino to obraz, potem dźwięk. Pan opowiada 
— za pomocą obrazów — o sposobie 
postrzegania świata przez niewidomych, 
0 ich wyobrażeniu rzeczywistości, bo 
przecież zobaczyć jej nie mogą. Jak się 
portretuje coś, co jest poza zasięgiem 
widzenia? Jak się buduje obraz na podsta- 
wie obrazu, którego nie ma? A może jest? 
Opowiada się o świecie, który bohaterowie 
mogą sobie wyobrazić. Do tego kino najle- 
piej się nadaje. Kino jest snem. 


Niektórzy uważają, że życie jest snem. 
Może tak jest i dlatego kino pozostaje tak 
blisko życia. My — na co dzień - widzimy 
pewien obraz świata, jakieś jego odbicie. 
Ten film pokazuje świat, jakim ja go widzę, 
jaki uważam, że naprawdę jest. 


To ciekawe, tym bardziej że dzięki pewnym 
deficytom pana bohaterowie widzą więcej. 
Dzięki lanowi (główny bohater, w którego 
wcieli się Edward Hogg — przyp. red.], bo on 
ich tego uczy. Cieszę się, że to trafia do wi- 
dza, takie były intencje. 


Mówi pan, że to stary pomysł. Nim pan do 
niego wrócił, musiał dojrzeć w szufladzie? 
To skomplikowana historia. Pomysł pier- 
wotny zrodził się w mojej wyobraźni. Potem 
okazało się, że moja wyobraźnia pokrywa 
się z rzeczywistością. Są ludzie, którzy echo- 
lokują, o czym nie wiedziałem. Jest to zja- 
wisko prawdziwe, więc zależało mi na tym, 
by opowiadając o niewidomych, nie dopuś- 
cić się przekłamań. To jest tak fascynujący 
świat, że nie warto go koloryzować. 

wiele osób niewidomych wykorzystuje 

na co dzień echolokację, co ciekawe wyko- 
rzystują do tego tę samą część mózgu, która 
jest odpowiedzialna za to, że my widzimy. 
W pewnym sensie można powiedzieć, że ci, 
którzy echolokują — widzą. 








Jak się pan przygotowywał do realizacji 
tego filmu? Zamykał pan oczy i tak 
próbował „zobaczyć” świat? 
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Podstawą była literatura, ale też spotkałem 
wiele osób niewidomych i tych, które echo- 
lokują. Interesowało mnie, jak ludzie pod- 
chodzą do tego, czy wierzą w to. Jest wiele 
nieufności wobec tego zjawiska. W Polsce 
mieszka Henryk Wereda, to bardzo ciekawa 
postać, jest niewidomy, uczy innych niewi- 
domych orientacji przestrzennej właśnie 
poprzez echolokację. Natyka się na podobne 
problemy jak lan, czyli jego metody - burze- 
nie schematów w podejściu do osób niewi- 
domych - budzą kontrowersje. Ważne było, 
żeby główny bohater filmu nie miał proble- 
mów wziętych z sufitu, żeby to, przez co 
musi przejść, było realne i wiarygodne. Po- 
ruszanie się w przestrzeni dla osób niewi- 
domych może być niebezpieczne. Jeżeli się 
popełni błąd lub robi się to nieumiejętnie, 
można sprowadzić na siebie nieszczęście. 
Ta historia przesiąknięta jest dramatem 
albo może raczej dramatycznymi wybo- 
rami bohaterów. Każdy musi podjąć decyzję 
sam, do jakiego stopnia chce poznać świat 
dookoła i w jaki sposób. Jak daleko chce się 
posunąć w penetracji świata, na jakie ryzy- 
ko może sobie pozwolić. Każdy po obejrze- 
niu filmu będzie mógł odpowiedzieć sobie 
na pytanie, czy odważyłby się. Każdy też bę- 
dzie mógł ocenić, czy Ian postępuje roztrop- 
nie. Ja uważam, że tak. 









Ale pan nie ocenia. 

Chcę żeby oponenci Iana reprezentowali 
prawdziwe racje, żeby to był zbiór prawdzi- 
wych wartości. Po jednej stronie opowiada- 
my się za wolnością, po drugiej za bezpie- 
czeństwem. Czy można to pogodzić? Ian 

— i ja podpisuję się pod tym stanowiskiem 
— jest zwolennikiem poglądu, że przede 
wszystkim trzeba dać ludziom możliwość 
wyboru. To jest fundament, którego nie 
można nikomu odbierać. Nie można podej- 
mować decyzji za kogoś. 


To jest trudna do rozstrzygnięcia kwestia: 
czy osoby niepełnosprawne mają takie 
samo prawo wyboru jak wszyscy, czy z racji 
ich ułomności należy im to prawo ograni- 
czać. Ludzie z zespołem Downa chcą 
uprawiać seks, odmawia im się go w do- 
mach opieki. 

Mnie też to zastanawia. Niepełnosprawni 
zwykle traktowani są protekcjonalnie. 

To zresztą dotyczy nie tylko osób niepełno- 
sprawnych, także ludzi sprawnych, na 
przykład dzieci. Albo w ogóle osób, które 
pozostają pod naszą opieką. Z automatu 
tak jest, że jeśli bierzemy za kogoś odpowie- 
dzialność, odbieramy mu część wolności. 


Zdecydował się pan na obsadę zagraniczną. 
Mój poprzedni film „Sztuczki” został sprze- 
dany do ponad 75 krajów i w ponad 40 miał 
dystrybucję kinową. Dotarł do dużej liczby 
widzów za granicą, ale natrafił w pewnym 
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momencie na barierę językową. żeby jej 
uniknąć, tym razem musieliśmy zdecydo- 
wać się na angielskie dialogi, były one ko- 
niecznością. Postanowiłem zaangażować 
aktorów, którzy na co dzień się tym języ- 
kiem posługują. lan, czyli Edward Hogg, 
nie naśladuje ogólnie przyjętej brytyjskiej 
angielszczyzny z BBC, mówi piękną an- 
gielszczyzną z okolic Sheffield, ze specyficz- 
nym akcentem, który chętnie eksponuje. 
To kolejny element prawdziwości. 


Łatwo było zgromadzić taką obsadę, 
międzynarodową ekipę? 

Edwarda specjalnie trudno namówić nie 
było. Alexandra Maria Lara [aktorka wciela 
się w postać Evy, partnerującej Ianowi nie- 
widomej dziewczyny — przyp. red.] uznała, 
że ta rola jest wyzwaniem. Oboje uznali, że 
to jest wyjątkowe wyzwanie techniczne. 
Alexandra długo pozostawała w towarzy- 
stwie dziewczyny, która tak jak jej filmowa 
bohaterka straciła wzrok jako osoba doro- 
sła. To miało dla niej znaczenie, żeby pod- 
patrzeć, jak niewidomi funkcjonują w świe- 
cie, bo to jest specyficzny rodzaj wycofania. 
Większość widzów patrząc na Edwarda 

i Alexandrę na ekranie, jest przekonana, że 
są prawdę niewidomi. To się powtarza 

w moich rozmowach z publicznością, 


Wie pani, co 
chciałem tą historią 
uzmysłowić ludziom? 
Że wszyscy jesteśmy 
trochę niewidomi. 
Niby widzimy 

więcej niż oni, 

ale też niewiele. 

W sumie jesteśmy 

w podobnej sytuacji. 


Zdjęcia 
do „Imagine” 
realizowano 
'w Portugalii 
AŁUKECU TR 





Nasze postrzeganie niewidomych i tego, jak 
funkcjonują w świecie, jest powierzchowne? 
Tak. Nasze wyobrażenia o niewidomych 
ukształtowane zostały przez kino, bo na co 
dzień nie mamy z nimi styczności. Tymcza- 
sem niewidomi bardzo często reagują na 
dźwięk, odwracając się w jego kierunku, 

co daje złudzenie kontaktu. W „Imagine” 
Edward i Alexandra są często w interakcji 

z Melchiorem [filmowy Serrano - przyp. 
red.], który naprawdę jest niewidomy. 
Musieli stanąć na wysokości zadania, żeby 
nie wypaść gorzej, mniej wiarygodnie w roli 
niewidomych niż on. Łatwo było o fałsz 

w scenach, w których grają razem, o poczu- 
cie, że ci tutaj coś udają, a on nie. Serrano 
zachowuje się perfekcyjnie jako niewidomy, 
bo jest niewidomy. Ale aktorzy nie odstają 
od niego, wytrzymali tę próbę. 


No właśnie, prócz aktorów zawodowych 
w filmie zagrali prawdziwi niewidomi 

— Serrano i cała grupa naturszczyków. 

Co z powtarzalnością dubli, powtarzalno- 
ścią osób grających w kolejnych scenach? 
Nie wyobrażam sobie zapanowania nad 
tym, miał pan sposób, choreografię...? 

Ma pani rację, to nie było proste. Tak 
naprawdę dużo trudniejsze niż wszystkie 
sceny, nawet te najbardziej skomplikowa- 
ne, jakie w życiu zrobiłem. Z niewidomymi 
było bardzo często tak, że nie można było 
uporządkować ich aktywności. Łatwo było 
wtedy o chaos. Opanowanie czegoś takiego 
jest bardzo trudne. Te osoby są rozkojarzone 
i nie są w stanie - tak jak pani mówi - po- 
wtórzyć ruchu, przejścia, gestu w kolejnym 
dublu. Melchior, filmowy Serrano, jest 
jednak profesjonalnym aktorem, mimo 

że jest niewidomy. 


Byli opiekunowie? 
Był cały sztab ludzi. Każde dziecko miało 
dwie do trzech osób, które się nimi zajmo- 
wały. Nie mogła tego robić jedna osoba. 








Jak przygotowywał się do roli niewidomego 
Edward Hogg? 

Bardzo dużo zrobił na własną rękę. Długo 

i skrupulatnie się przygotowywał, sam 
zaproponował wiele rozwiązań i pomysłów, 
które weszły do filmu. Spotykał się z Alejan- 
dro Navasem, niewidomym i echolokują- 
cym, który przyjeżdżał do Edwarda do Lon- 
dynu i tam robili sobie sesje. Alejandro 
uczył odruchów i zachowań naszego aktora, 
ale nie tylko. Myślę że Edward przejął od 
Alejandro najwięcej w sferze duchowej. 
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Osoby niewidome, te które są aktywne, któ- 
re się poruszają i są niezależne, to bardzo 
ciekawe osobowości. Są niezwykle... dzielni. 
Nie jest to najlepsze słowo, według mnie 
oni wykazują się męstwem. I właśnie ten 
element Edward przejął od Alejandro, pe- 
wien rodzaj bohaterstwa nawet. Dzięki 
temu jego postać osiąga pewną harmonię 
ze światem, jest nawet pogodzona z tym, że 
nie widzi. To jest zdobycz duchowa Edwar- 
da Hogga. Spodobało mi się to. 


A miejsce w Portugalii, w którym umieścił 
pan akcję filmu? Jak pan je znalazł? 

Długo szukaliśmy odpowiedniego baru. Całą 
Lizbonę zjechaliśmy, w końcu trafiliśmy 

do pewnego miejsca i żona mi przypomnia- 
ła, że byliśmy w nim 16 lat wcześniej. 
uświadomiłem sobie wówczas, jak wiele 





przeniosłem z rzeczywistości do scenariu- 
sza, nawet nie zdając sobie z tego sprawy. 
Po prostu podświadomie chyba myślałem 
o tym miejscu, o tej knajpce, bo okazało 
się, że pasowało ono perfekcyjnie do filmu. 
Zakład dla niewidomych i klasztor zostały 
przez nas nakręcone w Evorze. Mają ideal- 
ne położenie. Wcześniej było tam schroni- 
sko dla dzieci. Kraty, które widzimy w ok- 
nach, są prawdziwe, zabezpieczały dzieci 
przed wypadnięciem. W momencie kiedy 
przyszliśmy wynająć obiekt, okazało się, że 





jest opuszczony i zrujnowany niemal doku- 
mentnie. Musieliśmy go zaadaptować. Ale 
jest to kawałek prawdziwego świata. 


W pana filmach intryguje mnie światło, 
niemal czuć ciepło, które bije z ekranu. 
Uwielbiam tytuł „Zmruż oczy”, jest dla 
mnie kluczowy. Oglądając pana filmy, mam 
wrażenie, jakbym patrzyła pod słońce i mu- 
siała przymykać oczy. To przyjemne uczu- 
cie. Rzadkie w kinie. 

To bardzo miłe. Tutaj też chciałem, by 
można było skąpać się w świetle pełnego 
słońca. Lubię taki świat, lubię słońce, świat- 
ło, to wszystko ma znaczenie. Dlatego zale- 
żało mi, by akcję filmu umieścić w Europie 
Południowej. Całą Europę traktuję jak swoją 
ojczyznę. Czuję się przywiązany tak samo 
do Lizbony jak do wielu innych miejsc 


w Europie. Nie traktuję tego jak wycieczki, 
czuję się tam jak w domu. 


Niewidomi w pana filmie nie widzą światła, 
nie razi ich, mogą patrzeć pod słońce, nie 
czują tego przyjemnego... bólu, mrowienia. 
Z drugiej strony intuicyjnie pragną go, też 
ich do tego ciągnie, miałam poczucie, że 
jakiś blask im towarzyszy, jakaś czystość. 
Rzeczywiście, sam się nad tym zastanawia- 
łem, nie wiem, jak to jest możliwe. Chcia- 
łem, żeby to światło było duchowe. Chcia- 
łem uchwycić to, jak kamienie przechowują 
ciepło, jak kolory odbijają światło, żeby 

było w tym uczucie, duchowy pierwiastek. 
Światło jest dla mnie nośnikiem pewnych 
emocji, lubię kiedy jest go dużo. Nie przepa- 
dam za mrocznymi klimatami czy półmro- 
kiem. Pełne światło mnie interesuje. 





Bywa, że mitologizuje pan rzeczywistość, 
ale jej nie idealizuje. Czy jest pokusa? 
Wolałbym nie stylizować rzeczywistości, 
bo ona tego nie wymaga. Wydaje mi się 
jedynie, że czasami trzeba skupić wzrok 
na bardzo konkretnych rzeczach. Nie kolo- 
ryzuję, ale staram się widzieć właściwe 
sprawy i aspekty życia. To jest bardzo 
moje, subiektywne, nieco nierealistyczne 
podejście, a przy tym ja nie zmieniam 
ulic, architektury budynków czy wnętrz, 
kiedy realizuję film. Mam jedynie poczu- 
cie, że wszędzie jest mnóstwo agresyw- 
nych, brzydkich elementów, które zabu- 
rzają nam odbiór. Wystarczy je usunąć. 

1 ja je eliminuję, tak by mogła wybrzmieć 
uroda tego, co ważne. 


Film zrobił festiwalową karierę. 

Byliśmy w Toronto, w Rio de Janeiro, w Pu- 
san, w Londynie, był Warszawski 

Festiwal Filmowy. Projekcja podczas festi- 
walu w Londynie była ważna, bo na sali 
były obecne dzieci, które zagrały w moim 
filmie. Zrobiliśmy audiodeskrypcję. Mieli 
bardzo dobre przyjęcie, ich odbiór filmu też 
był fantastyczny. Muszę przyznać, że wszę- 
dzie reakcje są wspaniałe, niezwykle ciepłe, 
widzowie identyfikują się z lanem, przeży- 
wają jego dramat, reagują emocjonalnie. 


Ja mu kibicuję. Zagrzewam go w duchu 

do walki o siebie, o swoją niezależność. 

Na tym mi najbardziej zależało, by widz 
mógł utożsamić się z lanem, by trzymał 
jego stronę. Publiczność do końca czeka, 
by Ian mógł się zrehabilitować w oczach 
swojej partnerki Evy oraz w ich własnych 
oczach. Wie pani, co chciałem uzmysłowić 
tą historią ludziom? że wszyscy jesteśmy 
trochę niewidomi. Niby widzimy więcej 
niż oni, ale też niewiele. Tych rzeczy, 
które naprawdę nas interesują, nie może- 
my zobaczyć. Tych, o które się spieramy 
czy które nas przejmują — nie widzimy. 

w sumie jesteśmy w podobnej sytuacji 
jak niewidomi. B 
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WOLNA MIŁOŚĆ DO 


-|IENIĄDZA 


Z COSTA-GAVRASEM 


GOŚCIEM TEGOROCZNEGO FESTIWALU 
OFF PLUS CAMERA W KRAKOWIE 
ROZMAWIA ANNA BIELAK 


JEGO PAMIĘĆ PRZECHOWUJE 
WIELE BOLESNYCH DOŚWIAD- 
CZEŃ. MA JASNO SPRECYZO- 
WANE POGLĄDY I WYGLĄDA 
NA TO, ŻE JESZCZE NIE RAZ 
WBIJE NÓŻ W KRĘGOSŁUP 
WSPÓŁCZESNEGO SPOŁE- 
CZEŃSTWA. NAJWAŻNIEJSZĄ 
CECHĄ JEST DLA NIEGO 
SZACUNEK DLA PRZECIWNIKA. 
UWAŻA TEŻ, ŻE KOBIETY 
POWINNY NAUCZYĆ SIĘ WAL- 
CZYĆ Z MĘSKĄ DOMINACJĄ 


„Bankier” to kolejny francuski film (po 
„Wspaniałej" Regisa Roinsarda), który 
porusza temat francusko-amerykańskiej 
rywalizacji. Gdzie powinniśmy szukać 
korzeni walki, która dynamizuje 
zarówno narrację komedii, jak i thrillera? 
Od zawsze fascynowało nas — Francuzów 

- portretowanie współczesnego społeczeń- 
stwa. Dawniej przodowali w tym Ameryka- 
nie. Co więcej, kręcili zupełnie inne filmy 
niż te, które powstawały w Europie. Egzoty- 
ka hollywoodzkiego kina przyciągała nasz 
wzrok i przyczyniała się do tego, że zaczy- 
naliśmy rywalizować. W ciągu ostatnich lat 
filmy zza oceanu ogromnie się jednak 
zmieniły. Coraz mniej wśród nich portre- 
tów społeczeństwa, coraz więcej czystej 
sensacji. Francuzi nadal fascynują się eks- 
plorowaniem współczesności i zagląda- 
niem ludziom do domów, ale już nie rywa- 
lizują w tym względzie z amerykańskim ki- 
nem, bo nie ma z czym. Nie staramy się 
kręcić wysokobudżetowych filmów akcji 
ani bawić się w piewców popkultury. 

Inna sprawa, że amerykańskie filmy 
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zalewają europejskie kina i dzięki wielu 
uproszczeniom są szybko akceptowane 
w każdym kręgu kulturowym. 


Zgadzasz się z tym, że Ameryka jest dobra 
do robienia interesów, a Francja przezna- 
czona do uprawiania miłości? Czy to banał? 
Nie szukałbym takich konkretów; powie- 
działbym raczej, że stosunki między Francją 
a Ameryką zawsze napędzał rodzaj ambi- 
walentnego wzajemnego oczarowania 
wynikającego z różnic. Amerykańskie kino 
to przemysł, we Francji nie używa się ta- 
kich słów do mówienia o sztuce. Pielęgnuje- 
my istnienie małych firm skupionych 

na kręceniu intymnych historii. Mój przyja- 
ciel, amerykański reżyser John Landis 
powiedział mi kiedyś, że kręcenie filmu 

w USA jest jak składanie krzesła — ma być 
ono wygodne i popularne wśród konsu- 
mentów. Przy okazji może się okazać, że 
ma jakieś walory artystyczne. Według Lan- 
disa francuscy twórcy pracują w odwrotnej 
kolejności — zaczynają od projektowania 
dzieła sztuki i cieszą się, jeśli przy okazji 
nabierze ono komercyjnego potencjału. 


Rozmawiamy o korzeniach konkurujących 
ze sobą kinematografii. Gdzie powinniśmy 
szukać twoich? Jesteś reżyserem, który 
tkwi między dwiema kulturami. 

Opuściłem Grecję w połowie lat 50. ze 
względu na pogarszającą się tam sytuację 
polityczną. Urodziłem się w biednej rodzi- 
nie, mój ojciec był jawnie przeciwny działa- 
niom podejmowanym na najwyższych 
szczeblach władzy, więc momentalnie 
został oskarżony o komunistyczne zapędy. 
Nikogo nie interesowało, że to kłamstwo. 
Wszyscy zajęli się utrudnianiem życia jemu 
i jego dzieciom. Nie miałem szans na stu- 
diowanie w Grecji, więc wyemigrowaliśmy 
do Francji — wolnego kraju, który oferował 


studentom z zagranicy wiele edukacyjnych 
możliwości. Pokoje do wynajęcia były tanie, 
korzystanie z bibliotek darmowe. Poczułem 
się tu jak w raju. 


Raj utożsamiasz z wolnością? 

Tak, wtedy na pewno to robiłem. Nagle 
okazało się, że mogę czytać gazety i nikt nie 
cenzuruje książek, które trafiają na półki. 
Po studiowaniu literatury na Sorbonie trafi- 
łem na wydział reżyserii w szkole filmowej 
[IDHEC — Institute des Hautes Etudes Ci- 
nómatographiques — przyp. red.] i momen- 
talnie po jego skończeniu zacząłem praco- 
wać na planach ważnych wówczas reżyse- 
rów. Szybko zadebiutowałem też jako 
samodzielny reżyser [filmem „Przedział 
morderców* w 1965 roku - przyp. red.]. 
Postanowiłem więc zostać we Francji, 

która dawała mi życiowe perspektywy, 
szansę na karierę i wydawała się dobrym 
miejscem do wychowywania dzieci. 


Czy nie jest jednak tak, że im bardziej 
demokratyczny i wolny jest kraj, tym 
szybciej w jego krwiobiegu zaczyna 

płynąć chciwość? 

Nie. Społeczeństwo ewoluuje cały czas. 
Ogromnie zmieniło się w ciągu ostatnich 
20 lat. Chciwość jest zaś czymś przenikają- 
cym je permanentnie. Obecnie doszliśmy 
tylko do punktu, w którym demokracja nie 
polega na walce o dobro ogółu, ale na walce 
o własną finansową stabilizację. Na piede- 
stał wystawiono pieniądze, które są oczywi- 
ście narzędziem chciwości, choć narodziły 
się jako element wymiany ułatwiający 
ludziom życie. Najwyraźniej zbyt skompli- 
kowane stało się obliczanie, czy kura jest 
warta jeden czy dwa bochenki chleba, więc 
pieniądze stały się — choć dosyć abstrakcyj- 
nym - to jednak nadzwyczajnym narzę- 
dziem wymiany. Nauczyły też ludzi korum- 
pować się nawzajem. żeby owej korupcji 
uniknąć, trzeba zaprojektować dobrze funk- 
cjonujący system społeczny. Czy ktoś jeszcze 
myśli o tym dzisiaj w takich kategoriach? 
Do rangi priorytetów urosły sława, posiada- 
nie autorytetu i wypchanego portfela. 








Co wpłynęło na zmiany? 
Zmiana przyszła po obaleniu komunizmu. 
Ludzie poczuli, że wszystko im wolno. 


Dajesz komuś palec, zjada całą rękę... 

W raju żyją tylko niektórzy, a przepaść mię- 
dzy nimi a piekłem jest coraz większa. Bo- 
gatsi dorabiają się bardziej, biedni zaczyna- 
ją żyć w skrajnym ubóstwie. Kurczenie się 


WAWZCZYAANI 
LSPy4lYAwAA A Ie:) 


klasy średniej jest największym zagroże- 
niem dla społeczeństwa. Jej istnienie gwa- 


+ rantem zachowania spokoju. Trzeba jednak 


przemyśleć to, jak sprawić, by społeczeń- 
stwo w obecnym kształcie funkcjonowało 
na najwyższych obrotach. Jak wykorzystać 
nteligencję jednych i spryt drugich; jak 
dostosować możliwości do potencjału ludzi 
nie spychając na margines tych, którzy są 
pod jakimś względem mniej sprawni od in- 
nych. Nie oferuję konkretnych rozwiązań. 





Nie mam w zanadrzu odpowiedzi, choć 
jako reżyser stawiam pytania. Sztuką jest 
jednak rzucenie tych właściwych. Tymi, 
którzy powinni odbić piłeczkę i znaleźć roz- 
wiązania społecznych problemów, są de- 
mokratycznie wybrani politycy. 


Wierzysz w polityków? 
z każdym dniem coraz mniej. 


W obsadzie 
LULMEEULUCA 
znaleźli się m.in. 
Gad Elmaleh, 
Natacha Rógnier 
i Gabriel Byrne. 





Wiele się jednak od nich nauczyłeś — choć- 
by tylko w celu nakręcenia „Bankiera”. Jak 
przygotowywałeś się do filmu? Powieść 
Stephane'a Osmonta, na której opiera się 
scenariusz, nie była jedynym źródłem? 
Odszedłem od książki bardzo daleko! Boha- 
ter historii Osmonta doprowadza się na 
skraj upadku, wpada w narkotyki i niszczy 
wszystko, co osiągnął przez lata. Jego 
zachowanie jest dla mnie niewiarygodne 

i oderwane od autentyzmu. 


W „Bankierze” pada fraza podobna do tej 
zapisanej w Biblii: Zwycięzcy mogą być 
przegranymi, a przegrani zwycięzcami. 
Tak, ale to pseudofilozofia, która nie ma 
nic wspólnego z rzeczywisto: wygrani 
zawsze będą na szczycie, a ci, którzy z niego 
spadną, nie podniosą się już z ziemi. Jeśli 
społeczeństwo się nimi nie zajmie, oni zaj- 
mą się pogłębianiem tej przepaści. Bardzo 
rzadko życiowy nieudacznik przeistacza 
się w rynkową bestię. Finansowi magnaci, 
o których rozmawiamy, lubią czuć się kró- 
lami świata i patrzeć na społeczeństwo 

z góry. Nie chodzi tu tylko o przyjemność 
posiadania pieniędzy, w grę wchodzi satys- 
fakcja z dzierżenia władzy. To władza daje 
pieniądze i czyni cię atrakcyjnym, nie od- 
wrotnie. Bohater „Bankiera” jest w stanie 
porzucić wszystko (żonę, rodzinę, zasady), 
bo doskonale wie, że jeśli skupi się przede 
wszystkim na zachowaniu swej pozycji 

— będzie miał wszystko, co zechce. Moim 
zdaniem pragnienie wygranej jest kluczo- 
wę, ale tylko jeśli okazuje się szacunek 
innym graczom. Pochodzę z katolickiej 
rodziny i byłem uczony, że należy kochać 
bliźniego jak siebie samego. Teraz uważam, 
że to nierealne, ale realne jest okazywanie 
szacunku. Gdy zaczyna go brakować, 
społeczeństwo zamienia się w dżunglę. 








Społeczeństwo jest podzielone. W twoim 
filmie widać ów podział głównie na li 
mężczyzna i kobieta. Mężczyzna ma 
w oczach żądzę, trzem kobietom, które 
pojawiają się w jego zasięgu, zależy na 
innych wartościach. To uproszczenie? 

Tak, ale wypływa z poczucia, że społeczeń- 
stwo od zawsze i nadal postrzega kobiety 
jako ludzi drugiej kategorii — pozostających 
pod auspicjami mężczyzn. Zmiana przycho- 
dzi bardzo powoli. Filmowe kobiety pełnią 
konkretne role, jedna jest żoną: wcieleniem 
tradycji, osobą, która żyje w cieniu mężczy- 
zny. Druga - utalentowana menedżerka 
banku - odrzuca manipulację i wierzy 

w uczciwość. Przegrywa na starcie. 

Modelce zależy na sławie, która pozornie 
odsunie od niej problemy tego świata. 
Każdej z nich brakuje wyważenia. Kobiety 
muszą zajmować więcej pozycji, by nauczyć 
się grać i wygrywać. Póki to się nie stanie, 
nigdy nie będą mogły zwyciężać z mężczy- 
znami, a ci uparcie będą dzierżyć władzę. B 


OFF PLUS CAMERA 
12-21.04, KRAKÓW 


W tym roku do stałych sekcji festiwalu, 

jak Konkurs Główny (na czele jury Lech 
Majewski) czy Odkrycia, dołączają nowe: 
Kino Kryzysu, Kino Spod Ciemnej Gwiazdy 

i Black American Cinema; a wśród zaproszo- 
nych gości znalazł się jeden z najwybitniej- 
szych współczesnych aktorów brytyjskich 
John Hurt. Nie przegapcie, będzie się działo! 
Więcej na: www.offpluscamera.com 
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| wkinie Soderbergh 


Dla Stevena 
SM EACACU 
|©9 EE WWELOMA 
Skończył 
pięćdziesiąt lat, 
zrealizował nowy 
film i... PE WWEGACH 
koniec kariery. 
WOLCHJNAJ 
zresztą. Poznajcie 
różne oblicza 
MCO 
CACY ZUS 
na dobre opuści 
Hollywood 


MICHAŁ SVESZA 


ŻA 


WOTPOTZCEH 


wszystko w filmie 
„Intrygant” (2009) 
z Mattem Damonem 
w roli głównej. 








tytanem pracy. W ciągu ostatnich 
Js: at nakręcił siedem fabuł (pew- 
nie dlatego tak chętnie bywa porów- 
nywany z Woody Allenem), zrealizował 
dwa projekty dokumentalne i jeden tele- 
wizyjny. W maju stacja HBO wyemituje 
obraz „Behind the Candelabra”, którego 
bohaterem jest Liberace - ekscentryczny 
pianista i wokalista o polskich korze- 
niach, w latach 50. i 60. najlepiej 
opłacany estradowiec na świecie 
Film opowiada o wieloletnim 
związku artysty ze Scottem 
Thorsonem. Mimo doborowej 
obsady (m.in. Michael Douglas 
i Matt Damon) nie trafi jednak 
do kinowej dystrybucji, ponie- 
waż hollywoodzcy decydenci 
uznali, że jest „zbyt gejowski”. 
Zaskakująca to decyzja, 
szczególnie w kontekście 
gigantycznego sukcesu „Ta- 
jemnicy Brokeback Moun- 
tain” (2005) czy późniejszego 
„Obywatela Milka” (2008) 
z tytułową kreacją Seana 
Penna. „W studiach produk- 
cyjnych mówili nam, że nie 
wiedzą, jak sprzedać taką 
historię. Przestraszyli się” 
ocenia Soderbergh, który 
na realizację „Behind the 
Candelabra” potrzebował 
zaledwie 5 mln dolarów 
(dla porównania - budżet 
Ocean's Eleven" z 2001 roku 
ósł 85 mln dolarów). 
Postawa inwestorów to jeden 
z kilku głównych powodów rozbratu 
znanego reżysera z przemysłem 
filmowym. 
































































Antyhollywoodzki malarz 
Chęć odejścia Soderbergh sygnalizo- 
wał już w ubiegłej dekadzie. Mówił 
wtedy o potrzebie odpoczynku, spoj. 
rzenia na sprawy z nowej perspekty- 
wy. Twórczy niepokój powrócił dwa 
lata temu. „Jeżeli czas mi pozwoli, 
chciałbym sprawdzić się w innych 
formach sztuki” - mówił w rozmo- 
wie z „New York Timesem”, podkreś. 
lając zamiłowanie do malarstwa. 
Te słowa znalazły potwierdzenie 
w wywiadzie, jakiego później udzielił 














„Polityce”: „Podejmując się realizacji 
biografii Che Guevary postanowiłem, 

że po doprowadzeniu do szczęśliwego 
finału wszystkich wcześniejszych projek: 
tów, spróbuję rozejrzeć się za czymś 
nowym. Dałem sobie czas do końca roku 
2012. Został mi jeszcze jeden film do na- 
kręcenia - „Magic Mike” o striptizerze 

z Las Vegas. Potem robię przerwę”. Jak 

już wiadomo, plany uległy zmianie. 

W tym miesiącu na ekrany wchodzi 
najnowsza produkcja Soderbergha zatytu- 
łowana „Panaceum”. Reżyser deklaruje 
jednak, że nie zarzucił pomysłu zakończe- 
nia kinowej kariery. Protestuje bowiem 
przeciwko — jak mówi - fatalnemu trakto- 
waniu reżyserów, których ocenia się wy- 
łącznie przez pryzmat wyników finanso- 
wych ich dzieł. Brakuje mu swobody, jaką 
mieli twórcy w latach 70., kiedy najważ- 
niejsza była sztuka filmowa. Na wszelki 
wypadek zostawia sobie furtkę - chętnie 
przyjmie propozycje z teatru i telewizji, 
doceniając tkwiący w nich potencjał. 











Łowca talentów, przyjaciel gwiazd 

Warto pamiętać, że relacje Soderbergha 
z Hollywood od samego początku nie 
należały do najłatwiejszych. Kiedy jako 
18-latek ruszył do Los Angeles, był pełen 
nadziei. Po kilkunastu miesiącach musiał 
jednak z pokorą wrócić do rodzinnego 
Baton Rouge. Kilkanaście lat później na- 
kręci „Full Frontal. Wszystko na wierzchu” 
(2002), będący w pewnym sensie wyra- 
zem stosunku reżysera do przemysłu fil- 
mowego. Nieźle obsadzony komediodra- 
mat (m.in. David Duchovny, Catherine 
Keener, Julia Roberts), formalnie nawią- 
zujący do francuskiej nowej fali, to ilu- 
stracja mechanizmów rządzących show- 
-biznesem wpisana w perypetie kilkorga 
przyjaciół pewnego producenta filmowe- 
go, którzy spotykają się na jego urodzino- 
wym przyjęciu. 

Mimo początkowych niepowodzeń, 
Soderbergh nie skapitulował. Wrócił do. 
Fabryki Snów z pomysłem na pierwszą 
fabułę. Scenariusz „Seksu, kłamstw i kaset 
wideo” napisał ponoć w osiem dni. Obraz, 
za który w 1989 roku niespodziewanie 
otrzymał Złotą Palmę w Cannes, katapul- 
tował go do pierwszej ligi młodych, nieza- 
leżnych reżyserów. 26-letni twórca z dnia 
na dzień stał się sławny. Podobnie zresztą 








w kinie | Soderbergh 


jak aktorzy, którzy u niego zagrali: James 
Spader odebrał Złotą Palmę dla najlepsze- 
go aktora, dla Andie MacDowell oznaczało 
to przejście ze świata mody do filmu, 
a Peter Gallagher przestał być zapraszany 
wyłącznie na castingi do produkcji telewi- 
zyjnych. Można jednak zaryzykować tezę, 
że aktorem, który najwięcej zawdzięcza 
amerykańskiemu reżyserowi o szwedz- 
kich korzeniach, jest George Clooney. 
Dzisiejsza pozycja serialowego doktora 
Douga Rossa z „Ostrego dyżuru” jest w du- 
żej mierze pokłosiem współpracy z Soder- 
berghiem. Clooney wrył się w pamięć jako 
czarujący złodziej z komedii „Co z oczu, 
to z serca” (1998). Później zagościł jeszcze 
w ekranizacji powieści „Solaris” (2002) 
Stanisława Lema, wcielił się w rolę ame- 
rykańskiego korespondenta wojennego 
w „Dobrym Niemcu” (2006), ale największe 
uznanie przyniosła mu główna rola 
w naszpikowanym gwiazdami, kasowym 
tryptyku o przygodach Danny'ego Oceana. 
Współpraca obu panów nie ograniczyła 
się wyłącznie do relacji reżysersko- 
-aktorskich. W 2000 roku Steven Soder- 
bergh i George Clooney założyli wspólnie 
firmę Section Eight Productions. Pod 
jej skrzydłami soderbergh wyprodukował 
między innymi „Niebezpieczny umysł” 
i „Good Night and Good Luck” (oba w reży- 
serii Clooneya) oraz „Syrianę”, za którą 
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„Magic 
Mike” (2012) 
rozgrywa się 
w środowisku 
klubowych 
striptizerów. 


Rooney Mara 
lude Law, czyli 
bohaterowie os- 
tatniego ponoć 
w karierze So- 
derbergha filmu 
„Panaceum 


aktor otrzymał Oscara w 2006 roku (naj- 
lepsza męska rola drugoplanowa). 


Oscarowy społecznik 
Krytycy Soderbergha twierdzą, że reżyser 
zmarnował kredyt zaufania, jaki otrzymał 
po nakręceniu „Seksu, kłamstw i kaset wi- 
deo”. Zastrzeżenia budził już „Kafka” (1991) 
z tytułową rolą Jeremy'ego Ironsa, a kolej- 
ne filmy - osadzony w realiach Wielkiego 
Kryzysu „Król wzgórza” (1993), hołdujący 
estetyce noir „Na samym dnie” (1995) oraz 
eksperymentalne „Schizopolis” i „Gray's 
Anatomy” (oba z 1996 roku) - zostały przy- 
jęte jeszcze chłodniej. Zresztą sam Soder- 
bergh nie przebierał w słowach, nazywa- 
jąc ten okres „kompletnie gównianym”. 
w sytuacji, która dla wielu reżyserów 
oznaczałby koniec kariery, dokonał arty- 
stycznej wolty, zwracając się ku gwiazdor- 
sko obsadzonym, wysokobudżetowym 
projektom. Zwiastunem nadchodzącego 
sukcesu była wspomniana już komedia 
„Co z oczu, to z sercą”, w której obok Geor- 
ge'a Clooneya zagrała Jennifer Lopez. 
Prawdziwie przełomowy okazał się po- 
czątek nowego stulecia. Soderbergh zreali- 
zował filmy, które ostatecznie ugruntowa- 
ły jego pozycję jako jednego z najważniej- 
szych twórców Hollywood, rzucających 
pomost między kinem komercyjnym 
i społecznie zaangażowanym. W 2001 r. 





otrzymał wyjątkową oscarową nominację. 
wśród pięciu obrazów konkurujących 

w kategorii najlepszy reżyser, znalazły 

się bowiem aż dwa jego autorstwa: „Erin 
Brockovich” i „Traffic”. Wcześniej podobny 
przypadek zdarzył się przed wybuchem 

Il wojny światowej, kiedy to w oscarowe 
szranki (w tej samej kategorii) stanęły 
dwa dzieła Michaela Curtiza z 1938 roku: 
„Aniołowie o brudnych twarzach” oraz 
„Cztery córki”. W przeciwieństwie jednak 
do reżysera „Casablanki”, Soderbergh 
opuścił galę ze statuetką - wygrał „Traf- 
fic”, który tamtego wieczora nagrodzono 
jeszcze w trzech innych kategoriach (m.in. 
za najlepszą męską rolę drugoplanową 
uhonorowano Benicio Del Toro). Triumfo- 
wała również Julia Roberts, która za kre- 
ację w „Erin Brockovich” otrzymała wyróż- 
nienie dla najlepszej aktorki. 

Trzeba przyznać, że mimo upływu lat, 
oba filmy nadal ogląda się z niemałym 
zainteresowaniem. „Erin Brockovich” 

- którego bohaterką jest zadziorna, bezro- 
botna, rozwiedziona matka trójki dzieci, 
stawiająca czoło wielkiemu koncernowi 
— uderza z siłą najlepszych antykorpora- 
cyjnych dokumentów. Z kolei „Traffic” 

to jeden z najważniejszych (i jakże dziś 
aktualnych!) filmowych głosów w debacie 
antynarkotykowej po drugiej stronie 
Atlantyku. Soderbergh wyraźnie trzyma 





TASCA 
MOSCWET 
Soderbergha. 

Kadr z „Solaris”, 
nieulubionego filmu 
Stanisława Lema, 


stronę zwolenników tezy, że walka z nar- 
kotykami w równym stopniu powinna 
ogniskować się na ograniczaniu wpły- 
wów meksykańskich karteli i działaniach 
prewencyjnych (ograniczających popyt) 
w Stanach Zjednoczonych. 


Hagiograf 
Za kontynuację tropów latynoamerykań- 
skich w dorobku reżysera można uznać 
czteroipółgodzinny (szczęśliwie podzielony 
na dwie części) portret Ernesto „Che” Gu- 
evary (2008). Przy okazji premiery tego 
obrazu pisaliśmy w „Filmie”: „Soderbergh 
pokazuje Guevarę z tezą dopasowaną do 
jego obecnego alterglobalistycznego wize- 
runku. Nie ma tu postaci historycznej, jest 
za to przegadana publicystyka serwowana 
w sosie współczesnego kontekstu. Stąd 
kilkanaście razy słyszymy o potrzebie 
konfrontacji z imperializmem, czyli 

z USA oczywiście. Również odniesienia 
do walki o świat wolny od interwencji 
amerykańskich wydają się wielce wy- 
mowne w dobie działań wojennych 
w Iraku i Afganistanie”. So- 
derbergh odpiera zarzuty 

o gloryfikację człowieka, 

z którego rozkazów zginęły 
tysiące ludzi. Mówi, że chciał 
jak najwierniej oddać klimat 
25. czasów i nastrojów wówczas 


















panujących. Przypomina, że ludzie po- 
strzegali wtedy „Che” jako bohatera, 
uwielbiali go, widzieli w nim przywódcę, 
a nie mordercę. I tak jak w „Trafficu” reży- 
ser oddzielił formalnie wątek meksykań- 
ski od amerykańskiego — kręcąc pierwszy 
w sepii, a drugi w kolorze - tak tutaj lata 
50. pokazał w pełnej palecie barw, a kolej- 
ną dekadę w odcieniach czerni i bieli. Ten 
zabieg nie ratuje jednak filmu, którego 
najpoważniejszym mankamentem jest 
wybiórcze podejście do życiorysu El Co- 
mandante, na dodatek tak niepotrzebnie 
rozciągniętego w czasie. 
Wcielający się w postać Ernesto „Che” 

Guevary aktor Benicio Del Toro to jedna 
z kilkunastu supergwiazd Hollywood, 
których kariera związana jest z reżyserską 
pracą Soderbergha. Do Ścisłej czołówki jego 
współpracowników należą m.in. Julia Ro- 
berts, Catherine Zeta-Jones, Michael 
Douglas, Brad Pitt oraz oczywiście 
George Clooney i Matt Damon 

(z jedną ze swoich najlepszych 

kreacji w „Intrygancie” z 2009 

roku). Równocześnie Soderbergh 

stawia na dość specyficznie ro- 


„Seks, kłamstwa i kasety wideo” 
(1889) był debiutem reżyserskim 
Soderbergha, a jednocześnie 
pierwszym ważnym i znaczącym 
filmem Andie MacDowell. 


SODERBERGH 

JEST REŻYSEREM 

CO NAJMNIEJ 

O DWU OBLICZACH. 
Z TAKIM SAMYM 
ZAANGAŻOWANIEM 
I TALENTEM KRĘCI 
FILMY NISZOWE 

JAK I WIDOWISKA 
SŁUŻĄCE ROZRYWCE 


zumiany naturalizm. Tytułową rolę w opo- 
wiadającym o tancerzu erotycznym kome- 
diodramacie „Magic Mike” (2012) powierzył 
Channingowi Tatumowi, który przed rozpo- 
częciem kariery modela i aktora występo- 
wał (pod pseudonimem Chan Crawford) 
jako striptizer w nocnych klubach. Główną 
bohaterką thrillera „Ścigana” (2011) osadzo- 
nego w środowisku służb specjalnych uczy- 
nił Ginę Carano — najbardziej rozpoznawal- 
ną twarz kobiecego MMA. Z kolei najważ- 
niejszą postacią w „Dziewczynie zawo- 
dowej” (2009) — eksperymentalnym, nisko- 
budżetowym dramacie portretującym 
życie ekskluzywnej call-gir] - jest gwiazda 
porno-biznesu Sasha Grey. Opowiadając 
otym filmie brytyjskiemu „Guardianowi”, 
ustosunkował się w sumie do wszystkich 
trzech tytułów: „Chciałem, żeby tytułową 
rolę zagrała osoba znająca to środowisko, 

a zarazem opanowana i zdecydowana”. 


Filmowiec wszechstronny 
Amerykanin lubi eksperymentować nie 
tylko z obsadą. Jego filmografia to przecież 
gatunkowy kolaż, w którym komedie 
sąsiadują z dramatami, obrazy science 
fiction z historycznymi obyczajówkami, 

a tzw. heist films z thrillerami psycholo- 
gicznymi. W ostatni ze wspomnianych 
nurtów wpisuje się najnowsza — rzekomo 
ostatnia - kinowa produkcja Stevena So- 
derbergha. „Panaceum” opowiada historię 
kobiety (Rooney Mara), która po areszto- 
waniu męża (Channing Tatum) za prze- 
kręty finansowe nie może sobie poradzić 
w życiu. Trafia pod opiekę psychiatry 
(Jude Law), ten przepisuje jej leki, w wyni- 
ku których - jak sama twierdzi - traci 
świadomość i... morduje swojego męża, 
gdy ten wychodzi z więzienia. Brzmi 
nieźle? Jeśli Soderbergh chciał zakończyć 
karierę mocnym akcentem, to za sprawą 
„Panaceum? osiągnie swój cel — trzymają- 
ca w napięciu intryga z homoerotycznym 
wątkiem w tle z pewnością przysporzy mu 
więcej zwolenników niż przeciwników. a 
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 EMOKANI 


Z HARMONY KORINE'EM 


REŻYSEREM, SCENARZYSTĄ, AKTOREM, AUTOREM ZDJĘĆ I TELEDYSKÓW 
ROZMAWIA JOANNA OZDOBIŃSKA/NOWY JORK 


ENFANT TERRIBLE RMERYKAŃ- 
SKIEGO KINA NIEZALEZNEGO. 
W „SPRING BREAKERS” 
POKAZUJE AMERYKANOM 
ZWIERCIADŁO I PRZYGLĄDA 
SIĘ REAKCJOM NA TO, CO 

W NIM ZOBACZĄ. SKUPIA SIĘ 
NA NASTOLATKACH SZUKAJĄ- 
CYCH ZAPOMNIENIA PODCZAS 
WIOSENNYCH FERII, CZYLI 
TZW. SPRING BREAK 


Brałeś kiedyś udział w spring break? 
Niestety nigdy. Dorastałem w Tennessee, 
ale dla wielu moich znajomych to było 
ważne, by pojechać na Florydę, przez dwa 
tygodnie upijać się do nieprzytomności i za- 
liczyć jak najwięcej równie pijanych dziew- 
czyn. Ja jakoś nigdy do tego się nie paliłem. 


Miałeś jakieś wyobrażenia o tym, jak 

to wszystko może wyglądać? 

Zanim zacząłem pracować nad filmem, 
kolekcjonowałem zdjęcia i wideo związane 
ze spring break. Nie miałem pojęcia, że 
nakręcę o tym kiedyś film. To były zdjęcia 
dzieciaków, które podpalały i dewastowały 
motele, dziewczyn sikających na polach 
minigolfa, wymiotujących na plaży, 

po prostu tradycyjne rozpustne zachowanie 
nastolatków amerykańskich w pięknych 
okolicznościach przyrody tropikalnej Flory- 
dy. Dla mnie było w tym wszystkim coś 
metaforycznego i im bardziej na ten temat 
fantazjowałem, tym wyraźniej jawił mi się 
obraz czterech dziewczyn w fluorescencyj- 
nych bikini, różowych narciarskich ma- 
skach z naszywkami na przykład w kształ- 
cie jednorożca, z bronią w ręku stojących 
na białej piaszczystej plaży. 
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Dlaczego akurat taki obraz pojawił się 

w twojej głowie? 

Nie mam pojęcia. Tak zaczyna się każdy 
mój projekt. Gdy mam wolne, siedzę 

w domu i maluję. W ten sposób wymyś- 
lam grafikę — w mojej głowie pojawia się 
jakiś obraz i po prostu za nim podążam. 
W przypadku „Spring Breakers” zacząłem 
budować całą historię wokół tego jednego 
obrazu z dziewczynami. Zacząłem fanta- 
zjować na temat tego, jak okradają tury- 
stów, terroryzują plażę i tak powoli 
wykluł się cały scenariusz. 


Oglądając film czułam się, jak gdybym 
oglądała długi teledysk — obrazy są mocno 
związane z muzyką, dialogów jest bardzo 
mało. Czy taki był zamysł filmu? 

Zacząłem od napisania całej historii - ona 
ma początek, środek i koniec - możesz mi 
wierzyć. W pewnym sensie jest to tradycyj- 
nie napisany film, ale jeśli mam być szcze- 
ry, to zazwyczaj patrzę na filmy w nietra- 
dycyjny sposób. Staram się przenosić na 
grunt filmowy sposób, w jaki produkowana 
jest muzyka. Muzyka elektroniczna korzy- 
sta często z techniki zapętlania — ja też ko- 
rzystam z tego patentu, żeby wywoływać 
uczucie wpadania w trans. „Spring Brea- 
kers" jest niczym agresywna piosenka, 

a sceny powtarzającymi się w niej moty- 
wami, które łatwo wpadają w ucho. 
wszystko dzieje się szybko i równie szybko 
rozpływa się i odchodzi w noc. 


Skąd czerpiesz inspiracje? 

Odkąd pamiętam, zawsze oglądałem filmy. 
Nigdy nie zwracałem uwagi na gatunek, 
na to, czy film jest komercyjny czy nieza- 
leżny, czy należy do kultury wysokiej czy 
niskiej, dla mnie liczyło się przede wszyst- 
kim to, czy mam do czynienia ze sztuką. 
Oceniałem filmy pod kątem tego, czy są 


dobre czy złe, działają na mnie czy nie. 
Zawsze, gdy zaczynam myśleć o nowym 
filmie, w mojej głowie pojawia się cała 
chmara zdjęć, scen, urywków filmów 
atakująca mnie ze wszystkich stron. 


Czy sceny z dzieciakami podczas wiosen- 
nych ferii w Miami były kręcone w czasie 
prawdziwej przerwy od szkoły? 


| Bardzo dużo scen kręciliśmy podczas praw- 


dziwego spring break, przy czym mieszali- 
śmy rzeczywistość z fantazją. Czasem sam 
nie wiedziałem, gdzie jedno się kończy, 

a zaczyna drugie. Scenariusz przez cały czas 
ewoluował. Postacie stawały się coraz bar- 
dziej wyraziste, ponieważ aktorzy podjęli 
wyzwanie i robili rzeczy, których nawet 

ja początkowo sobie nie wyobrażałem. 


Aktorzy mieli duży wkład w ostateczną 
wersję scenariusza? 

Tak, ale dla mnie scenariusz nie jest naj- 
ważniejszy podczas kręcenia filmu. To są po 
prostu idee zapisane na papierze, coś bar- 
dzo statycznego, a film to praca z kamerą, 
lokalizacje, aktorzy. Zawsze zachęcam eki- 
pę, żeby nie bała się ponieść emocjom, żeby 
przekraczała swoje granice, nie bała się 
zmian i odstępstw od scenariusza, pójścia 
w najbardziej szalonym kierunku. 


Aktorzy biorą udział w wielu ryzykownych 
scenach. Byłeś pewien, że wszyscy dadzą 
sobie radę? 

Byłem pewien i cały czas obstaję przy swo- 
ich wyborach. Choć w sumie nigdy do koń- 
ca nie wiadomo, jak to będzie — aktor ak- 
ceptuje rolę, mówi, że zagra w napisanych 
przeze mnie scenach, a w momencie, gdy 
docieramy na plan, on czy ona mówi, że się 
boi i że się wycofuje. Nigdy nie mam pew- 
ności, jak się sytuacja rozwinie, ale ze swo- 
jej strony muszę dawać aktorowi jak 
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Harmony 
Korine 
skończył 

w tym 

roku 40 lat 
Debiutował 
w 1997 r, 
filmem 
„Skrawki”. 


najwięcej wsparcia i pracować z nim jesz- 
cze przed rozpoczęciem zdjęć. zwykle je- 
stem w stanie przewidzieć, kto ma w sobie 
chęć na podjęcie ryzyka, a kto nie. Poza tym 
każdy wie, kim jestem i jakie filmy robię. 
Kręcę je już od kilku ładnych lat - każdy 
może je obejrzeć i sprawdzić, czego się po 
mnie spodziewać. W sumie rzadko ktoś 
przychodzi do mnie niczym dziewica bez 
żadnego pojęcia, co będzie się działo. 











Dziewczyny, które zagrały w filmie, 
musiały przechodzić casting? 
ko Rozważałeś jeszcze jakieś inne 
aktorki? 
| selena Gomez, Vanessa Hudgens, 
Ashley Benson i Rachel Korine 
były aktorkami, które od począt- 
| kuwydawały mi się idealne 
do swoich ról. Były moimi 
pierwszymi i jedynymi wybo- 
rami. Nie wiem, co bym zrobił, 
gdyby nie zgodziły się zagrać 
w „Spring Breakers”. Choć 
nadal jest mi trudno uwierzyć, 
że się zgodziły. 


Twoja żona Rachel też musiała 
przechodzić przez casting? 
Ją przesłuchuję nieustannie każde- 
go dnia. 





„Spring Breakers” 
jest jak agresywna 
piosenka, fuzja 
rzeczywistości 

i fantazji, bezczelna 
wariacja na temat 
filmu „Disneyowskiego" 
Premiera 5 kwietnia. 
Idealnie. Wiosna idzie... 


FAMESU 
aktorka Vanessa 
Hudgens łamie 
EMOŻCUNACH 


Czy aktorzy zastrzegali sobie, że są rzeczy, 
których nie zrobią na planie? 

Nie. W sumie najtrudniejsze było to, czego 
w ogóle nie przewidzieliśmy. Lubię kręcić 

w miejscach publicznych, więc dla dziew- 
czyn, szczególnie Vanessy i Seleny, najwięk- 
szym problemem było to, że łatwy dostęp 
mieli do nich nastoletni fani i paparazzi. 
Nigdy wcześniej mi się nie zdarzyło, żeby 
podczas kręcenia filmu paparazzi latali 

mi nad głową helikopterem i wlatywali 

w kadr. Dla aktorów był to problem, ponie- 
waż grali skomplikowane postacie, co wy- 
magało skupienia. Takie wydarzenia kom- 
pletnie wybijały ich z rytmu. Osobiście się 
tym zamieszaniem nie musiałem przejmo- 
wać, ponieważ mnie nikt nie chciał foto- 
grafować, ale im bardzo współczułem. 


Musiałeś negocjować z agentami i mene- 
dżerami aktorek? 

Szczerze? Ja nigdy nie negocjuję. Nie obcho- 
dzi mnie to, co jakiś agent czy menedżer 
aktorki grającej w moim filmie ma mi do 
powiedzenia. Pieprzę to. Kręcę konkretne 
filmy i jakiekolwiek negocjowanie byłoby 
równoznaczne z poddaniem się. 


Skąd wziął się pomysł na graną przez 
Jamesa Franco postać Aliena? 

To postać oparta na postaciach chłopaków, 
z którymi dorastałem - klasycznych Ame- 
rykanach, stereotypowych białych gangste- 
rach, raperach, dilerach narkotykowych 
mieszkających w ciepłych częściach kraju. 


Inspirowałeś się jakimiś filmami pracując 
nad „Spring Breakers"? 

Nie za bardzo. Chciałem, żeby mój film był 
jak różowa wata cukrowa, żeby miał pewną 
popkulturową teksturę, był niczym dziwna 
popowa poezja. Podczas zdjęć mówiłem 
wszystkim, że realizujemy film, którego 
powierzchnię każdy widz będzie mógł poli- 
zać i poczuć słodycz cukierków we wszyst- 
kich kolorach tęczy. Taka jest Floryda pod- 
czas spring break. 


Jak jest z wymyślaniem tych wszystkich 
szalonych rzeczy po skończeniu 40 lat? 
Nadal czuję się dziwnie z tym, że jestem już 
40-latkiem. Z jednej strony mam wrażenie, 
że siedzę w filmach od bardzo dawna, 

a z drugiej strony, że jestem nadal zielony 
w wielu sprawach. 


Co dalej? Czy to pierwszy krok do nakręce- 
nia familijnego filmu dla Disneya? 

Nawet nie wiesz, jak bardzo jestem 
gotowy na nakręcenie familijnego filmu. 
Nie mogę się wprost doczekać, kiedy wrę- 
czą mi klucze pasujące do wrót magiczne- 
go królestwa Disneya. 


Jaki to byłby film? 
Dokładnie taki jak „Spring Breakers”. 
To przecież jest mój „Disneyowski” film! G 
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9 gniewnych ludzi 


Pojawiło się kilka filmów, które budzą rozbieżne opinie. Największy aplauz wywołał „Spring Breakers". 
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W pierwszym kwartale roku 
udało im się dobrze sprzedać 
tylko kilka tytułów (komedia 


„Złodziej tożsamości: 


„Mama, romans „Safe Haven"). 
Znacznie więcej było porażek. 
Dużo poniżej oczekiwań sprze- 
dała się „Szklana pułapka 5" 
(budżet 92 mln dol, natomiast 
kosztująca aż 195 min dol. pro- 
dukcja fantasy „Jack pogromca 
olbrzymów” w Stanach zarobi 
jedynie ok. 60 min dol. Co gor- 
sza hollywoodzkie filmy niespe- 
cjalnie radzą sobie także poza 


Ameryką. Wystarczy: 


się tylko jedna produkcja dużej 
wytwórni („Szklana pułapka 5'). 
Stawię uzupełniają aż cztery 
rodzime filmy, niezależny „Po- 
radnik pozytywnego myśleni 
wyprodukowana w RPA anima- 
cja „Zambezia” I brytyjska ko- 
media „Daję nam rok. 

Nadzieją na lepsze jutro jest 
film Sama Raimiego „Oz Wieki 
i Potężny” który w ciągu trzech 
pierwszych dni wyświetlania za- 
robił w USA blisko 80 min dol. 
W Polsce podczas premierowe- 
go weekendu nie zachwycił. 
Komentarz: Przemysław Niciakk 
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ino Andrzeja Jakimowskiego jest r. 
JK ksycmym zaczne 
tego słowa: za azyl w pozazmysłowej 
rzeczywistości jego bohaterowie płacą nad- 
lą i wiecznie niespełnionymi 
marzeniami. Tak było z uciekającymi od 
cywilizacji Jaśkiem i „Małą” w 


oczy”, podobnie z błąkającym się po Wał- 
brzychu Stefkiem ze „Sztuczek”. Bohatero- 
wie „Imagine” - pensjonariusze ośrodka 


dla niewidomych dzieci w Lizbonie — wy- 
dają się więc reżyserowi przeznaczeni. Za- 
nik podstawowego zmysłu czyni ich ni 
ralną opozycją dla zaludniających filmowe 
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baśnie racjonalistów. Tych, którzy patrzą, 
ale nie widzą. 
Zarzut „emocjonalnej ślepoty” jest 

w tym filmie sformułowany wprost i skie- 
rowany w stronę grupy starszych męż: 

zyzn, przesiadujących pod lokalnym 
pem - przegranych i sfrustrowanych 
rzeczników „zdrowego” społeczeństwa. 

arża ich Ian (Edward Hogg), niewido- 

my nauczyciel, który białą laskę i psa 
przewodnika zamienił na echolokację, 
czyli metodę polegającą na ocenianiu od- 
ległości na podstawie fal dźwiękowych. 
Tej samej techniki stara się nauczyć swo- 


ich podopiecznych w klinice, jednak nie 
jest to proste zadanie. zarówno wycho- 
wankowie, jak i konserwatywne kierow- 
nictwo podają w wątpliwość skuteczność 
jego niekonwencjonalnej strategii. Wyjąt- 
kiem jest stroniąca od ludzi, zawstydzona 
swoją niepełnosprawnością Eva (Alexan- 
dra Maria Lara). Uczucie, które zakwitnie 
między nią a Tanem, wydaje się wyjątko- 
we właśnie dzięki szczególnemu rodzajo- 
wi percepcji — wzajemne zaufanie jest dla 
nich koniecznością, staje się fundamen- 
tem najbanalniejszych czynności w rodza- 
ju spaceru po ruchliwej ulicy. 








Słodko-gorzkie love story zostaje wpisane 
w dość zgrany fabularny schemat kina 
o „dobrym pedagogu”, działającym w obrę- 
bie systemu i jednocześnie będącym jego 
głównym antagonistą. Oto charyzmatyczna 
jednostka rozpoczyna walkę o dobro swoich 
uczniów i staje w obliczu nie tylko cudzych, 
ale i własnych ograniczeń. Jakimowski jest 
jednak zbyt świadomym reżyserem, by cał- 
kowicie zrezygnować z próby odświeżenia 
tej konwencji. Siniaki, bruzdy i plastry na 
twarzy bohatera dają jasno do zrozumienia, 
że jego metoda obciążona jest sporym ryzy- 
kiem, a żadna emancypacja nie dokona się 


"Bohater filmu Andrzejaj 
7 Jakimowskiego| 

- niewidom 
Hogg - stosujej 
metodę echolokacji 
polegającą naj 
ocenianiu odległości 
na podstawie fal 
dźwiękowych. 





bez krwi, potu i łez. Eksplikacja filmowego 
przesłania zawarta zostaje w jednej z klu- 
czowych scen filmu, w której an praktycz- 
nie wyciąga Evę spod kół rozpędzonej cięża- 
rówki. Kobieta uchodzi z życiem, ale jej 
twarz zostaje zbryzgana krwią psa, przebie- 
gającego w tym samym czasie przez ulicę. 
Subtelność tej oraz innych metafor udaje 
się zachować głównie dzięki wspaniałej 
grze aktorskiej. Język ciała Edwarda Hogga 
jest pełen paradoksów: zdradza siłę, deter- 
minację i poczucie własnej wartości, ale 
również niepewność, strach, wątpliwości. 
Alexandra Maria Lara jest jeszcze lepsza: 
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POLSKA, FRANCJA, PORTUGALIA 2012 
reż. i scen. ej Jakimowski, zdj. Adam 
Bajerski, muz. Tomasz Gąssowski, 











bez nadekspresji i popadania w „fotogenicz- 
ną” manierę, aktorka potrafi oddać wycofa- 
nie, ostrożność, a nawet lekką neurozę 
swojej bohaterki. 

Zarówno Hogg, jak i Lara wydają się dzie- 
lić z reżyserem refleksję natury, nazwijmy 
to, narracyjnej: jak pokazać świat, którego 
nie sposób zobaczyć? Jakimowski podejmu- 
je szaloną próbę zestrojenia naszej optyki 
z percepcją bohaterów. Bywa, że o kształcie 
ekranowej rzeczywistości wnioskujemy. 
dzięki pomocy czegoś w rodzaju filmowej 
echolokacji. Dźwięki bywają tu bardziej 
uprzywilejowane niż obrazy, często dają 
nam pojęcie o przestrzeni otaczającej boha- 
terów, są też wykorzystywane w charakte- 
rze środków budujących suspens i kontra- 
punktów dla obrazów. Tytuł nie kłamie: 
wyobrażać trzeba sobie podczas seansu cał- 
kiem sporo, gdyż narracyjna tkanka filmu 
podziurawiona jest elipsami, zaś to, co naj- 
istotniejsze, nierzadko rozgrywa się poza 
kadrem. Planów ogólnych jest jak na lekar- 
stwo, Jakimowski wraz z fantastycznym 
operatorem Adarnem Bajerskim lubią za- 
wieszać wzrok na twarzach bohaterów, wy- 
łapywać skurcze mięśni, tiki, ledwo zauwa- 
żalne grymasy. Nie ma w tym jednak ani 
krzty artystycznego pozerstwa - to wirtu- 
ozerskie zestrojenie poetyki filmu z jego 
tematem. 

Sentymentalny ton „Imagine” przywodzi 
na myśl poprzednie filmy Jakimowskiego, 
w czym spory udział mają słoneczne por- 
tugalskie plenery. Brak łatwego pociesze- 
nia dla bohaterów i widza sprawia jednak, 
że czuć w dziele nutę goryczy. Świadomo: 
metafizycznej podszewki codzienności nie 
jest w nim obietnicą ucieczki od powsze- 
dnich trosk. Zwłaszcza gdy życie z za- 
mkniętymi oczami przestało być kwestią 
wyboru. © 
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nie dzieje się naprawdę... - myśli 
Faith w więziennej celi. Różnica po- 

I między tym, co „naprawdę”, a tym, 
co tylko wydaje się dziać, jest fundamen- 
tem filmu Harmony'ego Korine'a. Autor 
scenariuszy słynnych „Dzieciaków” i „Ke- 
na Parka” Larry'ego Clarka, reżyser „Gum- 
mo”, „Julien Donkey-Boya” czy radykal- 
nych „Trash Humpers” powraca w „Spring 
Breakers” do swego ulubionego tematu, 
czyli do młodzieży. Ramą filmu czyni wio- 
senną przerwę wakacyjną, będącą dla 
młodych Amerykanów swoistym „rytua- 
łem przejścia”. Korine rekonstruuje na 
ekranie młodość jako stan umysłu. Balan- 
gi na plaży, kreska wciągana z brzucha pi- 
janej dziewczyny, hotelowe 
demolki, zarzygane łazienki, 
fontanny piwa lejącego się 
na nagie biusty, słońce, pia- 
sek i mega kac — to wszystko 
jest w filmie ledwie począt- 
kiem drogi do zatracenia, 
fantazji o „przerwie od rze- 
czywistości”. zapomnieć 
o własnym istnieniu, stać się 
częścią zbiorowego amoku, 
rozpłynąć się w muzyce, sek- 
sie, pijaństwie, dymku z ma- 
rihuany... O tym marzą bo- 
haterki, I jeśli reżyser stawia 
jakąkolwiek diagnozę to wła- 
Śnie taką, że dla dzieciaków 
nie ma dziś nic nudniejszego 
— i bardziej przerażającego - 
niż bycie sobą. 

„Spring Breakers” jest bra- 
wurową, pulsującą muzyką, 
wprawiającą w trans bajką 
o czterech siostrach, nakrę- 
coną w estetyce popowych 
teledysków i inspirowaną 
amatorskimi filmikami 
z YouTube'a. Bajka o Faith 
(Selena Gomez), Candy (Vanessa Hudgens), 
Brit (Ashley Benson) i Cotty (Rachel Korine, 
żona reżysera) zaczyna się jak wideo słyn- 
nego „Hit Me Baby One More Time” Britney 
Spears - od sceny nieznośnej nudnej lek- 
cji, przed którą ratuje wyłącznie wizja ry- 


USA 2012 
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SPRING BREAKERS 
SPRING BREAKERS 


scen. i reż. Harmony Korine, 
zdj. Benoit Debie, muz. CIif 
Martinez, Skrllex, wyst. James 
Franco, Selena Gomez, Ashley 
Benson, Vanessa Hudgens, 
Rachel Korine i in., czas 94 min, 
dystrybucja [Ti Cinema. 
Premiera: 5 kwietnia 2013 


chłego wyzwolenia się ze szkolnych mu- 
rów i szkolnego mundurka. Tym wyzwo- 
leniem jest wyprawa na Florydę, na którą 
dziewczyny muszą najpierw zdobyć pie- 
niądze. „Po prostu udawaj, że to jest pie- 
przona gra komputerowa albo jakiś film” 
- mówi jedna z nich, gdy planują napad 
na klientów przydrożnej restauracji. Te 
słowa mogłyby stanowić motto „Spring 
Breakers”, w których chodzi o ucieczkę 
od realu w popkulturę. Nieprzypadkowo 
Korine obsadził w głównych rolach Gomez 
i Hudgens, czyli obłędnie popularne 
gwiazdki słodkich jak lukier filmów Dis- 
neya „High School Musical” czy „Hannah 
Montana”. Nieprzypadkowo całości patro- 
nuje wspomniana 
Spears, której pio- 
senki powracają 
w filmie dwukrotnie 
- królowa plażo- 
wych dyskotek, ale 
i wzór hybrydycznej 
kobiety-dziecka 
o erotycznym powa- 
bie, która spod war- 
koczyków i kucyków 
posyła uwodziciel- 
skie spojrzenia dos- 
konale umalowa- 
nych oczu 
Popkultura jest 
u Korine'a trucizną 
ukrytą w cukierecz- 
ku; słodką jak lody, 
groźną jak wirus, 
zamiast doświadczania 
oferującą zapomnienie 
i podsuwającą gotowe 
wzorce przeżywania. 
Świeżość i oryginal- 
ność „Spring Breakers” 
polega na odwróceniu tej 
zależności. Korine buduje 
swój film z klisz, konstruuje go jak grę 
komputerową, w której bohaterki pokonu- 
ją kolejne poziomy zatracenia (a kto słaby, 
ten odpada), a zarazem rozsadza popową 
narrację od środka, przenicowuje ją i osta- 
tecznie ukazuje ciemną, gorzką stronę sło- 


necznej fantazji. Jak w kapitalnej scenie, 
w której pop i gangsta, przemoc i kicz za- 
wierają estetyczny i ideowy sojusz przy 
wtórze hitu „Everytime” Britney Spears. 
Białe pianino, zachód słońca i karabiny 
tworzą zdumiewający melanż niewinno- 
ści i zła. Z niebywałą energią, z powracają- 
cym jak refren („Spring Breakers” jest taką 
filmową balladą) odgłosem przeładowy- 
wanej broni Korine prowadzi nas i swoje 
bohaterki od słońca i niewinnych plażo- 
wych balang do podejrzanych, ciemnych 
spelunek; od Britney Spears do gangsta 
rapu. Zdarzają się też tutaj niewielkie 
przebłyski rzeczywistości, jak wówczas, 
gdy aresztowane w czasie imprezy dziew- 
czyny trafiają na posterunek. Ale i to 
„przebudzenie” zmienia się po chwili 

w bajkę: Korine z monochromatycznej 
szarości celi wyprowadza dziewczyny pro- 
sto na oślepioną słońcem ulicę, gdzie cze- 
ka na nie srebrnozębny książę (trochę 
straszny, trochę śmieszny James Franco, 
doskonały jako karykatura teledyskowego 
gangstera) i jego biały rumak w postaci 
kabrioletu. 

Lecz u Korine'a nawet słodycz podszyta 
jest niepokojem, szczególnie tam, gdzie 
obraz i dźwięk zaczynają się rozjeżdżać. 
„Tu wszystko jest cudowne, magiczne, 
piękne” - mówi Faith do słuchawki pod- 
czas rozmowy z matką. Jednocześnie wi- 
dzimy sceny pijackich imprez, dzieciaki 
pogrążające się w zbiorowym szaleństwie. 
„Spring break, spring break, spring break 
forever" - szepcze z offu James Franco 
jako Alien. zabiera dziewczyny do swojego 
królestwa, otwiera z dumą skarbiec. 
„Mam szorty w każdym kolorze! Mam 
t-shirty od projektantów, mam Escape 
Calvina Kleina!”. Ale Alien ma też kłopoty, 
a te nie pachną równie miło jak Escape. 
Dwie z czterech przyjaciółek przebudzi 
prawdziwy strach i prawdziwy ból - wy- 
eliminowane z gry zamienią bikini na 
bluzki w kotki i grzecznie wrócą do domu. 
Dwie twardzielki zostaną z gangsta księ- 
ciem, przejdą do ostatniego etapu. Nie- 
grzeczne dziewczynki idą tam, dokąd 
chcą? Tak im się tylko wydaje. B 
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Podziw budzi kreacja Marii 
Hofstatter, która z pełnym 
oddaniem zagrała dewotkę. 


nnę Marię spotkaliśmy już wiele 

A. To ta schludna, brzydko uczesa- 

la kobieta w średnim wieku, z wą- 
skimi ustami, wypucowanym mieszka- 
niem i różańcem w torebce. Dewotka. Nigdy 
jednak nie przyglądaliśmy się jej z tak bli- 
ska, jak w filmie „wiara” Ulricha Seidla, 
drugim ze zjadliwie ironicznego cyklu Raj. 
„Z bliska” to mało powiedziane: na bohater- 
kę patrzymy w momentach intymnego ob- 
nażenia, np. gdy półnaga chłoszcze się 
przed krzyżem. Patrzymy z rozbawieniem 
i wojerystyczną odrazą, lecz także z podzi- 
wem dla odwagi Marii Hofstatter, która 
swoją bohaterkę zagrała tak, jakby przyła- 
pano ją w jakimś okrutnym dokumencie. 

Panią Dewocję poznajemy ostatniego 

dnia pracy w pracowni rentgenologicznej, 
tuż przed urlopem. Na pytanie kolegi o to, 
dokąd wybiera się na wakacje, Anna Maria 
rzuca: „och, zostaję w domu”. Dom? Jej 
mieszkanie jest opresyjnie wręcz brzydkie, 
przygnębiające nijakością tandetnych mebli 
i wyblakłych tapet. W tej szarej poczekalni 
do „prawdziwego” życia wiecznego Anna 
Maria oddaje się pokutniczym rytuałom: 
chodzeniu na klęczkach i chłoście, modli- 
twom w lokalnej grupie radiomaryjnej. Ale 
to nie wszystko — bohaterka wyprawia się 
także na heroiczne krucjaty po Wiedniu. 
uzbrojona we flakonik wody święconej i fi- 
gurę Matki Boskiej Anna Maria wdziera się 
do mieszkań wszystkich tych, którzy byli 
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na tyle nieprzytomni, żeby otworzyć drzwi. 
W beznamiętnych, paradokumentalnych 
ujęciach Seidl pokazuje konwulsje tej „mi- 
sji”: tyrady, których nikt nie słucha, chowa- 
nie butelki piwa przed pijaczką, bezładną 
modlitwę z psychicznie chorym. Jakby tego 
było mało, mąż Anny Marii - muzułmanin! 
— zjawia się nieproszony na wózku inwa- 
lidzkim gotów podjąć kolejną próbę zado- 
mowienia się w życiu swojej katolickiej 
żony. Możemy się tylko domyślać, jaką ka- 
tastrofą było to małżeństwo; teraz Nabil, 
unieruchomiony po wypadku, próbuje per- 
swazją wymusić na żonie opiekę, czułość 
1-0 zgrozo! - seks. 

Ponieważ Seidl namalował ten portret na 
pograniczu karykatury, trzeba więc równie 
heroicznego wysiłku, by w Annie Marii do- 
strzec kobietę cierpiącą. Dlaczego cierpi? 
Odpowiedź może być prosta: bo nie umie 
żyć. Anna Maria nie potrafi być z mężem 
ani też wyrzucić go z domu, nie ma pojęcia 
0 tym, jak rozmawiać z ludźmi, wyrażać 
emocje. Przez powtarzane jak mantra reli- 
gijne „mądrości” przebija kompletny brak 
wsłuchania się w innych i w siebie. Temu 
zamknięciu towarzyszy oczywiście odcięcie 
się od zmysłowości: bohaterka żyje brzydko, 
je byle jak, trzymanego w zamknięciu kota 
nie potrafi nawet pogłaskać. W co wierzy 
Anna Maria? A w co można wierzyć, gdy 
rzeczywistość nie spełnia żadnych oczeki- 
wań? W życie alternatywne, do którego 






RAJ: WIARA 

(PARADIES: GLAUBE), 
AUSTRIA, NIEMCY, FRANCJA 2012 
reż. Ulrich Seidl, scen. Ulrich Seidl, 
Veronika Frantz, zdj. Edward 
Lachman, Wolfgang Thaler, wyst. 
Maria Hofstatter, Nabil Saleh, 
Natalya Baranova | in. czas 113 
min, dystrybucja Against Gravity 
Premiera: 5 kwietnia 2013 


bilet wstępu zagwarantuje pogarda wobec 
życia realnego. 

Nie, „Wiara” nie podejmuje dyskusji na 
tematy Kościoła i religii. To film ironiczny 
i okrutny. Warsztatowo mistrzowski, w ob- 
razie dewocji — niekoniecznie odkrywczy. 
Seidl niepotrzebnie wciska akordy skandalu 
i karykatury, jak w scenach z orgią czy ma- 
sturbacji krucyfiksem. Jest zresztą coś „łat- 
wego” w trylogii austriackiego prześmiew- 
cy: nieatrakcyjne, niemądre bohaterki mie- 
rzą się tu z celem nie do osiągnięcia. Czy 
filmy Seidla nie działałyby mocniej, gdyby 
nas — siedzących na eleganckich kanapach 
— nie dzielił od tych kobiet dystans niemal 
nie do pokonania? a 


z każdego kadru. 


'atolickie media reklamują „Cristiadę” 
K= „Film zakazany w całym la- 

icko-liberalnym Świecie”. Nic mi nie 
wiadomo o tym, aby debiutanckie dzieło 
Deana Wrighta widniało na jakimkolwiek 
indeksie. Problemy z dystrybucją „Cristiady” 
skłonny byłbym tłumaczyć raczej absolut- 
nym bankructwem dzieła — zarówno finan- 
sowym (koszty realizacji wciąż nie zwróciły 
się), jak i artystycznym. A mowa o najdroż- 
szej produkcji w dziejach meksykańskiej ki- 
nematografii. Jak topornie zrealizowany to 
film, widz przekonuje się już w pierwszej 
scenie, kiedy to — w rytm podniosłych 
dźwięków napisanych przez Jamesa Horne- 
ra - widniejące na niebie napisy ogłaszają, 
że opowiedziana nam zostanie historia 
„dzielnych mężczyzn i kobiet zwanych Cri- 
steros walczących o wolność”. Kolejne dwie 
2. i pół godziny będą natchnioną ilustracją 








tych słów: jednostronną, kiczowatą a mo- 
mentami pociągniętą szokującą kreską. 
Rzeczone powstanie Cristeros przypadają- 
ce na lata 1926-1929 wymierzone było prze- 
ciwko brutalnej antykatolickiej polityce pre- 
zydenta Plutarcha Eliasa Callesa w porewo- 
lucyjnym Meksyku. Skomplikowaną 
historię tych bratobójczych walk Wright po- 
stanowił przedstawić za pomocą prymityw- 
nie propagandowych środków. Choć od 
wielu dekad taki język nie przystoi szanują- 
cemu widza kinu zaangażowanemu (obo- 
jętnie po której stronie), reżyser, który 
wcześniej współtworzył efekty specjalne 
m.in. do „władcy Pierścieni”, nic sobie 
z tego nie robi. Efektowność „Cristiady” też 
jest więc raczej „specjalna”: wszyscy wierzą- 
cy są piękni i szlachetni, a poplecznicy Cal- 
lesa — brzydcy i okrutni. Mordowaniu księży 
przez władzę towarzyszy dramatyczna mu- 








CRISTIADA 
(FOR GREATER GLORY: THE 
TRUE STORY OF CRISTIADA) 


MEKSYK 2012 

reż. Dean Wright, scen. Michael 
Love, zdj. Eduardo Martinez 
Solares, muz. James Horner, wyst. 
Andy Garcia, Eva Longoria, Peter 
O'Toole, Oscar Isaac, Rubćn Blades 
lin. czas 145 min, dystrybucja 

FT Films, 


zyka, kiedy zaś ksiądz-zorro dziesiątkuje 
„gringos” - staje się ona podniosła niczym 
trąby Jerycha. Nie zabijaj? W imię wiary - 
dlaczego nie! 

„Cristiada” jest filmem złożonym z takich 
właśnie paradoksów. To niby prokatolickie 
dzieło jest jednocześnie prowojenne. Więcej 
— rozkoszuje się przemocą. Osobliwy jest tu 
też stosunek do dzieci. Z jednej strony 
mamy przekraczające granicę dobrego 
smaku sceny ich torturowania, z drugiej 
— otrzymujemy pochwałę „małego męczeń- 
stwa”. Bo czyż to nie zaszczyt umrzeć za 
Chrystusa, skoro w finale tego rodzaju ofia- 
ry zostają uświęcone? Nieznośnie martyro- 
logiczne i triumfalistyczne przesłanie „Cri- 
stiady” spodoba się zapewne w Polsce wo- 
jownikom spod znaku Frondy niosącym na 
ustach zawołanie: „Viva Cristo Rey”. 

w czasie, kiedy świat staje przed wyzwa- 
niem dialogu między wyznawcami różnych 
religii i pokojowego współżycia wierzących 
z ateistami, promowanie tego rodzaju fun- 
damentalistycznych postaw mogłoby być 
niebezpieczne - gdyby nie było przy tym 
śmieszne. „Cristiada” jest dziełem tak po- 
kracznym i archaicznym, że trudno trakto- 
wać je poważnie. Uśmiech politowania bu- 
dzą kreacje Andy'ego Garcii w roli przywód- 
cy powstania Enrique'a Gorostiety czy Evy 
Longorii, której ekranowa obecność ograni- 
cza się do eksponowania makijażu z epoki. 
Dialogi przypominają karykaturę ludzkiej 
komunikacji, a strona wizualna - pstrokatą 
kapliczkę, Chciałoby się powiedzieć, że nikt 
już tak filmów nie kręci, gdyby nie wspo- 
mnienie „1920 Bitwy Warszawskiej” czy 
„Bitwy pod Wiedniem”. Nie warto jednak 
pokutować dwie i pół godziny z Cristeros po 
to, by przekonać się, że nie tylko nas stać na 
tak wystawne koszmarki. 
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Agnieszka Podsiadlik gra 
w filmie Wojcieszka rolę 
kobiety, która próbuje 
jodkryć tytułowy sekret. 





BŁAŻEJ HRAPKowWicZ JE JK IYTY ICT 


dobie polskiego stylu zerowego 
— filmów kręconych w teleno- 
welowej manierze - każde odej- 


ście od normy zasługuje na uwagę. A jeśli 
dodatkowo film eksperymentuje z formą 
po to, by dotknąć tematów tabu — obie ręce 
składają się do oklasków! Cóż jednak po- 
cząć, gdy efekt jest na tyle nieudany, że 
prawie unieważnia szlachetne intencje? 

Współczesne polskie kino zna kilka ta- 
kich przypadków. Najgłośniejszym jest 
chyba „Big Love”, w którym Barbara Biało- 
wąs starała się skrzyżować popkulturę, ko- 
miks i Godarda, ale co właściwie chciała 
przez to powiedzieć, musiała tłumaczyć 
sama, bo film okazał się stylistycznym ba- 
łaganem. Miano twórcy, który najczęściej 
buntuje się przeciwko stylowi zerowemu, 
należy się jednak Przemysławowi Woj- 
Ccieszkowi. W jego poprzednim filmie 
„Made in Poland” to efektowna forma wy- 
suwała się na pierwszy plan. Niestety, kłó- 
ciła się ona z anachronizmem samej histo- 
rii, stworzonej przez Wojcieszka dużo 
wcześniej na potrzeby teatru. 
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Z „Sekretem” również jest kilka proble- 
mów, ale film ten z pewnością dowodzi, że 
autora „Głośniej od bomb” można zaliczyć 
do zwolenników metody Takashiego Miike. 
Japoński reżyser - zapytany, co mógłby do- 
radzić początkującym filmowcom — odpo- 
wiedział: „Po prostu róbcie filmy”. Wojcie- 
szek często powtarzał w wywiadach, że 
współczesna technologia pozwala bardzo 
tanio kręcić filmy, więc każdy, kto jest nie- 
zadowolony ze stanu polskiego kina, powi- 
nien chwycić za cyfrową kamerę i działać. 

Tego rodzaju partyzantka, której Wojcie- 
szek jest już weteranem, była możliwa 
dzięki wykorzystaniu aparatu Canon. 

w „Sekrecie” widać zachwyt reżysera nad 
nowym narzędziem — Wojcieszek przedłu- 
ża ujęcia, mrozi kadry, by za chwilę gwał- 
townie przyspieszyć i zamienić scenę w te- 
ledysk. Niekiedy „Sekret” przypomina euro- 
pejskie kino artystyczne z typowymi dla 
niego dopieszczoną inscenizacją i powol- 
nym rytmem ujęć, a sekundę później pędzi 
do przodu w tempie „Benny Hilla”. Ogląda- 
jąc te wszystkie reżyserskie akrobacje, 


trudno uwolnić się od wrażenia, że Wojcie- 
szek zachłysnął się możliwościami Cano- 
na, a tymczasem niepostrzeżenie z filmu 
ulotnił się sens. 

wielka to szkoda, bo w „Sekrecie” mamy 
do czynienia z intrygującym zestawem bo- 
haterów: mężczyzną zarabiającym jako 
drag queen, jego dziadkiem i kobietą bada- 
jąca przeszłość staruszka, aby ujawnić ty- 
tułowy sekret. Centralnym motywem fil- 
mu jest ciało — wykluczone, tabuizowane, 
obarczone stereotypami. Ciało homoseksu- 
alne, ciało zwiotczałe, ciało kobiece. Woj- 
cieszek nie boi się eksponować cielesności, 
nie można mu zarzucić purytanizmu. Jed- 
nak kiedy bohaterowie notorycznie mierzą 
się przeciągłymi spojrzeniami i wciąż na 
nowo wybuchają emocjami, gdy miotają 
się w kajdanach behawioryzmu i rzucają 
pretensjonalne uwagi - wydają się nie- 
strawną mieszanką zupełnie odrębnych 
konwencji. 

wojcieszek bowiem szuka ciekawych 
rozwiązań formalnych i stara się łączyć 
różne estetyczne porządki, ale wciąż spra- 
wia wrażenie twórcy, który ekscytuje się 
nowymi możliwościami, nie przemyś- 
lawszy do końca, co takiego pomogą mu 
osiągnąć. „Sekret” nie mówi wiele ani 
o cielesności ani o niewygodnych tema- 
tach. Ogranicza się do nieco odważniejsze- 
go niż dotychczas ich pokazywania. Zajęty 
mnożeniem efektów Wojcieszek gubi 
w „Sekrecie” związki między elementami 
opowieści i przy całej nowatorskiej otoczce 
sięga po wysłużone metafory (jak rozbite 
lustro), aby je zrekonstruować. Bezsku- 
tecznie — jego film, choć skondensowany 
i napięty jak struna, jest niestety pozerski 
i pusty. G 








SEKRET 


POLSKA 2012 

scen. i reż. Przemysław 
Wojcieszek, zdj. Jakub 
Kijowski, muz. Krzysztof 
Prętkiewicz, wyst. Tomasz 
Tyndyk, Agnieszka Podsiadlik, 
Marek Kępiński, czas B2 min, 
dystrybucja Stowarzyszenie 
Nowe Horyzonty. 

Premiera: 19 kwietnia 2013 


po 20 latach od 
premiery będziemy 
mogli zobaczyć 
dinozaury Spielberga |», - 
«dw trzech wymiarach. 


o można zrobić w nowym wieku ze 

starym Kinem Nowej Przygody? Od- 

świeżyć produkt w nowej technologii! 
Po 20 latach od premiery „Park Jurajski” 
Stevena Spielberga wraca do kin. Przez dwie 
dekady powstały nie tylko kolejne części, 
ale też osobny dział rozrywki dla najmłod- 
szych. Dziś nie ma takiego pokoju dziecięce- 
go, w którym nie znaleźlibyśmy małych di- 
nozaurów. Podobnie popularne stały się 
place zabaw z dinozaurami naturalnej 
wielkości, a w supermarketach leżą albumy 
popularyzujące wiedzę o prehistorycznych 
gadach. Zastanawiam się, jak pokolenie, 
Które nie widziało dotąd „Parku Jurajskie- 
go”, ale nasyciło się już jurajskimi gadżeta- 
mi, przyjmie ten film. 

Zaczyna się on od drobnych poruszeń li- 
ści przez niewidzialnego potwora. Jednak 
w tym ponad dwugodzinnym filmie, po 
brutalnym prologu, napięcie spada na zbyt 
E_ długo jak na cierpliwość współczesnego 
$_ młodego widza. Jedyna nadzieja w napo- 
jach energetycznych i systematycznej pracy. 
żuchwy. Wówczas można poddać się falują- 
cemu nastrojowi filmu: od sentymental- 
nych obrazów natury po odpychające swym 
naturalizmem sceny grozy. 

Filmowi naukowcy już w 1993 roku byli 
sceptyczni wobec projektu Hammmoda. 

w roli owego szalonego milionera wystąpił 






















MONIKA TALARCZYK-GUBAŁA RANA 


Richard Attenborough, którego nazwisko — 
ze względu na brata Davida - funkcjonuje 
jako marka filmów przyrodniczych. U Spiel- 
berga wizjonerski, lecz nierozważny dzia- 
dek wysyła wnuki na wycieczkę po parku 
przyrody, na którego informatyczną obsłu- 
gę, jak to Szkot, poskąpił pieniędzy. W sza- 
leństwo nie daje się wciągnąć matematyk 
Malcolm. Jeszcze przed wyprawą ostrzega: 
„Zdumiewa mnie wasz totalny brak pokory 
wobec sił natury”, a pozafilmowa ekologicz- 
na aktywność Jeffa Goldbluma wzmacnia 
wagę słów jego postaci. 

Niestety, nie przekonuje więź między pa- 
leontologami: Grantem (Sam Neill), który 
nie lubi dzieci i Ellie (Laura Dern), której ze- 
gar biologiczny tyka. Grant powoli dojrzewa 
do roli ojca, od wzruszenia na widok stada 
roślinożernych gadów po uratowanie wnu- 
ków Hammoda. Z drugiej strony kobieta 
nauki zafascynowana jest wyspą gadzich 
samic i wizją matriarchatu. Jedyna godna 
uwagi wymiana zdań pada w aucie, kiedy 
Malcolm wylicza: „Bóg stworzył dinozaury, 
Bóg zniszczył dinozaury. Bóg stworzył czło- 
wieka, człowiek zniszczył boga. Człowiek 
stworzył dinozaury...”, a Ellie kończy: „dino- 
zaury zjadły mężczyzn i świat stał się kobie- 
tą”. Hal 

Jak przekonuje Kevin B. Lee w swym bły- 
skotliwym wideoeseju o Spielbergu, ikoną 





PARK JURAJSKI 
(JURASSIC PARK) 

USA 1993 

reż. Steven Spielberg, scen. 
Michael Crichton, David Koepp, zdj. 
David Cundey, muz. John Williams, 
wyst. Richard Attenborough, Sam 
Neil, Laura Dem, Jeff Goldblum i in, 
czas 127 min, dystrybucja UIP. 
Premiera: 26 kwietnia 2013 


jego kina nie jest ani dinozaur, ani rekin, 
ani E.T., ale zbliżenie na twarz z szeroko 
otwartymi oczami i ustami eksploatowane 
w wielu odmianach gatunkowych i sytu- 
acjach, dzięki któremu stał się mistrzem 
manipulowania emocjami widzów. „Spiel- 
berg face” jest wyrazem twarzy człowieka 
w stanie zagrożenia, którego widz mimo- 
wolnie naśladuje. W „Jurrasic Park” twarzą 
Spielberga była bez wątpienia rozdziawiona 
Laura Dern. Jest jednak pewien haczyk... 
WXXI wieku na twarzach widzów pojawią 
się okulary 3D. Wątpię jednak, czy oczy za 
nimi będą szeroko otwarte ze zdumienia. 
Raczej półprzymknięte. i 
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Jgwiazd operowych, obecnie 
pensjonariuszy domu 77 
|spokojnej starości. 


eżyserskie ciągoty amerykańskich ak- 
R:* zaowocowały w ostatnich la- 
ich wspaniałymi filmami, począw- 
szy od serii szorstkich rozpraw Clinta 
Eastwooda z własnym krajem na inteli- 
gentnych błyskotkach George'a Clooneya 
kończąc. Dustin Hoffman nie ma jednak 
ambicji swych kolegów pozostawiających 
na tkance filmu indywidualne piętno. 
Scenariusz „Kwartetu” napisany na pod- 
stawie własnej sztuki przez Ronalda Har- 
wooda, jest jawnie teatralny - oparty na ob- 
fitym dialogu i dynamicznych perypetiach. 
Jest to komediowa opowieść o domu stare- 
go muzyka w Anglii, w którym jesień życia 
spędzają między innymi znakomici soliści 
operowi. Głównym bohaterom: Wilfowi 
(demonicznie zabawny Billy Connoly), Cissy 
(Pauline Collins) i Reggiemu (Tom Courte- 
nay) wypoczynek burzy przyjazd byłej żony 
tego ostatniego — prawdziwej diwy Jean 
Horton (Maggie Smith). Z okazji zbliżającej 
się dorocznej gali troje śpiewaków zrobi 
wszystko, aby przekonać Jean do zaśpiewa- 
nia słynnego niegdyś w ich wykonaniu 
kwartetu z „Rigoletta”, nawet jeśli wydobę- 
dzie to na wierzch niezagojone rany. 
w spłątaniu drobnych ludzkich losów 
połączonych wspólnym teatralnym celem 
najbliżej filmowi do pamiętnego „Topsy- 
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Turvy”. Mike Leigh przedstawił w tamtym 
filmie dzieje tworzenia operetki „Mikado” 
Gilberta i Sullivana, której fragment poja- 
wia się zresztą w jednym z finałowych nu- 
merów „Kwartetu”. 

Ukazanie opery jako sztuki anachronicz- 
nej w formie filmowej opery o starości 
(w tonacji buffa) zbudowane jest u Dustina 
Hoffmana na łatwym do przeoczenia kłam- 
stwie. Reżyser sugeruje bowiem, że muzyka 
poważna ma już obecnie wymiar wyłącznie 
muzealny. Rozkwita ona u niego w szacow- 
nym getcie dostojnego domu, którego nie 
powstydziliby się twórcy tzw. heritage films 
zanurzonych w XIX-wiecznej i eleganckiej 
„angielskości”. Piętrowe zmarszczki na twa- 
rzach bohaterów odpowiadają pomarszczo- 
nym partyturom, które znaczą dziś cokol- 
wiek tylko dla garstki melomanów, bo- 
wiem nastolatkowie słuchają wyłącznie 
Lady Gagi. „Kwartet” został odegrany przez 
brytyjskich aktorów z dużym stażem te- 
atralnym i takąż manierą, co potęguje jesz- 
cze wrażenie, że film w absurdalny sposób 
aspiruje do szlachectwa kulturowego. 
Elegijną pieczątką są także napisy końcowe, 
ujawniające iż wszystkie postaci wzorowa- 
ne były na autentycznych muzykach, 
a część z nich zagrała tutaj nawet samych 
siebie. 





HWARTET 

(QUARTET) 

WIELKA BRYTANIA 2012 

reż. Dustin Hoffman, scen. 
Ronald Harwood, zdj. John de 
Borman, muz. Dario Marianelli, 
wyst. Maggie Smith, Billy 
Connoly, Pauline Collins, om 
Courtenay, Michael Gambon 
ii, czas: 98 min, dystrybucja 
Best Film. 


Podobnie jak Haneke w „Miłości” Hoff- 
man w swym debiucie usuwa z pola widze- 
nia brud i fizjologię. „Kwartet” — ujęty w ciąg 
nasyconych ciepłymi kolorami obrazów 
— smakuje niczym dobry koniak. Osiągnię- 
ciem Hoffmana jest wydobycie z aktorów 
nieskrępowanej radości grania. Pełna wital- 
ności zabawa wypełniona umownymi kon- 
fliktami znieczula jednak na samą tajem- 
nicę przemijania. „Kwartet” pozostawia wi- 
dza w nastroju beztroskiego zobojętnienia 
jak po profesjonalnym, lecz nazbyt często 
grywanym spektaklu. 








AMIELISZLNE 


'2006 roku Mirosław Dembiński 
nakręcił „Lekcję białoruskiego”, 
dokument o białoruskich liceali- 


stach przeciwstawiających się autorytar- 
nym rządom prezydenta Łukaszenki. Jed- 
nym z bohaterów był tam 18-letni wówczas 
Franak Wiaczorka. Film Łukaszewicza opo- 
wiada o późniejszych losach młodego Biało- 
rusina, tyle że robi to już nie w trybie doku- 
mentalnym a fabularnym. Rzeczywistość, 
której Wiaczorka — pamiętajmy: współsce- 
narzysta filmu - doświadczył osobiście, zo- 
staje tu więc przełożona na fikcję. Franaka 
zastępuje jego filmowe alter ego — Miron 
Zacharka. 

To muzyk rockowy, który trochę wbrew 
sobie (Miron z założenia nie miesza się do 
polityki) podpada władzom. Za karę zostaje 
powołany do wojska i skierowany do jed- 
nostki stacjonującej w pobliżu Czarnobyla. 
Tam zostaje poddany resocjalizacji, która 
ma mu odebrać ochotę do kontestowania 
jedynie słusznego porządku. Resocjalizację 
ową przeprowadzają oficerowie i tzw. stare 
wojsko, na ideologiczny terror nakłada się 
tu zatem żołnierska fala. To dlatego przy- 
wracany do pionu Zacharka najczęściej 
znajduje się w pozycji horyzontalnej: albo 
się czołga, albo leży, starając się uchronić 
twarz przed kopniakami. Im bardziej jed- 
nak chłopak wdeptywany jest w ziemię, 
tym silniejszy staje się wewnętrznie. Tak 
opozycjonista z przypadku staje się opozy- 
cjonistą z wyboru. 


Białoruś w filmie 
Łukaszewicza 
przypomina Polskę 
ZEWN 
WOEWOCY 





Pierwsze wrażenie po projekcji „żywie 
Biełaruś!” to swoiste deja vu, bo wszystko 
jakby już było. W życiu i na ekranie. Tak 
przecież wyglądał w Polsce krajobraz tuż po 
stanie wojennym, tak właśnie prezentowa- 
ła się fala w peerelowskiej ludowej armii. 
Zresztą owa fala w wojsku to zjawisko po- 
nadustrojowe, czego dowo- 
dem choćby nakręcona 


w 1993 roku przez Falka „Sa- 

mowolka”, będąca dla Łuka- kh 
szewicza bez wątpienia zna- GR 
czącym źródłem inspiracji. mrzE— 
W „Żywie Biełaruś!” tych fil- PREZENT 


mowych nawiązań jest 
zresztą znacznie więcej. Wą- 
tek z narzeczoną Mirona 

(w tej roli Karolina Gruszka) 
wyraźnie odwołuje się do 
„Przesłuchania” Bugajskiego, 
a scena, kiedy uciekający Mi- 
ron upada na stertę śmieci, 
to wręcz cytat z „Popiołu 

i diamentu” Wajdy. Ba, 

w pewnym momencie wy- 


VIVAS 
BEL 








„Żywie Biełaruś!" to dzieło miejscami bar- 
dzo poruszające, inscenizacyjnie wiarygod- 
ne i niezłe aktorsko. Muzyk Dźmitry „Vin- 
sent” Papko jako Miron od razu zdobywa 
sympatię widza. Jest jednak w tej fabule 
sporo niedoróbek, których nie są w stanie 
przesłonić ani wpisane w nią dobre inten- 
cje, ani szlachetne przesłanie. Filmowi bra- 
kuje tempa, niektóre wątki są nazbyt roz- 
wleczone (chociażby ten z Gruszką), a trau- 
matyczne doświadczenia Mirona zdają się 
nie mieć końca, jakby twórcy, nie licząc się 
ze scenariuszem, chcieli zilustrować 
wszystkie przewiny reżimu. Dziwi też, że 
Łukaszewicz w tak małym stopniu wyko- 
rzystał muzykę do podkręcenia filmowych 
wibracji. zwłaszcza że 
głównym bohaterem 
jest tu rockman. w fil- 
mie słychać wprawdzie 
świetne kompozycje 
Lawona Wolskiego, ale 
są one wyeksponowane 
zbyt słabo. A mogłyby 
stanowić klucz do filmu. 
Przecież wybrzmiewają- 
ca podczas końcowych 
napisów piosenka „Kra- 
iny niama” w kilku gorz- 
kich wersach oddaje 
sedno tego, co Łukasze- 
wicz rozmył w nadmia- 
rze obrazów. Mówi ona 
| oBiałorusi, która dla 


NRUSI 


daje się nawet, żełukasze- _ ŻYWIE BIEŁARUŚ! każdego jest czymś in- 
wicz swoją opowieść wywiódł  (ŻYVIE BIEŁARUŚ) nym: dla wojskowego to 
POLSKA 2012 


tyleż z realnego świata, co 

i z kina. Czy to zarzut? Nie, 

0 ile reżyser wspierając się cu- 
dzymi filmami potrafi zade- 
monstrować własny charakter 
pisma. A z tym twórca „Lin- 


reż. Krzysztof Łukaszewicz, scen. 
Krzysztof Łukaszewicz, Franak 
Wiaczorka, zdj, Witold Stok, 
muz. Lavon Volski, wyst. Dźmitry 


„Vinsent” Papko, Karolina Gruszka, 


Lin, czas 100 min, dystrybucja 
Kino Świat 


wojna, dla buntownika to 
więzienie, a dla większości 
ludzi tego kraju w ogóle nie 
ma. Ale ten kraj jest, i to tuż 
obok naszego. Tyle że wie- 
my o nim mniej niż o wys- 


czu” ma pewien problem. 


pie Bora-Bora. i 
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« 
Martin (Channing Tatum) wraca 


do Emily (Rooney Mara) po 
odsiedzeniu wyroku. 





na nosić znamiona schizofrenii. Re- 

żyser coraz rzadziej skupia się na in- 
tymnych dramatach (które przecież wycho- 
dzą mu świetnie!) i coraz bardziej 
obsesyjnie próbuje portretować społeczeń- 
stwo. Tworzy uproszczone filmy o współ- 
czesności miażdżonej strachem przed cho- 
robami i skutkami ekonomicznego kryzysu. 
w tropieniu skandali i intryg wiernie towa- 
rzyszy mu Scott Z. Burns - scenarzysta, któ- 
ry przy „Panaceum” pracował z Soderbe- 
ghiem po raz trzeci. Ale najwyraźniej pano- 
wie są już zmęczeni, bo tym razem 
ewidentnie im nie wyszło. 

Najnowszy film reżysera „Erin Brocko- 
vich” nieźle ogląda się do połowy. Z przy- 
jemnością wchodzimy z Rooney Marą 
w świat kruchej psychicznie dziewczyny, 


SEC: stevena Soderbergha zaczy- 
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która od lat czeka na wyjście swojego męża 
(Channing Tatum) z więzienia. Zdaje się 
jednak, że powrót do małżeńskiego pożycia 
nie jest dla niej taki prosty, bo leki nie chro- 
nią jej przed podjęciem próby samobójczej, 
której skutkiem jest konieczność zażywania 
jeszcze silniejszych środków antylękowych. 
Dzisiejszy świat oferuje jednak pigułkę na 
wszystko, tłumaczy Soderbergh. Po czym 
zaczyna typowy dla siebie lincz. Pod nóż idą 
koncerny farmaceutyczne, na plan pierw- 
szy wchodzą psychiatrzy, a przed szereg ko- 
lejny raz (po roli dociekliwego reportera 
w „Contagion — Epidemia strachu”) wysuwa 
się Jude Law. Splot wypadków sprawia, że 
Emily trafia w ręce kreowanego przez niego 
psychologa. Najpierw będzie on prowadził 
z Taylor długie dyskusje na temat jej złego 
samopoczucia, później sytuacja zmusi go do 





PANACEUM 


PANACEUM 

(SIDE EFFECTS) 

USA 2013 

reż. Steven Soderbergh, scen. 
Scott Z. Burns, zdj, Steven 
Saderbergh, muz, Thomas 
Newman, wyst. Rooney Mara, 
Jude Law, Channing Tatum, 
Catherine Zeta-Jones, David 
Costabile, czas 106 min, 
dystrybucja Monolith Films. 


ratowania biednej dziewczyny z cięższej 
opresji. Zada sobie pytanie: czy Emily to 
zimnokrwista morderczyni, czy też ofiara 
antydepresantów, których efektami ubocz- 
nymi były lunatyczne zaburzenia świado- 
mości prowadzące do popełnienia zbrodni? 
Pięknie przerysowany farmaceutyczny spi- 
sek, panie Soderbergh. Co dalej? Naturalnie 
śledztwo. 

Jednak twórcy, zamiast poprowadzić do 
końca piętrzącą się intrygę, w jednej chwili 
zdradzają wszystkie sekrety. Liczba fabular- 
nych absurdów, które wychodzą wówczas 
na jaw, jest niewiarygodna. Kiedy okazuje 
się, że wisienką na torcie są homoerotyczne 
intrygi, pozostaje tylko zakrztusić się zaser- 
wowaną niedorzecznością i odejść w (nie) 
pokoju. Nie bronią „Panaceum” reguły ga- 
tunku, choć rzeczywiście fabuła filmu, jak 
na klasyczny thriller przystało, jest oparta 
na poczuciu zagubienia, ciągłym podważa- 
niu wiarygodności bohaterów i mnożeniu 
zagadek. 

Soderbergh chciałby grać intelektualistę, 
ale rozwój filmowych wydarzeń dobitnie 
świadczy o tym, że z fabuły na fabułę od- 
krywa w sobie coraz większe pokłady mizo- 
ginizmu. Kobiety stają się w jego filmach 
egoistycznymi wiedźmami, które likwidują 
mężczyzn, żeby oczyścić sobie pole do swo- 
bodnego działania. Cóż, na podobnym sche- 
macie jest zbudowany baśniowy „Oz Wielki 
i Potężny” (2013). Jego twórca, Sam Raimi, 
zdaje sobie jednak sprawę, że tego typu 
koncepty sprawdzają się w baśniach dla 
dzieci, a nie w filmach, które pretendują do 
bycia krytycznymi portretami współczesne- 
go społeczeństwa. a 








MISZYSCY 
WDT 
RODZINIE 


MA wego początki NI A b 


rodzinna sielanka 
zmienia się 
w makabreskę. 


adu Jude podważa stwierdzenie, że 
Re: wychodzi się dobrze tylko 

ia fotografii. Familia z jego filmu 
świetnie prezentuje się też na kinowym 
ekranie. Przynajmniej na początku. Oto bo- 
wiem kochający tatuś Marius jedzie po 
swoją małą córeczkę, z którą chce wyruszyć 
na wyczekane wakacje. Razem mają się 
zrelaksować i ochłodzić — słupek rtęci na 
termometrach w Bukareszcie osiąga bo- 
wiem niebezpieczną wysokość. Wzrastająca 
temperatura szybko zaczyna przekładać się 
na nastroje bohaterów. Film zaś z rodzinne- 
go melodramatu skręca w stronę makabre- 
ski. Pogodne spotkanie mężczyzny z córką, 
byłą żoną i jej obecnym partnerem oraz te- 
ściową zamienia się niemal w wypisy ze 
slashera. Marius z uprzejmego trzydziesto- 
latka przeobraża się w zdeterminowanego 
sadystę, który - pod pretekstem działań dla 
dobra córki — zafunduje domownikom pie- 
kło. Ale mimo dramatycznych okoliczności 
reżyser nawet na chwilę nie spuści z kome- 
diowego tonu. 

Jude, biorąc na warsztat motyw psychicz- 
nej choroby głównego bohatera, tworzy od- 
trutkę na „Poradnik pozytywnego myśle- 
nia”. Jeśli w hiperpoprawnym Hollywoodzie 


bohaterowie z umysłową niedyspozycją zo- 
stają obdzieleni miłością, czułością, społecz- 
ną akceptacją i prawem do osiągnięcia 
własnego szczęścia, to w niepoprawnej Ru- 
munii jest dokładnie na odwrót: Jude kopie 
leżącego. Ze swojego bohatera wydobywa 
takie pokłady agresji, że trudno o jakąkol- 
wiek sympatię dla niego czy wyrozumiałość 
dla jego postępowania. 

Na szczęście Rumun tak rozkłada akcen- 
ty, żeby nie ugrząźć w stereotypach. W jego 
filmowej rodzinie nikt nie jest bez winy. Re- 
żyser podsuwa wiele poszlak, ale nie precy- 
zuje powodu, dla którego Marius decyduje 
się na ostateczność. „Wszyscy w naszej ro- 
dzinie” wpisują się w ten sposób w nurt, 
który umownie można nazwać „nowym ki- 
nem rumuńskim”. Chociaż tworzą go reży- 
serzy-indywidualiści, w ich filmach odnaj- 
dujemy wiele wspólnych cech. „Wszyscy 
w naszej rodzinie” świetnie korespondują 
z innym rumuńskim filmem z ostatniego 
sezonu - „Za wzgórzami” Cristiana Mungiu. 
Różne pod względem formalnym dzieła 
przedstawiają bohaterów, którym troska 
i miłość mylą się z przemocą. Jude posługu- 
je się hiperbolą, Jednak mimo przerysowa- 
nia jego film wcale nie jest mniej bolesny 











Wszyscy W naszej zodzinie = 
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WSZYSCY W NASZEJ 


RODZINIE 
(TOATA LUMEA DIN FAMILIA 
NOASTRA) 


RUMUNIA, HOLANDIA 2012 

reż. Radu lude, scen. Radu 

Jude, Corina Sabau, zdj. Andrei 
Butch, wyst. Serban Pavlu, Sofia 
Nicolaescu, Mihaela Sirbu, czas 
107 min, dystrybucja Aurora Films, 


w odbiorze od niemal naturalistycznych ob- 
razów Mungiu. 

Rumuni przyzwyczaili nas do portreto- 
wania zwykłych ludzi i ich nieciekawej co- 
dzienności. Postrzelony Marius jest więc 
w tym panteonie przeciętności oryginałem, 
siłą niszczącą nadwerężone struktury. 
Okrucieństwo bohatera jest nie do przyjęcia, 
ale jego postawa już jak najbardziej tak. 
Przecież, jak mawiał Samuel Beckett, wszy- 
scy rodzimy się szaleńcami. Niektórzy nimi 
pozostają. 
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w kinie recenzje 


DALEJ 
to przykład dobrego kina 
zrobionego za grosze. 


laczego wybieramy tę, a nie inną 
D osobę? Co przyciąga nas do siebie? 

Czy bliskość z drugim człowiekiem 
wynika ze świadomych decyzji czy rozstrzy- 
ga tu przypadek? Jedna z bohaterek „Dono- 
my” Salma (Salomć Blechmans), choć jest 
ateistką, obsesyjnie czeka na znak z góry. 
Chris (Laura Kpegli), twierdzi, że sami z re- 
guły wiążemy się z osobami, które nas 
unieszczęśliwiają, dlatego pozwala, by za- 
decydował los. Ale nawet ci, którzy zdają się 
na przypadek, wybierają w końcu ludzi za- 
dziwiająco podobnych do siebie samych. 
Nauczycielka hiszpańskiego Analia (Emilia 
Dórou-Bernal) uwodzi ucznia z iberyjskimi 
korzeniami (Vincente Perez). Przystojny 
imigrant Dama (Sćkouba Doucourć) wiąże 
się z dwiema fotografkami — obiema o czar- 
nych korzeniach. Salma próbuje upodobnić 
się do własnej siostry, zaczepia też chłopa- 
ka, który tak jak ona ma problemy psy- 
chiczne (Matthieu Longartte). Czy w - emo- 
cjonalnym lub czysto seksualnym - związ- 
ku zawsze poszukujemy lustra? 
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To jedno z pytań, które stawia Djinn Car- 
renard w swoim debiutanckim filmie, bę- 
dącym absolutnie autorskim projektem. 
„Donoma” ponoć kosztowała grosze: Carre- 
nard sam ją napisał, wyreżyserował, sfil- 
mował, wyprodukował, sam nawet nagrał 
dźwięk. Zatrudnił naturszczyków bez wygó- 
rowanych wymagań finansowych i zagrał 
jedną z pomniejszych ról. Efekt jest siłą rze- 
czy nieco chałupniczy, co z jednej strony 
może irytować (czasem kadry stają się nie- 
ostre, ucieka dźwięk), z drugiej zaś przybliża 
„obraz” do „rzeczywistości” i buduje zaufa- 
nie widza. Kilka nowelek, próbujących ba- 
= puls współczesnej paryskiej młodzieży, 

zy się w nieoczywistą konstrukcję, która, 
e bywa nieco pretensjonalna (wiadomo, 
że utalentowana młodzież ma skłonność do 
egzaltacji), niepozbawiona jest pewnego 
uroku. 

To urok szczeniacki, stanowiący najwięk- 
szą siłę „Donomy”. Reżyser idzie na żywioł, 
nie kierując się żadnymi gatunkowymi re- 
gułami. Czuć, że jest szczery, że zna radości 





i problemy niższych klas społecznych, emi- 
grantów czy tzw. drugiego pokolenia, two- 
rzących panoramę młodego Paryża (sam 
jest Francuzem pochodzenia haitańskiego). 
Niektóre sceny elektryzują, jak ta, w której 
Analia prezentuje trzy odcienie kobiecości: 
najpierw jest pewna siebie, potem zostaje 
upokorzona, by za chwilę zamienić się 

w pyskatą laskę. Ciekawie wypadają frag- 
menty poświęcone duchowości bohaterów, 
ich niemocy określenia się wobec wymaga- 
jących jasnych deklaracji systemów religij- 
nych, ale też niepotrafiących ich do końca 
odrzucić. Inne rozwiązania jednak od wiel- 
kości dzieli przepaść. Drażni, kiedy film od- 
dala się od realizmu w stronę „poezji ulicy” 
czy kiedy postaci opowiadają o swoich 
uczuciach (dziewczyna Damy skarżąca się: 
„czułam się samotna, bezradna jak kretyn- 
ka”), zamiast je zagrać. 

Niektórzy po premierze kojarzyli „Dono- 
mię” z metodą Cassavettesa. Takich porów- 
nań film Carrenarda nie jest w stanie wy- 
trzymać. Mamy do czynienia raczej z fran- 
cuską odpowiedzią na amerykański 
mumblecore. Owo mamrotanie jest tu bar- 
dzo szczególne — nawet we Francji film wy- 
świetlano z napisami, co pokazuje jak 
wsobnym slangiem operują bohaterowie. 
Tak jak oni, także reżyser poszukuje włas- 
nego języka, by opisać swoje otoczenie, 

o którym kino głównego nurtu (nie wspo- 
minając o politykach czy dziennikarzach) 
przywykło opowiadać w trzeciej osobie. Oni 
— emigranci, ta - młodzież, ci - kryminali- 
ści, wariaci... Nie, to wszystko my - mówi 
swoim skromnym filmem Carrenard. Robi 
to śmiało, nie pytając nikogo o pozwolenie 
ani nie podnosząc uprzednio ręki. a 








FRANCJA 2010 
scen., reż. i zdj. Djinn Carrenard, 
muz. Frank Vilabella, wyst. Salomć 
Blechmans, Sekouba Doucoure, 
Emilia Derou- Bernal, Vincente 
Perez, czas 133 min, dystrybucja 
Stowarzyszenie Nowe Horyzonty. 
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lacja z tygodnia spędzonego w kubań- 

lskiej stolicy przez paru reżyserów jest 
tylko pozornie atrakcyjniejsza niż reportaż 
z wakacji pracowniczych w mazurskim 
ośrodku. Owszem, rzadko milknąca w cza- 
sie seansu muzyka urzeka — spowite cyga- 
rowym dymem rytmiczne dźwięki aż ocie- 
kają mojito — zaś o prawa do niektórych ka- 
drów zapewne chętnie pobiłyby się biura 
podróży, żeby tylko móc zamieścić je 
w swoich folderach, ale stanowczo zbyt 
rzadko mocna przecież ekipa stojąca za 
„7 dniami w Hawanie” zrywa z pocztówko- 
wą ułudą. 

Hawanę oglądamy z perspektywy miej- 
scowych i przyjezdnych, zapuszczamy się 
w zakamarki podrzędnych knajp i cztero- 
gwiazdkowych hoteli, klubów nocnych 
i rozpadających się chałup, ale są to spojrze- 
nia powierzchowne, mechaniczne, jakby 
bezsilne, pozbawione nawet nie tyle głęb- 
szej refleksji społecznej czy politycznej, ile 
zwykłej wrażliwości. Już pierwsza nowelka 
(film składa się z siedmiu niezależnych od 
siebie epizodów, z których każdy obejmuje 
mniej więcej dwadzieścia cztery godziny) 
wyreżyserowana przez Benicio Del Toro, 

z gwiazdką kina młodzieżowego Joshem 
Hutchersonem w roli głównej, to byle jakie 
śmichy-chichy; nie rozwinięto wątku auto- 
tematycznego (Hutcherson gra tutaj młode- 
go aktora) i nie zająknięto się na temat wi- 
docznych w kadrze kwitnącej prostytucji 


Zi w dwugodzinnej pigule re- 





OCUUWSLĘCE NJ 
INLAY 
filmie o stolicy Kuby 
pocztówkowych 


i skrajnego ubóstwa. Kolejny potencjał me- 
tafilmowy w postaci Emira Kusturicy w roli 
wiecznie pijanego Emira Kusturicy goszczą- 
cego na festiwalu filmowym w Hawanie 
również pozostaje niewykorzystany i druga 
z nowelek sprowadza się do opowiastki 
o pełnym złości gburowatym reżyserze, któ- 
ry odnajduje upragniony spokój nad brze- 
giem morza, wsłuchując się w dźwięki 
trąbki, Trzeba jednak docenić autoironiczną 
rolę Serba, który daje prawdziwy, choć nie- 
co kabotyński, koncert aktorski. Rozpisywać 
się o następnym segmencie, kiczowatej love 
story wyreżyserowanej z polotem godnym 
latynoskiej telenoweli przez Julio Medema 
sensu nie ma. Pozostaje też żałować, że 
kina nie są wyposażone w piloty z funkcją 
przewijania również w przypadku nudna- 
wego i pełnego artystowskiej pretensji ka- 
wałka Elii Suleimana, choć życzliwy widz. 
dostrzeże tutaj elementy podanego z ka- 
mienną miną humoru, z powodu którego 
reżysera porównuje się do Jacques'a Tatiego. 
Swoje parę groszy do „7 dni w Hawanie” 
wtrącił i Gaspar Noć. Bodajże najkrótsza 
w filmie nowelka nosi znamiona horroru, 
jest bowiem sugestywnym, pozbawionym 
słów opisem rytuału oczyszczenia, któremu 
zostaje poddana młoda dziewczyna przyła- 
pana w łóżku z koleżanką. Te kilka minut 
to istny filmowy trans, ale nawet i do niego 
wkrada się poczucie braku celowości. To le- 
dwie etiuda, stylistyczne ćwiczenie, nijak 
nieprzystające do reszty rozstrzelonych sty- 











7 DNI W HAWANIE 

(7 DIAS EN LA HABANA) 
HISZPANIA, FRANCJA 2012 
reż. Benicio Del Toro, Pablo 
Trapero, Julio Módem, Elia 
Suleiman, Gaspar Noć, Juan Carlos 
Tabio, Laurent Cantet, scen. 
Leonardo Padura Fuentes, zdj. 
Daniel Aranyć, Diego Dussuel 
muz. Jeremy Sams; wyst. 

Daniel Brihi, Emir Kusturica, 
Elia Suleiman, Josh Hutcherson, 
Vladimir Cruz, Mirta Ibarra, Jorge 
Perugorria i in.; czas 129 min, 
dystrybucja Kino Świat. 
Premiera: 19 kwietnia 2013 











listycznie nowelek. „7 dni w Hawani 
wieńczą dwa kawałki — całkiem sprawna 
miniaturka kubańskiego reżysera Jeana 
Carlosa Tabio o matce godzącej obowiązki 
psychologa i piekarki, a także zrealizowany 
w dokumentalnym stylu segment Lauren- 
ce'a Canteta traktujący o pospolitym rusze- 
niu mieszkańców jednej z biednych dzielnic 
Hawany, którzy wspólnym wysiłkiem bu- 
dują starszej sąsiadce ołtarz maryjny. 
Jednym zdaniem - zamiast tygodnia 
w Hawanie lepiej spędzić półtorej godziny 
w kinie na innym filmie. G 
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- KÓŁKACH 


Kumple z zespołu 
rockowego chcą 


ko po to, by dało się w nim pomieścić 

więcej „kryzysów wieku średniego”. Si- 
mon i Julien dobrnęli do trzydziestki i czu- 
ją, że czas na zmiany. Kiedyś mieli wielkie 
plany, zespół rockowy i tuzin pomysłów na 
podbicie świata. Potem przyszły studia 
i atrakcje dorosłego życia. Większość pacz 
z rodzinnej wioski zdążyła się ustatkować. 
Simon próbował sił w stałym związku, Ju- 
lien opiekował się chorym ojcem. Związek 
się jednak rozpadł, ojciec wyzdrowiał i te- 
raz chłopcy postanawiają wymknąć się try- 
bom codzienności - planują wielką podróż 
po świecie. Chcą wsiąść w samochód i po- 
mknąć przed siebie. A gdy skończą się pie- 
niądze, znaleźć przygodną pracę, póki nie 
zarobią na paliwo. Słowem — uciekając 
przed jednym banałem, wpadają w drugi. 

Po kwadransie wiadomo już, z czym 

będą mocować się bohaterowie. Aż chciało- 
by się im pożyczyć paczkę filmów, dzięki 
którym oszczędziliby sobie wysiłku. Może 
powinni się przejrzeć w zwierciadle kum- 
pelskich komedii Judda Apatowa o ludziach 
uwięzionych między dzieciństwem a doro- 
słością? Albo zobaczyć kilka filmów Jima 


z 
Sz»: długość życia zwiększa się tyl- 





56 FILM KWIECIEŃ 2013 


Jarmuscha, który objaśniłby, że podróż to 
mit, bo wszędzie jest tak samo, a iluzja 
sensu majaczy wyłącznie na horyzoncie? 
Dobre rady więzną jednak w gardle, bo 
Franqois Pirot, w przeciwieństwie do swo- 
ich bohaterów, sprytnie unika popadania 
w banał i odkrywania Ameryki. Funduje 
chłopcom podróż zastępczą. Ich wielki sa- 
mochód, tytułowy „dom na kółkach”, ulega 
awarii już na starcie. Naprawa potrwa i bę- 
dzie kosztować, wiec pierwsze tygodnie 
„podróży” Julien i Simon spędzą w rodzin- 
nej miejscowości, najmując się do pracy. 

u kolegi. Z tego stanu zawieszenia Pirot 
umie powyciągać z wdziękiem sytuacje ko- 
miczne, przede wszystkim zaś zbudować 
bardzo ciekawe portrety postaci. 

Przyjaźń pełna czułości, a czasem despe- 
racji, stanowi dla obu schronienie przed 
światem. Spokojnego Juliena i histeryczne- 
go Simona różni prawie wszystko i może to 
stanowi fundament ich bliskości. Relacja 
między bohaterami jest siłą napędową 
„Domu na kółkach”. Stanowią wdzięczny 
ekranowy duet, nawet wtedy, gdy się kom- 
promitują, Reżyser jest w tym układzie 
trzecim kumplem. Nie patrzy na nich 














z wyższością, nie poucza i nie udaje, że zna 
uniwersalną odpowiedź na dręczące ich 
pytania, że ma jakieś gotowe rozwiązanie 
albo że chociaż potrafi dokładnie określić, 

0 co chłopcom chodzi, W ciągu ciepłych 

i głównie komicznych sytuacji urnie jednak 
obrysować ich stan ducha, skutecznie się 
do nich zbliżyć i załapać się na tę wspólną 








DOM NA KÓŁKACH 
(MOBILE HOME), 

BELGIA/ LUKSEMBURG/ 
FRANCJA 2012, 

reż. Franęois Pirot, scen. 
Franęois Pirot, Jean-Benoit 
Ugeux, Marteen Loix, zdj. Manuel 
Dacosse, wyst. Arthur Dupont, 
Guillaume Gouix, Jean-Paul 
Bonnaire, Claudine Pelletier, 
Jackie Berroyer i inni, czas 95 min, 
dystrybucja Imago Films 
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LUYUWHA 


ajnowsza animacja komputerowa 
zentacją loga wytwórni przypomi- 
nającego prehistoryczne malowidło. Roz- 
świetlone swobodnie krążącymi ognikami 
z pochodni ujawnia ten sam co zwykle ob- 
raz: chłopca łowiącego marzenia na księży- 
cowym rogaliku. Tym razem reżyserzy Kirk 
DeMicco i Chris Sanders sięgają głęboko 
w przeszłość, aby rozsnuć fantazję o dojrze- 
waniu człowieka do zmierzenia się z nie- 
znanym. 

Rodzina Krudów to jaskiniowcy o zacho- 
wawczym usposobieniu. Skoro każde wyj- 
ście na zewnątrz może skończyć się zjedze- 
niem przez uzbrojone w ostre zęby koty albo 
zgnieceniem przez mamuta, lepiej wegeto- 
wać w ciemnej jamie i założyć, że wszystko 
co nowe jest złe i niebezpieczne. Taka jest 
przynajmniej życiowa filozofia nadgorliwe- 
go ojca rodziny Gruga. Jego córka Eep ma 
jednak wigor godny Meridy Walecznej i wy- 
korzysta każdą okazję, żeby wymknąć się 
z nudnej pieczary. Gdy spotka Guya, nasto- 
letniego Prometeusza, który odkryje przed 
nią, czym jest ogień, życie rodziny nieocze- 
kiwanie się odmieni. Uciekając przed trzę- 
sieniami ziemi i okrutnymi igraszkami na- 
tury, Krudowie wyruszą na wyprawę w kie- 
runku obiecanej krainy pełnej słońca. 

Wizja epoki kamienia łupanego pochodzi 
prawie wyłącznie z wyobraźni twórców, co 
pozwala nasycić półdziki świat niezliczony- 








ZZZZ2 
Jaskiniowcy opuszczają swoją 


pieczarę, by stać się pierwszą 
nowoczesną rodziną. 
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mi dziwactwami. Trójwymiarowa natura 
wydaje się bajkowa i zwyrodniała zarazem. 
A przy tym niemal wszystko, co oglądamy, 
wygląda jak powiększone przez lupę: dra- 
pieżnik jest trzy razy większy od człowieka, 
prażona kukurydza ma wielkość kuli do 
kręgli, a rosiczki sięgają nieba i połykają 
ofiary w całości, Przedpiśmienna wersja 
„Iniemamocnych”, czyli walcząca z tym 
wszystkim rodzinka jest odpowiednio ru- 
baszna i grubo ciosana. W otwierającej film 
pogoni za jajkiem, w której biorą udział 
Krudowie i łapczywe zwierzęta (w tym po- 
łączona długim ogonem para gryzoni), za- 
bójcze tempo akcji i montażu podkręca do- 
datkowo duża dawka przemocy: upadków, 
zgnieceń i uderzeń. Współczesne animacje 
przyzwyczaiły nas do świata tak bogatego 
w szczegóły, że aż niemal przekraczającego 
granicę percepcji. 

„Krudowie” oddają należną daninę kinu 
familijnemu, ale nie dlatego są znakomitą 
rozrywką. Owszem, zgodnie z konserwa- 
tywnym przesłaniem, rodzina wzmacnia 
więzi i jest dla siebie nieustannie oparciem, 
ale już samcze przywództwo staje tutaj pod 
znakiem zapytania. Mięśnie i bojowe okrzy- 
ki Gruga przegrywają z pomysłami Guya, 
który potrafi korzystać z własnej inteligen- 
cji. Przede wszystkim jednak dominuje ton 
komediowy — slapstick, w którym torty 
podmienione zostały na głazy. Uciechy do- 
starczają także liczne anachronizmy. 





KRUDOWIE 

(THE CROODS) 

USA 2013 

reż.i scen. Kirk De Micco, Chris 
Sanders, zdj, Yong Duk lhun, muz. 
Alan Silvestr, wyst. Nicolas Cage, 
Emma Stone, Ryan Reynolds, 
Catherine Keener, Clark Duke, 
Cloris Leachman, czas 98 min, 
dystrybucja Imperia|-Cinepix 





Poprzez czołowe zderzenie rodzinki z płaską 
skałą rodzi się odciskowa prehistoryczna 
fotografia, zaś natychmiast po wyjściu ze 
stanu natury bohaterowie zaczynają posłu- 
giwać się kulturowymi gadżetami: od cha- 
łupniczych elektrowstrząsów i parasolek po 
drinki i popcorn. 

Hollywoodzkie studio chciało dogonić 
swego rywala Pixara. „Krudom” prawie się 
to udaje. Animacja pęcznieje od wizualnych 
atrakcji, wypełnia ją pierwotna radość z ru- 
chomych obrazków. W filmie mają one 
swój odpowiednik w naskalnych malun- 
kach — stworzonych przez Gruga w tęskno- 
cie za tymi, których kocha. [a 








ZBIGNIEW BANAŚ 
kiririryh 


ak naprawdę wcale nie 
chodzi o złodzieja, lecz 
I o złodziejkę tożsamości. 
Diana to przebiegła, samotna, 
wulgarna zakupoholiczka o ni- 
skim poczuciu własnej warto- 
ści. Na swoją kolejną ofiarę 
wybiera osobę, która stanowi 
jej całkowite przeciwieństwo. 
Sandy jest bowiem spokojnym 
i przykładnym mężczyzną, 
w życiu prywatnym troskli- 
wym mężem i ojcem, a w pra- 
cy godnym zaufania księgo- 


wym. Kryminalna manipula- 
cja ze strony Diany przynosi 
szybkie efekty. Sandy traci pra- 
cę i podstawowe komforty ży- 
cia, a policja nie kwapi się z po- 
mocą. Jedynym sposobem od- 
zyskania dobrego imienia jest 
znalezienie przestępczyni na 
własną rękę. 

Już od początku wiadomo 
więc, że mamy do czynienia 
z komedią kontrastów. A właś- 
ciwie mamy mieć. Film autor- 
stwa Setha Gordona z trudem 
mieści się bowiem w jakimkol- 
wiek gatunku komediowym, 
jako że humoru jest w nim jak 
na lekarstwo. Przede wszyst- 
kim brakuje odpowiedniego 
wyczucia rytmu, ale i dialogi są 
napisane bez większego polotu. 

Główna część filmu jest przy- 
kładem epizodycznego kina 
drogi. Sandy łatwo odnajduje 
Dianę i przez większość czasu 
towarzyszymy tej dziwnie do- 


branej parze w podróży z Flory- 
dy do Kolorado. W celu zwięk- 
szenia dynamiki akcji realizato- 
rzy postanowili dołożyć kilka 
bezsensownych wątków krymi- 
nalnych. Niewiele lepiej wypa- 
da próba satyry społeczno-poli- 
tycznej. Okazuje się, że pomimo 
odmiennych charakterów Dia- 
na i Sandy znajdują wspólnego 
wroga, jakim jest wielka korpo- 
racja, czyli dokładnie to, co 
w okresie recesji stanowi au- 
tentyczny obiekt oburzenia spo- 
łeczeństwa amerykańskiego. 
Jest to ewidentne mrugnięcie 
pod publiczkę, w sumie bez 
większego znaczenia. 

wraz z upływem czasu ko- 
mediowa wręcz slapstickowa 
w początkowej fazie konwencja 
filmu zawiera coraz więcej ele- 
mentów patosu, a jeszcze póź- 
niej przemienia się w poważną 
lekcję o moralizatorskim cha- 
rakterze. Trudno jest zaakcep- 





tować te wszystkie ekranowe 
metamorfozy, a założenie, że 
w ramach komedii wszystkie 
chwyty są dozwolone, wysta- 
wia widza na poważną próbę 
cierpliwości. B 


ZŁODZIEJ 
TOZSAMOŚCI 
(IDENTITY THIEF), 

USA 2013 

reż. Seth Gordon, scen. Craig 
Mazin, zdj. Javier Aguirresarobe, 
muz. Christopher Lennertz, 
wyst. Melissa McCarthy, Jason 
Bateman, Amanda Peet i in. czas 
112 min, dystrybucja UIP. 
Premiera: 15 marca 2013 








ŁUKASZ GRELA 


kiki 


GAGA 


mbitny i uporządkowany 
A" glina z centrum Pa- 
ryża zmuszony jest 
współpracować z czarnym kole- 
gą z przedmieść, dla którego 
skuteczność jest o wiele waż- 
niejsza niż przestrzeganie regu- 
laminu. Odmienni klasowo, ra- 
sowo i osobowościowo partne- 
rzy z przymusu, początkowo nie 
są w stanie się porozumieć, 
stopniowo jednak wzajemna 
niechęć ustępuje miejsca naj- 
pierw szacunkowi, a potem 
przyjaźni. Brzmi znajomo? 
„Buddy cop movie” - przebojowa 
formuła wypracowana przez 
kino akcji lat 80 - powraca, tym 
razem w wersji francuskiej. 
Oryginalny tytuł, „De Iautre 
cótć du póriph” odnosi się do 
„Boulevard Póriphćrique", głów- 
nej obwodnicy Paryża, oddziela- 
jącej bogate, w większości białe, 
centrum, od biednych „banlieu” 
zamieszkanych przez imigran- 
ów. Współpraca bohaterów 
z „obu stron obwodnicy” mogła 
















powiedzieć coś ciekawego 
o Francji doby kryzysu. Mogła, 
ale utonęła w schematach. 
Francuzi pokazali już, że po- 
trafią godzić humor z poważ- 
niejszymi sprawami, czego 


przykładem choćby „Nietykalni” 


(nieunikniony punkt odniesie- 
nia produkcji Charhona ze 
względu na podobną rolę Oma- 
ra Sy i niezbyt subtelne zagra- 
nia polskiego dystrybutora) czy 
nawet „13 Dzielnica”. „Nieobli- 
czalni”, niestety, nie mają ani 
ciepła i autentyczności tego 
pierwszego, ani zadziorności 

i energii drugiego filmu. B 


NIEOBLICZALNI 

(DE LAUTRE CÓTE DU 
PERIPH), 

FRANCJA 2012 

reż, David Charhon, scen. Eric 


Altmeyer, Nicolas Altmeyer, David 
Charhon, Alexis Dolivet, Remy Four, 
Laurent Lafitte, Julien War, zdj. Alain 
Duplantier, muz. Ludovic Bource, 
wyst. Omar Sy, Laurent Lafitte, 
Sabrina Ouazani, Lionel Abelanski, 
Youssef Hajdi i in. czas 96 min., 
dystrybucja: Gutek Film 

Premiera: 26 kwietnia 2013 








ŁUKASZ KNAP 


kkk 


jytuł jest mylący, ponie- 
I waż akcja filmu rozgry- 
wa się w Austrii i zasad- 
niczo ma niewiele wspólnego 
z kinem drogi. Bliżej mu do 
thrillera społecznego, będącego 
specjalnością kina austriackie- 
go. Dokumentalistka Anja Salo- 
monowitz wzoruje się na mi- 
strzach (np. Ulrichu Seidlu), ale 
jej debiutancka fabuła to 
zgrzebna wprawka. 

Bohaterami filmu są: tajem- 
niczy mołdawski uchodźca 
uziemiony w Austrii, konser- 
watorka zabytków prześlado- 
wana przez byłego męża i ha- 
zardzista, który przepuszcza 
wszystkie oszczędności w kasy- 
nie, Losy postaci splatają się 
w zgrabny sposób, ale manka- 
mentem jest mnogość tematów 
poruszanych naskórkowo. Cze- 
go tu nie ma? Przemoc wobec 
kobiet, laicyzacja, surowe pra- 
wo emigracyjne, działalność 
mafii, zgubne skutki hazardu 
i - last but not least — tragiczna 





miłość. „Droga do Hiszpanii” 
przypomina twitterową publi- 
cystykę: oryginalna myśl ślizga 
się w niej po powierzchni. 
Najmocniejszą stroną filmu 
są zdjęcia. O dziwo, nie brakuje 
w nich światła i żywych kolo- 
rów — jak z wyśnionej Hiszpa- 
nii, celu podróży mołdawskiego 
uchodźcy, który w Austrii czuje 
się źle, bo nawet w ciepłych, pa- 
stelowych barwach przypomina 
ona dojrzały, ale gnijący owoc. 
Z „Drogi do Hiszpanii” zapamię- 
tam sceny z opuszczonego ko- 
ścioła, w którym zalęgły się ro- 
baki. Szkoda, że równie suge- 


stywnych obrazów jest w tym 
filmie tak mało. B 


DROGA DO HISZPANII 
(SPANIEN) 

AUSTRIA, BUŁGARIA 2012 

reż. Anja Salomonowitz. scen. 
Dimitre Dinev, Anja Salomonowitz, 
zdj. Sebastian Pfaffenbichler, 
muz. Max Richter, wyst. Gregoire 
Colin, Tatjana Alexander, Cornelius 
Obonya, Lukas Miko, czas 102 min, 
dystrybucja Aurora Films 
Premiera: 26 kwietnia 2013 
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PIOTR CZERKAWSKI 


KKA 


ilm Borysa Chlebnikowa 
F zaprasza widzów do spę- 

dzenia wieczoru w mo- 
skiewskiej restauracji. Wraz 
z reżyserem przysłuchujemy się 
rozmowom skłóconych mał- 
żonków, zblazowanych przyja- 
ciół i szemranych biznesme- 
nów. Rosyjski twórca stawia na 
epizodyczną strukturę i formal- 
ną surowość, która ma dodać 
filmowi autentyzmu. Przede 
wszystkim jednak Chlebnikow 
próbuje dopisać kolejny roz- 
dział do ekranowej mitologii 
barów, pubów i kawiarni, Nie- 
stety, mimo intensywnych sta- 
rań, nie udaje mu się przekazać 
na ekranie choćby cząstki tej 
specyficznej magii. W „Zanim 
noc..” bohaterom brakuje cha- 
ryzmy, rozmowy nie mają 
w sobie ani grama poezji, zaś 
pojawiający się w nich dowcip 
jest ciężkostrawny. 

Nie powiodła się także próba 

wpisania fabuły w kontekst 
społeczny. Bardziej niż rozterki 





pojedynczych bohaterów, 
Chlebnikowa interesuje stwo- 
rzenie portretu rosyjskiej zbio- 
rowości. Reżyser powiela wy- 
obrażenie o swojej ojczyźnie 
jako kraju rażących kontrastów. 
Panowie i słudzy, oligarchowie 
i ubodzy imigranci. Pierwsi 
traktują drugich z wyższością. 
Chlebnikow podkreśla, że syste- 
matycznie narastające między 
przeciwstawnymi grupami na- 
pięcie musi ostatecznie znaleźć 
swoje ujście. Szkoda tylko, że 
zaserwowana nam konfronta- 
cja została potraktowana 

w sposób niezwykle dosłowny. 
W finale „Zanim noc nas nie 
rozdzieli” z realistycznego filmu 
obyczajowego zamienia się w 
niedorzeczną farsę. a 
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ZANIM NOC NAS NIE 
ROZDZIELI 

(PAKA NOCZ NIE RAZŁUCZIT), 
ROSJA 2012 

reż. Borys Chlebnikow, zdj. Paweł 
Kostomarow, muz. Siergiej Sznurow, 
wyst. Wasilij Barchatow, Aljona 
Doledzkaja, Darja Ekamasowa, Oksana 
Fandera iin, czas 71 min, dystrybucja 
Spectator 

Premiera: 19 kwietnia 2013 








PIOTR MIRSKI 
0Z0AGROZOK: 


omedia ta wydaje się 
Kówośe prequelem 

i negatywem położnicze- 
go hitu pt. „Jak urodzić i nie 
zwariować”, Tam obserwowali- 
śmy kilka par, które na różne 
sposoby starały się dotrwać do 
ostatniego miesiąca ciąży; tutaj 
śledzimy perypetie małżeństwa 
próbującego bezskutecznie spło- 
dzić potomka. 

Tommy i Audrey, wciąż bez- 
dzietni po dziewięciu miesią- 
cach seksualnej orki, postana- 
wiają wreszcie się przebadać. 
Słabszym ogniwem okazuje się 
Tommy. Na szczęście bohater 
w porę przypomina sobie, że 
w czasie jurnej młodości był 
wielokrotnie dawcą nasienia, 
bo chciał zarobić na... pierścio- 
nek zaręczynowy. Aby spełnić 
marzenia, wystarczy więc tylko 
odzyskać ostatnią porcję jego 
ofiarowanego światu DNA. Za- 
nim to się uda, zobaczymy pró- 
by masturbacji zakłócane przez 
religijne wizje, ludzi ślizgają- 
cych się na rozlanej spermie ni- 
czym na skórce od banana 


i fiolki z plemnikami uporczy- 
wie przymarzające do dłoni 
oraz twarzy. 

Czuć w tym filmie nastolet- 
nią podnietę wszystkim, co 
związane jest z seksem - tę 
samą, która wypełnia kolejne 
części „American Pie”. Dziwi. 
wobec tego małżeńsko-ciążowy 
temat. Trudno zaangażować się 
w uczuciowe problemy pary do- 
rosłych bohaterów, kiedy ma 
się wrażenie, że patrzymy na 
nich oczami kogoś, dla kogo za- 
liczenie „ostatniej bazy” równa 
się otwarciu wrót sezamu. Rów- 
nie trudno odnaleźć w sobie 
„wewnętrznego gimnazjalistę” 
i rechotać z genitalnych żartów, 
pamiętając, że stawką w całej 
grze nie jest czarny pas w hedo- 
nizmie, tylko prokreacja. G 





MĘŻCZYŻNI W NATARCIU 
(THE BABYMAKERS) 

USA 2012 

reż. Jay Chandrasekhar scen. Peter 
Gaulke, Gerry Swallow; zdj. Frank G 
DeMarco; muz. Edward Shearmur, 
wyst. Paul Schneider, Olivia Munn, 
Michael Yurchak, Wood Harris |in., 
czas 95 min, dystrybucja: IT! Cinema. 
premiera: 19 kwietnia 2013 





LLL 
LAEUL 


JARUB SOCHA 
kokóywih 


a początku polskoję- 
zyczny narrator ob- 
wieszcza, że dziki kapi- 


talizm wymiótł z Afryki wszel- 
kie tradycyjne wartości oraz 
twierdzi, że przypomina mu to 
sytuację w Polsce po 1989 roku. 
Nie ciągnie tego wątku, rzuca 
słowa na wiatr i idzie dalej; 
gada zdecydowanie za dużo, 
ciepłym głosem tłumaczy i ob- 
jaśnia egzotykę, zupełnie jak 
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w dokumencie przyrodniczym. 
Oprócz narratora pojawia się 
w filmie jeszcze mały senegal- 
ski raper, który od czasu do cza- 
su próbuje komentować to, co 
widać na ekranie. Gdy milkną 
słowa, intensywnie zaznacza 
swoją obecność popowa muzy- 
ka etniczna. Tak samo nie- 
szczęśliwa i co najmniej tak 
samo nietrafiona jak narrator 
gaduła i amator raper. 

Główną bohaterką dokumen- 
tu jest tytułowa Madame Tyson: 
promotorka senegalskiej od- 
miany zapasów i kobieta sukce- 
su, prowadząca całkiem dostat- 
nie życie. Jej firma przynosi 
niezły dochód, ludzie ją uwiel- 
biają, a jakby tego było mało, 
urzędujący prezydent proponuje 
jej fotel burmistrza Dakaru. Po- 
rembny pokazuje kilka scenek 


z życia bizneswoman (ale tylko 
te, które jego bohaterka zdecy- 
dowała się przed nim odegrać) 
i z ufnością wsłuchuje się 
w opowieści Tyson, jakby napi- 
sane przez speców od PR- 
Przeplata je historiami dwóch 
aspirujących zapaśników, ale 
io nich dowiadujemy się co 
najwyżej kilku banałów. Poza 
tym jeden z nich, nie wiadomo 
dlaczego, w pewnym momen- 
Cie zwyczajnie znika z ekranu. 
Film Porembnego ma war- 
tość wyłącznie informacyjną 
— gdybym go nie zobaczył, pew- 
nie nigdy nie usłyszałbym ani 
o Madame Tyson, ani o sene- 
galskiej odmianie zapasów. 
Oczywiście przeżyłbym bez tej 
wiedzy, ale nie o to chodzi. 
Szkoda po prostu, że reżyser nie 
zdecydował się skrócić całości 










do dwudziestu minut. To niepo- 
trzebnie rozdmuchany do peł- 
nego metrażu reportaż z regio- 
nalnej telewizji 


MADAME TYSON, 

(MADAME TYSON) 

POLSKA/ FRANCJA 2012 

reż. Edward Porembny, scen. Edward 
Porembny, Delphine Dewuli, 

zdj. Kess Bohan, Jacek Gruszka, 
Edward Porembny, muz. Pako Sarr, 
czas 82 min, dystrybucja Phoenix Film 
Distribution. 


Premiera: 10 kwietnia 2013 





TALEN 


ŁUKASZ KNAP 
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aczyński” jest reklame: 

wany jako film poetycko- 

-biograficzny, ale za tym 
określeniem kryje się natchnio- 
na szkolna rozprawka o życiu 
i twórczości Krzysztofa Kamila 

Film ma dwie linie narra 
y ilustrujące wydarzenia 
fii poety oraz wiersze 

recytowane na warszawskim 
slamie z okazji dziewięć 
tej rocznicy urodzin Baczyńskie- 
go. Te osie przecinają się w spo- 
sób bolesny dla opowieści: zło- 
żone metafory Baczyńskiego 
zderzają się z płaskimi scenka- 
mi pokazującymi to, co o Ba- 
czyńskim wie każdy maturzy 
sta: że był poetą-żołnierzem, 
miał żonę Marię i zginął na 
froncie. Rozumiem intencję de- 
biutującego reżysera Kordiana 
Piwowarskiego, który chciał od- 
dać głos poecie, ale jego metoda 
zawodzi, ponieważ zanurzona 
w żywiole języka poezja Baczyń- 
skiego stawia opór obrazom. 
Poza tym zestawianie wierszy 
z wydarzeniami z życia to za- 
bieg karkołomny, rażący do- 
słownością. 


i, które wyraźnie po- 
mogło być lepiej. Bez 
wątpienia wszystko. 


formy film 
Piwowarskiego 
powiela schematy 
MOCNJ 
opowieśi 


filmie dobre, bierze się z inter- 
pretacji Mateusza Kościukiewi- 
cza, który zagrał tytułową rolę. 
Aktor wnosi na ekran gorączkę 
stłumionych emocji, mimo że 
prawie nic nie mówi. Nieme 
role stają się specjalnością Ko- 
ściukiewicza. 

Twórcy chwalą się, że film 
wymyka się podziałowi na ga- 
tunki, ale łatwo wydedukować 
że brak spójnej formy świadczy 
raczej o dziurach w budżecie niż 
o udanej próbie przełożenia 
wrażliwości Baczyńskiego na 
obi lak na dłoni widać tanie 
efekty specjalne i scenografię 
rodem z muzeum. „Baczyński” 
to dokument, który udaje fabułę 
— albo na odwrót, w każdym r: 
zie efekt końcowy sprzeniewie- 
rza się oczekiwaniom widza, 
gdyż powstał film jak ze szkol- 
nego bryka podtrzymującego le- 
gendę za pomocą patosu. [a 
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BACZYŃSKI 


POLSKA 2013 
reż. i scen, Kordian Piwowi 
muz. Barto: 


Premiera: 15 marca 2013 
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terminarz premier 


+ Film recenzowany w bieżącym numerze FILMU 
** Film recenzowany w poprzednim numerze 


kwiecień: 


1 2 3 4 5 6 ró 8 OPTÓOTYTEJZ 
pn wt śro cz pi so mi pn wt śro cz pi 


13 16 15 16 17 18 19 
so ni pn wt śr cz pi 


20 21 22 23 24 25 26 
so ni pn wt śr cz pi 


27 28 29 30 
so ni pn wt 


INTRUZ MADAME TYSON* DOM NA KÓŁKACH* STRASZNY FILM 5 PARK JURAJSKI* 
CRISTIADA* NIEOBLICZALNI* MĘŻCZYŹNI W NATARCIU* DROGA DO HISZPANII* 
DONOMA* IMAGINE* ŻYWIĘ BIEŁARUŚ!* REALITY** 
KRUDOWIE* G.I. JOE: ODWET NIEPAMIĘĆ OLIMP W OGNIU 
WSZYSCY W NASZEJ RODZINIE* KWARTET* 7 DNI W HAWANIE* 

ŚWIĘTA CZWÓRCA** SAMOTNY PORT - MIŁOŚĆ SEKRET* 

MARTWE ZŁO HEMEL 

SPRING BREAKERS* ZANIM NOC NAS NIE ROZDZIELI* 

RAJ: WIARA* PANACEUM* 


UKŁAD ZAMKNIĘTY 


W tym miesiącu najbardziej podobał 
nam się plakat do nowelowego filmu 
MA IAWLLEUELIEWA 


PESZONCZANNAOCNI 


LOCEWSTNOCHECH 
OWIEWKI EWYZA EUT) 


EENMAWINSY 


UIOAEWOCNELWEWEN EEN LECHEM 


ezrjata u 
ore ga M aa 


CIENECJESUNESEJ 


Do końca lat 80. XX wieku najsłynniejsi polscy artyści 
OSW LELOTIECEWIC WAGA 
LECCE UWE A LJ EUNEICU EA 
OWENA ELEUEMCWALNJUEUIACEEWIŁA 
Dzisiaj rzadko dystrybutorzy wracają do tej świetnej 
CSTN ONOPCENOEWYC SC EWZALECJ NI 
zdaniem, graficzne zapowiedzi kwietniowych premier. 


"Wizyscey pe narapj,codzinie 


IMAGINE 


LE434 
U LLEAI 
LUDzAL I 


reż. Radu Jude 
POLECENIE 


reż, Sacha Polak 
premiera: 19 kwietnia 


reż. Andrzej 
Jakimowski 
premiera: 12 kwietnia 


I USA 


LUZY 


reż. Andrew Nicol 
premiera: 5 kwietnia 


LCN 


reż, Przemysław 
Wojcieszek 
premiera: 19 kwietnia 


PLA 
LIC 


reż. Aku Louhimies 
premiera: 12 kwietnia 





SERCE 
Cooper to wypisz wymaluj 
Jamerykańska wersja 
WSEZDEECCTH 
Jwrażliwca szukającego 
|wyidealizowanej miłości, 
Jktórej powie „Ajlawiu”T7 





POZY TYWNEGO MYŚLENIA, 


CZYLI MIAUCZYŃSKIEMU WYSZŁO 








ak narzekamy, że się nas nie docenia, 
I że świat obojętny jest na nasz los 

i nasze cierpienie, że nikt nie rozumie 
polskiej sztuki, a polskiego kina nie nagra- 
dzają. A tu, proszę! Polska produkcja dostaje 
8 nominacji do Oscara i jedną statuetkę. No, 
dobrze, może nie jest to całkiem polska pro- 
dukcja, może Jankesi dodali od siebie trochę 
lokalnego kolorytu, np. patriotyczne dysku- 
sje o piłce nożnej zamienili na jeszcze bar- 
dziej patriotyczne dyskusje o futbolu amery- 
kańskim. Nikt jednak przy zdrowych zmy- 
słach nie zaprzeczy, że opowiadający 
o zaburzeniach psychicznych film Davida 0. 
Russella „Poradnik pozytywnego myślenia” 
to remake dzieła Marka Koterskiego. I to nie 
jakiegoś jednego dzieła, lecz właściwie całej 
twórczości naszego reżysera. Za czasów ko- 
muny chodziło takie powiedzenie: „Jeśli nie 
dogonimy Zachodu, to zachód poczeka na 
nas”. Owszem, poczekał. Dzisiaj już cała 
ludzkość krzyczy w rozmaitych językach: 
„Wszyscy jesteśmy... Miauczyńskimi”. 

Bodaj najwięcej zaczerpnął Russell z de- 

biutu Koterskiego „Dom wariatów”. Podob- 
nie jak w tamtym filmie młody bohater 
o imieniu Pat (co jest inteligentnym nawią- 
zaniem do polskiego zwrotu „patowa sytu- 
acja”) wraca do willi rodziców. Chłopak wy- 
kazuje odchylenia od normy, tak więc tro- 
chę nie wiadomo, co mu się roi, a co jest 
twardym faktem; w „Domu wariatów” też 
na końcu zostaje zatarta granica między 
nagą prawdą a gołą ułudą. W rodzinnym 











gniazdku Pat musi się zmierzyć z nerwicą 
natręctw swego ojca. U Koterskiego tatuś 
kolekcjonował stare bilety tramwajowe, 

u Russella zbiera kwity bukmacherskie 

i dostaje szału, gdy ktoś przesunie piloty do 
sprzętów RTV. Warto także zauważyć, że 
uroda grającego główną rolę Bradleya Coo- 
pera śmiało predestynuje go do miana 
amerykańskiego Marka Kondrata, zaś nie- 
jaki Robert De Niro jako rodzic naśladuje 
naszego wielkiego Tadeusza Łomnickiego. 
Z „Domu wariatów” pochodzi również mo- 
tyw napiętych relacji (mających swoje źró- 
dło w niełatwej przeszłości) między prota- 
gonistą a jego starszym bratem. 

Ale twórcy hollywoodzkiej wersji czerpią 
nienasyconą dłonią również z pozostałych 
dzieł polskiego mistrza. Pojawia się np. to- 
pos żony przewijający się regularnie przez 
twórczość Koterskiego. Topos kobiety ideali- 
zowanej przez bohatera-romantyka, który 
uparcie szuka swej Małgorzaty z powieści 
Bułhakowa (w wariancie amerykańskim 
Bułhakowa zastąpił Hemingway i jego „Po- 
żegnanie z bronią”), a tak naprawdę sprze- 
dajnej i puszczalskiej (bo przecież „Baby są 
jakieś inne"). Russell et consortes idą jednak 
z duchem czasu i proponują nam także fe- 
ministyczny odpowiednik Miauczyńskiego 
w osobie granej przez Jennifer Lawrence, 
Tiffany, która prowadziła szerokie życie 
seksualne (ewidentne nawiązanie do „Por- 
no”), a której Pat powie w końcu słynne Ko- 
terskie „Ajlawju”. 


Chciałbym jeszcze przywołać wspomnia- 
ny już wyżej motyw wspólnej obu bohate- 
rom obsesji literackiej. Prowadzi ona do głę- 
bokich frustracji, gdyż świat wykreowany 
na kartach książek przegrywa w konfronta- 
cji z opresyjną rzeczywistością. Z różnych 
powodów nie spełnia swej roli azylu od 
cierpień codzienności. I- summa summa- 
rum - możemy o „Poradniku pozytywnego 
myślenia” powiedzieć również „nic śmiesz- 
nego”, gdyż to naprawdę umiarkowanie za- 
bawna komedia. 

Marek Koterski nie chwali się swoim 
sukcesem, próżno go było wypatrywać na 
oscarowej gali. Zapewne za dewizy uzyska- 
ne w drodze sprzedaży praw zakupił gigan- 
tyczny apartament na Bemowie i w nim się 
ukrył przed natręctwem mediów (trudno 
mi bowiem sobie wyobrazić, by twórca po- 
staci Miauczyńskiego opuścił Polskę i za- 
mieszkał np. na Seszelach). My jednak tego 
wielkiego narodowego triumfu ukrywać nie 
zamierzamy — wreszcie polskie kompleksy 
i schizy zyskały międzynarodową renomę 
oraz uniwersalny wymiar. Potwierdzają to 
zresztą także inne oscarowe tytuły: „Lin- 
coln” jest przecież remake'iem „Popiełuszki”, 
„Operacja Argo” — „Operacji Samum”, zaś 
„Lot” opowiada, jak słusznie zauważyły pra- 
wicowe portale, o katastrofie w Smoleńsku. 
Niewątpliwie wkrótce czekają nas kolejne 
hollywoodzkie superprodukcje poświęcone 
brzozie, wierzbom płaczącym i innym cu- 
dom nad Wisłą. a 
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w domu 


Jak delektować się sztuką filmową, nie opuszczając domowych pieleszy 
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„Opera- „Lista Video Nasties Tv Czas 4 Pe 
cja Argo" _ Schindlera" Bartosz Czartoryskiprzy- nawiosnę — zabijania „Da Vinci's  dium” „Promised „Miki „ 
Zwycięzca Słynny dramat pomina zakazane, pełne O najcie- Przemysław Demons" Najlepszy Land" ron 
oscarowej gali Stevena Spiel- przemocy i seksu filmy, kawszych Pieniążek serialu „The Nasza wy- polski horror Danny Elfman Kto i dlacze- 
sprzed ponad  berga wraca które w latach 80. rozpalały serialowych  oseryjnych Following" _ słanniczkana whistorii eksperymen- 











miesiąca już w odnowionej do czerwoności posiadaczy premierach  zabójcachro- rozmawia _ planienowego obejrzymy tuje z muzyką 
napółkach wersji napły- magnetowidów nacałym wiosny pisze dem z małego JoannaOzdo- serialuoDa całkowicie  dlaGusaVan O szerzenie 
sklepowych. tach blu-ray. globie. Kaja Klimek. ekranu bińska. zadarmo! Santa nazizmu: 





SET MELEGI 
KOOL CYCHNWA Ń 
Afflecka jest jedną „4% +1 y 


z większych nie-.*+ 7 
spodzianek sezonu. 
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GRA O TRON. SEZON 2 
TWÓRCY: DAVID BENIOFF, 
D.B. WEISS 

kkkkkó FILM 

kkk DODATKI 


Premiera drugiego sezonu „Gry 
o tron” na DVD i blu-ray dowo- 
dzi, że w kategorii seriali kostiu- 
mowych adaptacja sagi R.R. 
Martina nie ma sobie równych 
Wystarczy jeden odcinek, by całą 
konkurencję, która wyrosła na 
horyzoncie od sezonu poprzed- 
niego, uznać za niegroźną. To 
właśnie tutaj kryją się prawdzi- 
we emocje, zawiłe spiski i nie- 
jednoznaczne postacie, których 
nie znajdziemy nigdzie indziej. 
Wydanie DVD drugiego sezonu 
zawiera kilka wartościowych 
suplementów, które pozwalają 
dodatkowo ten świat zgłębić 

— m.in. komentarze twórców do 
wybranych odcinków czy mate- 
riał dokumentalny o realizacji 
jednej z kluczowych scen serialu. 
A w wersji blu-ray jest jeszcze 
kilka drobiazgów więcej. 





rani HE 
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*_ NEMO 


GDZIE JEST NEMO? 
REŻ. ANDREW STANTON 
gołołockóć FILM 
kkk DODATKI 


Trudno uwierzyć, ale od premiery 
„Gdzie jest Nerno?" mija właśnie 
pełna dekada. Co się w tym cza- 
sie zmieniło? O dziwo, niewiele. 
To wciąż urokliwa, zabawna 

i chwytająca za serce opowieść 
o podwójnej inicjacji — ojca 

i syna. Do tego doskonała pod 
względem technicznym, co nie. 
jako potwierdza niniejsza edycja 
blu-ray — oferująca świetną 
ostrość i szczegółowość obrazu. 
Kręcić nosem mogą tylko nało- 
gowi kolekcjonerzy — film ukazał 





się w Polsce bez dodatkowej 
płyty z wydania zachodniego, 
przez co pozbawiony został wie- 
lu znakomitych materiałów o re- 
alizacji, Z tych, które znajdują się 
na płycie, warto jednak z pew- 
nością przyjrzeć się 20-minuto- 


wej pogawędce twórców czy od- 
wiedzić Disneyland w specjalnej 
łodzi podwodnej 





SHYFALL 

REŻ. SAM MENDES 
kok FILM 
kkk DODATKI 





By należycie (d)ocenić „Skyfall 
warto zdać sobie sprawę ze sty- 
listycznej fuzji, jakiej w swoim 
filmie dokonał Sam Mendes. Nie 
rezygnując z rewizjonistycznego 
realizmu wyznaczonego przez 
„Casino Royale”, reżyser poszedł 
tropem specyficznej poetyki 
przesady, z jaką seria kojarzyła 
się przez ponad 40 lat. Surowy 
portret agenta 007 świadomie 
wbił więc w niepasującą doń, 
abstrakcyjną ramę. Ponowny 
seans pozwala wyłapać nowe 
detale — przegapione wcześniej 
absurdy, pominięte niuanse in- 
trygi — i pogłębić dotychczasowe 
wrażenia o nowe, zupełnie nie- 
spodziewane. Sprzyja temu 
zresztą wydanie Blu-ray, idealne 
pod względem technicznym, 
oferujące ciekawe materiały za- 
kulisowe — w tym dwa komen- 
tarze i godzinny making-of. 


Prosto na płytę: 83-letni Clint 
Eastwood w roli łowcy 
baseballowych talentów. 
WYECEEUEaoso Ez) 
POEWIEETNEWNWINSEUCH 


TCZETEYYYY 


EE Clinta Eastwooda 

z pewnością ucieszy fakt, 
że ich ulubieniec znów — być 
może tym razem naprawdę po 
raz ostatni? — postanowił wy- 
stąpić przed kamerą. Wypada 
jedynie żałować, iż nie stanął 
także za nią — ustępując miej- 
CEE 
współpracownikowi Robertowi 
[OOWAWIACANSYZAC 
debiutanta historia doświad- 
czonego łowcy baseballowych 
talentów imieniem Gus, które- 
EGOEOWZSCZCYH 
uniemożliwiać pracę, nie rozwi- 
ja pełni skrzydeł. | choć film 
ONENELNISZUWAELECE 
ZSROYUEKAOEWALNUE 
tylko Eastwooda, jest też 


CEN 
„„Moneybali” filmie" 
DEE 


EWSUEWUNZCCWEOMCJKEA 
nad całością unosi się pikniko- 
WEZAYEEKJIECH 
towarzyskiego, o którego wynik 
ETOWE CENT 
LNEGEWAWCECEEG 
PONAWEMECZKYCEJNA 


fi 
KLIR'E 
LOL LCW ITA 
REŻ. ROBERT LORENZ 


% FILM 
* DODATKI 











RYWKYLYZE 


SAMSARA 
REŻ. RON FRICKE 
koko FILM 

tet DODATKI 


Kontynuacji „Baraki” do świeżo- 
ści i perfekcji tamtego filmu tro- 
chę brakuje, ale reżyser Ron 
Fricke wciąż ma niesamowite 
oko do detali i talent kompozy- 
cyjny. Pomimo kilku banalnych 
metafor i narracyjnych wypukło- 
ści, po raz drugi udaje mu się za- 
brać nas w zapierającą dech 

w piersiach podróż dookoła 
świata, której nie zakłóca nawet 
jedno padające z ekranu słowo 
Wrażenie końcowe psują jednak 
okoliczności wydania filmu 

w Polsce. Nakręcony na taśmie 
70mm film, dla którego punk- 
tem wyjścia jest potęgująca do- 
znania rozdzielczość BK, doku- 
ment Fricke'a został u nas wy- 
dany tylko w zubożonej wersji 
DVD. Tymczasem to edycja blu- 
-ray budzi na świecie największe 
emocje — jakość jej obrazu uzna- 
je się za jedną z najlepszych 

w historii nośnika. 
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RAMMSTEIN. VIDEOS 
1995-2012 | 

REŻ. RÓŻNI TWÓRCY 
fok FILM 
kkkkkń DODATKI 


Gratka dla fanów... Ha, nie tylka 
metalu! Imponujący box z kom- 
pletem teledysków Rammsteina 
to doznanie przede wszystkim 
filmowe. Na przestrzeni 17 lat 
panowie dorobili się niezwykle 
ciekawego zestawu klipów. Zna- 
leźć można w nich inspiracje 
twórczością Tarantino, Rodri- 
gueza, Finchera czy Leni Riefen- 
stahl, ale też bardzo charaktery- 
styczny czynnik, z którymi koja 
rzeni są tylko oni. Wielokrotnie 
ocierając się o kontrowersje, 


KWIECIEŃ 2013 FILM 65 


w domu | dvd 





panowie z Rammstein, jak nikt 
w branży, lawirują pomiędzy li- 
rycznym wyrafinowaniem, 
zręcznie podejmowanymi gatun- 
kami i świadomym kiczem 

A jednocześnie jest w tym jakiś 
mrok, fatalizm, ponura refleksja. 
Oprócz teledysków wydanie za- 
wiera making ofda każdego klipu 
(łącznie ponad 4 godziny!), grubą 
książeczkę i efektowną, trójwy- 
miarową okładkę. Zestaw wyda- 
no zarówno na blu-ray, jak 

i DVD. 





LEGO STAR WARS: 
UPADEK IMPERIUM 
REŻ. GUY VASILOVICH 
xk* FILM 

DODATKI 


Wydanie-ciekawostka, bo trud- 
no nazwać to, co kryje się w pu- 








SKOK ŻYCIA 

CRIME SPREE 

KANADA, WIELKA BRYTANIA 2003 
scen. i reż. Brad Mirman, wyst. Górard 
Depardieu, Harvey Keitel, Stephane 
Freiss, Said Taghmaoui, Johnny 
Hallyday 


Gie brytyjska produk- 
cja, która powstała na fali po- 
wodzenia „Ocean's Eleven': Nie 
jest jednak ich kopią, gdyż — 
wbrew anglosaskim producen- 
tom — w filmie brylują gwiazdy 
francuskiego kina i francuskie jest 
też poczucie humoru, które ma 
swoich fanów i przeciwników. 
Słowem, ten film jest dla zdekla- 
rowanych frankofilów. Typ humo- 
ru jest czarny, pełen kulturowych 
odniesień i aluzji do kina noir, ale 
także do jak najbardziej współ- 
czesnych produkcji Quentina Ta- 
rantino i Guya Ritchie. Scenariusz 
Brada Mirmana, który jest zara- 
zem reżyserem filmu, kręci się 
wokół skomplikowanej intrygi 

z udziałem chicagowskiej mafii 
(dowodzonej przez Harveya Kei- 
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dełku filmem samym w sobie. 
„Upadek Imperium" trwa... 21 
minut, pozbawiony jest jakich- 
kolwiek materiałów dodatko- 
wych, ale za to w pudełku znaj- 
duje się niespodzianka — Darth 
Vader w wersji Lego. „Upadek..." 
warto więc kupić dla unikalnej fi- 
gurki, ale sam film również wart 
jest uwagi. To kolejna już „klac- 
kowa” wizja wszechświata 
George'a Lucasa, będąca tyleż 
animowanym odpowiednikiem, 
co zabawną alternatywą opo- 
wiedzianych przez niego historii. 
Luke Skywalker jest w tej historii 
gwiazdą, otaczaną przez tłumy 
fanów, natomiast Darth Vader 

i Darth Maul rywalizują między 
sobą o przychylność Imperatora. 
Skrótowa ich wersja działa na 
dwóch płaszczyznach — stanowi 
prostą, humorystyczna pożywkę 
dla najmłodszych, ale też cał- 
kiem zgrabną zabawę w odga- 
dywanie filmowych cytatów 

dla tych nieco starszych. Tym 
bardziej, że realizację filmu po- 
wierzono ludziom o sporej wie- 
dzy na temat materiału źródło- 
wego. W sam raz dla najmłod- 
szych widzów, jeszcze nieobez- 
nanych z „Gwiezdnymi wojna- 
mi" Lucasa. 


tela w roli Frankie Zammetiego), 
skorumpowanego agenta FBI 
oraz grupy francuskich gangste- 
rów nieudaczników dowodzonych 
przez Daniela Foraya (w tej roli 
Górard Depardieu). Tak jak ostat- 
nio stało się to już standardem, 
także tu ostry humor towarzyszy 
ostrym scenom przemocy. Cza- 
sem dowcip wymaga pewnej 
wiedzy. Np. w jednej ze scen ba- 
rowych postaci grane przez John- 
ny'ego Hallydaya i Renaud Secha- 
na (którzy są popularnymi francu- 
skimi piosenkarzami) uporczywie 
wyłączają nastawianą przez in- 
nych gości muzykę i puszczają... 
swoje własne nagrania. 








SZTUKA RAPU 
REŻ. ICE-T 
*kkki 
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Raper i aktor Ice-T nie stawia 
w swoim dokumencie żadnych 
zaskakujących tez. Mówi za to 

o pasji, która przebyła długą 
drogę ze slumsów na salony, 
stając się jednym z najbardziej 
wpływowych gatunków mu- 
zycznych dzisiejszych czasów. 
Czym jest rap, skąd się wziął, jak 
przez lata zmieniała się towa- 
rzysząca mu ideologia? O tym 
opowiadają przed kamerą naj- 
więksi — m.in. Afrika Bambaataa, 
Ice Cube, Snoop Dogg, Nas czy 
Eminem — nie szczędząc intym- 
nych wspomnień i zaskakujących 
szczegółów. Dzięki nim „Sztu- 
ka..." to nie tylko przyspieszona 
lekcja historii, ale też wyznanie 
wiary — jak się okazuje, niejedno 
życie rap ocalił 





OSTRE SŁÓWKA 

THE UPSIDE OF ANGER 

NIEMCY, USA, WIELKA BRYTANIA 
2005 

scen. i reż. Mike Binder, wyst. Joan 
Allen, Kevin Costner, Erika Christensen, 
Alicia Witt, Keri Russell, Evan Rachel 
Waad 


omediodramat z romansem 

w tle, którego bohaterką jest 
niestara i niebrzydka amerykań- 
ska gospodyni domowa zamiesz- 
kująca typowe amerykańskie 
przedmieścia. Wszystko wywraca 
się do góry nogami, gdy mąż Terri 
(loan Allen) opuszcza bez słowa 
rodzinę, by rozpocząć nowe życie 
w Szwecji u boku (jakżeby inaczej) 
sekretarki. Problem jest tym 
większy, że samotna już teraz 
matka ma na utrzymaniu i wy- 
chowaniu cztery córki, uparte na- 
stolatki. Po fazie depresji i alkoho- 
lu Terri szuka pocieszenia u sąsia- 
da (Kevin Costner), byłego mistrza 
baseballu, obecnie zajmującego 
się głównie sprzedawaniem na 
internetowych aukcjach setek 
podpisanych przez siebie piłeczek. 
Oboje sfrustrowani i zagubieni 
stają się dla siebie wsparciem — 


ŚNIEGI W©JNY 





ŚNIEGI WOJNY 

REŻ. PETTER NAESS 
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Okładka kłamie. W filmie Pettera 
Naessa nie ma ujęć spadających 
samolotów i płonących chat, 

a głównym bohaterem nie jest 
ten grany przez Ruperta Grinta, 
ale film o pięciu gawędzących 
facetach trudno sprzedać inaczej 
niż poprzez stosowną sugestię 
Tym bardziej, że w tej opowieści 
o konflikcie dwóch załóg pilotów, 
które straciwszy swoje maszyny 
docierają do schronienia na 
pustkowiu, Naess porusza blis- 
ką mu tematykę wykluczenia 

i sprzeciwu wobec zastanych 
norm. Nie jest więc zaskocze- 
niem, że żołnierze do gardeł 
skaczą sobie tylko przez dwa 
pierwsze kwadranse. Później 
piloci próbują już tylko przeżyć. 
Wspólnie. 





niestety głównie w piciu. Sprawy 
nie ułatwiają córki, z których każ- 
da ma inny pomysł na życie, nie 
zawsze rozsądny, a których Terri 
nie potrafi opanować. 

Allen i Costner zdobyli wiele przy- 
chylnych recenzji za swoje role 

w tym filmie: zranionych, destruk- 
cyjnych postaci, których w zasa- 
dzie nie ma za co lubić, a jednak 
znajdują u widza zrozumienie i są 
w stanie nastawić go do siebie 
przychylnie. W połączeniu z za- 
prawionym goryczą humorem 
powstało filmowe dziełko z za- 
kończeniem, które mówi nam, że 
nigdy nie wiadomo, kiedy życie 

z nas zakpi... 





FILMWEB 
NA MAŁYM 
EKRANIE 





POBIERZ ZA DARMO 


W Krakowie od czasów, kiedy Steven Spielberg kręcił 


„Listę Schindlera”, wiele się zmieniło. Tylko dom, 


w którym mieszkał komendant obozu w Płaszowie, 


wciąż straszy pustymi oczodołami okien 


JACEK SOBCZYŃSKI 


tyczniu 1994 roku krakowski 
Kazimierz nagle zaczęli odwie- 
ć amerykańscy turyści. Pyta- 


li mieszkańców o miejsca, w których 
Steven Spielberg kręcił „Listę Schindlera”. 
„Nie mamy pojęcia” — odpowiadali zgodnie 
z prawdą krakowianie. Słusznie, skoro 

w Polsce film dopiero czekał na premierę. 

Oczywiście o tym, że „Lista Schindlera” 
powstaje w Krakowie, mówiła wówczas 
cała Polska. Ale zagraniczni goście pytali 
o konkretne lokalizacje. I tu pojawiał się 
problem; „zwykli” widzowie nie mieli moż- 
liwości wejścia na plan, a na konfrontację 
wyobrażeń z gotowym filmem było za 
wcześnie. Poza tym jeszcze w latach 90. 
Kazimierz, gdzie nakręcono sporą część 
zdjęć, uchodził za dzielnicę, na którą ludzie 
bali się zapuszczać. Wizualnie też niewiele 
zmienił się od czasów wojny, ekipa Spiel- 
berga nie miała zatem kłopotów z przygoto- 
wywaniem scenografii. 

Teraz na Kazimierzu mieszka około 150 
żydów... i pewnie dziesięć razy tyle studen- 
tów. To dzielnica modna, tętniąca życiem, 
pełna sklepów, galeryjek i hipsterskich 
knajp. Gdzieś pomiędzy nimi kryją się nie- 
wielkie synagogi - dowód na to, że Kazi- 
mierz był i jest żydowską dzielnicą. 
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Na Szerokiej, w samym sercu dzielnicy, 
kręcono słynną scenę z dziewczynką 

w czerwonym płaszczyku. Obecnie to tam 
turyści wpadają na czulent, zupę Jankiela 
czy gęsie szyjki w sosie, najznamienitsze 
specjały żydowskiej kuchni. Kilka kroków 
dalej, przy Ciemnej, Spielberg zrealizował 
ujęcia z Leopoldem Pfefferbergiem i likwi- 
dacją getta. To postać dla całej historii szale- 
nie ważna, a jej dalsze losy mogłyby posłu- 
żyć za scenariusz do osobnego filmu. Pfef- 
ferberg, jeden z ocalonych przez Oskara 
Schindlera żydów, po wojnie wyjechał do 
Los Angeles, gdzie otworzył sklep z galante- 
rią. Przez 30 lat opowiadał klientom o nie- 
zwykłym Niemcu, który uratował życie 
jemu i 1200 innym osobom. Któregoś dnia 
jego sklep odwiedził australijski pisarz Tho- 
mas Kenneally. Rozmowa z Pfefferbergiem 
zainspirowała go do napisania powieści 
„Schindler's Ark”, na której bazie powstał 
film Spielberga. „Schindler dał mi życie, 
więc ja postanowiłem dać mu nieśmiertel- 
ność” — powiedział już po sukcesie „Listy 
Schindlera” Pfefferberg. 

Stamtąd już niedaleko do pubu stajnia, 
który mieści się na podwórku przy ulicy Jó- 
zefa. Tam zrealizowano scenę z uciekający- 
mi żydówkami Hanną i Danką, zaś obecnie 


realizacji „Listy Schind-j 
era” w Krakowie. 

lo jedyny z kręconych 
Jw Polsce filmó 





WIÓNCLNOENI 
kategorii. 


okolice Józefa są imprezowym zagłębiem 
Kazimierza. A przy pobliskim szpitalu Boni- 
fratów powstało ujęcie, w którym mała 
dziewczynka woła „Do widzenia, żydzi!”. 

Gdzie ich wywożono? wielu zesłano do 
obozu w krakowskim Płaszowie. 70 lat póź- 
niej jego teren to nieużytki otoczone szere- 
giem domków jednorodzinnych i blokowi- 
skiem. 0 tym, że w tym miejscu wymordo- 
wano tysiące żydów, przypominają 
pamiątkowe tablice oraz wielki pomnik 
w hołdzie zgładzonym. I to wszystko — po 
drugiej stronie ulicy znajduje się galeria 
handlowa. Ludzie zamieszkali nawet 
w domu, gdzie podczas wojny hitlerowcy 
urządzili salę tortur dla więźniów obozu. 

I tylko jeden budynek stoi opuszczony. 
To stary zielonkawy dom z wielkim napi- 
sem. „Na sprzedaż”, którego od dawna nikt 
nie chce kupić. Ze względu na jego stan? 
Chyba nie. Podczas wojny mieszkał w nim 
Amon Goeth, likwidator gett w Krakowie 
i Tarnowie, jeden z największych zbrodnia- 
rzy Il wojny światowej. Tylko w płaszow- 
skim obozie Goeth zabił ponad 500 Żydów, 
w większości starców, kobiety i dzieci. 

I choć stracono go w 1946 roku w więzieniu 
na Montelupich, jego nazwisko wciąż jest 
w Krakowie żywe. 





NOWA ODSŁONA 


„ESTY 
SCHINDLERA" 


Z MICHAELEM DARUTYM 


WICEPREZESEM UNIVERSAL STUDIOS 
OPERATIONS GROUP, KTÓRY NADZOROWAŁ 
PRACE NAD ODRESTAUROWANIEM FILMU „LISTA 
SCHINDLERA”ROZMAWIA ANNA SERDIUKOW 


WOKOL 
ANOMAECTEWYCICE 


Zdecydowaliście się odrestaurować „Listę 
Schindlera" i wydać ją na Blu-ray w specjal- 
nym ekskluzywnym zestawie. Od czasu 
powstania filmu minęło 20 lat, zatem 

to rocznica była punktem wyjścia dla tej 
inicjatywy, a nie zły stan kopii? 

Rocznica na pewno uruchomiła nasze myś- 
lenie o tym projekcie — warto jednak pod- 
kreślić, że chodzi nie tylko o rocznicę filmu, 
także o rocznicę, którą obchodziliśmy 

w Universal Studios. 





100-lecie istnienia stu! 
Tak. Wypadała dokładnie rok temu. Pomyś- 
leliśmy o stu filmach, które byłyby najlep- 
szą wizytówką Universalu, które najlepiej 
reprezentowałyby złożoną historię firmy, 
jej dzieje i dokonania. Ze stu filmów wybra- 
liśmy czternaście, które zdecydowaliśmy 
się odrestaurować i wydać ponownie 

na Blu-ray. „Lista Schindlera” była jednym 
z tych czternastu filmów, obok takich 
tytułów jak na przykład „Na zachodzie bez 
zmian”, To sposób na uczczenie jubileuszu, 





ale też ta inicjatywa ma przypomnieć o fil- 
mach, które się nie starzeją i do których 
warto wracać. 


Spośród tych czternastu tytułów „Lista 
Schindlera” była pod jakimś względem 
wyjątkowa? 

Na pewno. Zresztą tak jest dla całej branży 
filmowej — „Lista Schindlera” to tytuł, który 
do dziś stanowi pewien przełom. Chodzi 

o sposób opowiadania o wojnie, o traumach 
całych narodów. „Na zachodzie bez zmian” 
zrealizowano w 1930 roku, to był naturalny 
wybór i pewnie łatwiej go zrozumieć. 

Ale właśnie dlatego sięgnęliśmy po „Listę 
Schindlera”, żeby wskazać, jak ważny jest 

to tytuł w światowej kinematografii, mimo 
że to dość młoda produkcja. Zdecydowali- 
śmy się wydać film na Blu-ray, czyli w ja- 
kości, która pozwoli jeszcze bardziej docenić 
walory obrazu. Zeskanowaliśmy oryginalne 
negatywy w wysokiej rozdzielczości, zbudo- 
waliśmy przestrzeń filmową 
niejako od początku, tak 

by była dopracowana jeszcze 
lepiej. Skupiliśmy się na deta- 
lach - wszystko jest bardziej 
wyraźne, widać to, jeśli chodzi 
o ubrania, faktury, tkaniny, 
włosy — głębia kontrastu jest 
większa. 


Osobnym ważnym punktem 
prac była dziewczynka 

w czerwonym płaszczyku. 

Ta scena, ten płaszczyk, mają 
symboliczną wymowę. Po- 
święciliśmy czerwieni płasz- 
czyka sporo czasu i pracy. 
Pierwotnie było tak, że gdy 
dziewczynka szła, wszystko 
co mijała - drzewa, ludzie, 





Lista Schindlera 


budynki plus ruch dziewczynki — to wszyst- 
ko wpływało na czerwień jej ubrania. Za- 
mazywało go, kolor nie był stały, po prostu 
nie utrzymywał się dobrze na czarno-bia- 
łym tle, nie trzymał się w konturach. Doko- 
naliśmy korekty barwnej, nadaliśmy głębi 
kolorom, teraz czerwień wypada lepiej, jest 
większy kontrast. 


Ilu specjalistów pracowało nad odrestauro- 
waniem „Listy Schindlera"? 

Prace trwały 4-5 miesięcy i tak jak w przy- 
padku innych tytułów nad „Listą...” pochy- 
liło się ponad 20 specjalistów. 


Steven Spielberg nadzorował prace? 
Był zaangażowany na różnych etapach pra- 
cy mniej lub bardziej intensywnie. Przycho- 
dził do studia, nadzorował skany, pilnował 
też poziomu kontrastu - od niego zależało, 
czy będzie większy czy mniejszy. A potem 
skupił się na czerwonym płaszczyku. 
Ostatni komentarz, który padł z jego ust 

po zakończeniu prac i finałowej projekcji: 
„Lista..-” nigdy nie wyglądała tak dobrze. 

To niebywały komplement. 


Dzisiaj dysponujemy zaawansowaną 
techniką i narzędziami, które pozwalają 
zmienić oblicze filmu nakręconego wiele lat 
wcześniej. To niesie ze sobą pokusy, by nie 
tylko poprawiać perforację i dokonywać 
korekcji barwnej, ale by po prostu udosko- 
nalić film, poprawiać jego oblicze, dodać 

na przykład muzykę, zmienić kolejność 
scen, co może wpływać na treść, przesłanie 
filmu. Można stworzyć nowy, zupełnie inny 
obraz. Gdzie leży według pana granica, 

co można, a czego nie można poprawiać? 
Nie można zmieniać wymowy filmu. 
Świetnie to rozumiał steven Spielberg. Nie 
chciał ingerować w przesłanie filmu, zmie- 
niać kolejności scen, muzyki etc. Ma pani 
rację, narzędzia którymi teraz dysponuje- 
my, mogą stwarzać zagrożenie. Autorzy, 
nie mając sprzętu na miarę swoich ambicji 
podczas realizacji filmu, często teraz chcą 
uczynić go lepszym. Lecz tu 
nie było nawet takich rozmów. 
Spielberg był bardzo precyzyj- 
ny, ale też ostrożny. Chciał 
ulepszyć jakość filmu, jakość 
obrazu, ulepszyć go od strony 
technicznej, bez zmian mery- 
torycznych. Ale na przykład 
ścieżki dźwiękowej nie popra- 
wialiśmy w ogóle, została 
nagrana w tak dobrej jakości 
w 1993 roku. 


Dotej pory Polacy mogli 
obejrzeć ją w kinach, na 
kasetach wideo | płytach 
DVD, teraz nagrodzony 
siedmioma Oscarami 
film Stevena Spielberga 
zostanie wydany 

na płytach blu-ray. 
Premiera: 11 kwietnia. 


Autor zdjęć Janusz Kamiński 
też był zaangażowany w te 
prace? 

Oczywiście, Steven Spielberg 
był z nim w stałym kontakcie, 
konsultował każdą zmianę, 
ale na odległość. B 


KWIECIEŃ 2013 FILM 69 











ielka Brytania, początek lat 80. 
Odtwa kaset wideo prze- 
staje być dobrem luksusowym. 


0 ile jego cena nadal przekracza możliwo- 
ści finansowe wielu rodzin, o tyle wypoży- 
czenie magnetowidu na parę tygodni 

to wydatek rzędu zaledwie kilkunastu 
funtów. To okres boomu kasetowego i dys- 
trybucyjnej samowolki. Praktyczny brak 
przepisów regulujących rynek jest równo- 
znaczny z cichym przyzwoleniem na roz- 
powszechnianie za pośrednictwem nowe- 
go nośnika kontrowersyjnych treści, które 
nie miałyby szans zaistnieć na dużym 
ekranie. Nareszcie widzowie bez skrępo- 
wania mogą sięgnąć po goliznę i przemoc 
Obieg kinowy znajduje się pod ścisłą kon- 
trolą lokalnych władz często kierujących 
się opinią krajowego organu cenzorskiego, 
za to wypożyczalnie — ten swoisty przyczó- 
łek filmowej anarchii - tętnią życiem. 
Obok produkcji przeznaczonych dla całej 
rodziny czy hitów z afisza na półkach, 
grzbiet w grzbiet, stoją „Nadzy i rozszarpa- 
ni”, „The Driller Killer" czy „Eksperymen- 
talny obóz SS”; na ich okładkach widnieją 
odpowiednio: przeżuwający kawałek ludz- 
kiego mięsa tubylec; zalany krwią, mordo- 
wany za pomocą wiertarki mężczyzna; 
powieszona za nogi naga kobieta. Małe 
firmy dystrybucyjne, często prowadzone 

w przydomowym garażu, nabywają licen- 
cje na podobne tytuły za stosunkowo nie- 
wielkie pieniądze i, nie mogąc konkuro- 
wać z rozbuchanymi kampaniami 
marketingowymi gigantów, stawiają 

na charakterystyczne okładki, żeby choć 
na chwilę przykuć wzrok odbiorcy. Bez- 
kompromisowe grafiki reklamowe poja 
wiają się także w pismach poświęconych 
kasetom wideo. Nie tylko one wzbudzają 
zainteresowanie filmami - reżyser 
gich i rozszarpanych” Ruggero Deodato 
zostaje oskarżony w rodzinnych Włoszech 
o zamordowanie swojej ekipy i musi 
tłumaczyć się, że jego film to tylko fikcja, 
co oczywiście odbija się echem w innych 
krajach; BRC podaje, że w „Ludożercy” 
Joego D'Amato znajduje się scena pożera- 
nia prawdziwego ludzkiego płodu. Dystry- 
butorzy nareszcie zdobywają uwagę zwy- 
kłego przechodnia. Na swoje nieszcze 























Zakazać wideosadyzmu! 

Rok 1982. Mary Whitehouse prawdopodob- 
nie nigdy nie obejrzała w całości ani jedne- 
go z filmów, których rozpowszechniania 
tak zaciekle chce zakazać. zatwardziała 
konserwatystka wydała wojnę nie tylko 
pornografii, ale i wszelkim przejawom 
moralnej deprawacji, której symbolem 
stała się czarna plastikowa kaseta. To jej 
przypisuje się autorstwo terminu video 
nasties wiszącego nad głowami dystrybuto- 
rów i właścicieli wypożyczalni jak katowski 
topór. Whitehouse skutecznie lobbuje za 
wprowadzeniem nowych rygorystycznych 
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przepisów, które umożliwiłyby kontrolę 
dystrybuowanych na wideo filmów. Teore- 
tycznie rynek ten podpada już pod ogłoszo- 
ny ponad dwadzieścia lat wcześniej Obsce- 
ne Publications Act. Pierwotnie wymierzony 
był on w ostrą erotykę — dopuszczał wycofa- 
nie z obiegu treści uznanych za obscenicz- 
ne, w praktyce stał się jednak bronią prze- 
ciwko kasetom wideo dopiero po staraniach 
whitehouse. Konserwatystka, dla poparcia 
swoich racji, wyświetla w brytyjskim 
parlamencie fragmenty „Martwego zła” 
Sama Raimiego. Rozpoczyna się polowanie 
na czarownice — z wypożyczalni znikają 
m.in. „Pluję na twój grób”, wspomniane 
„The Driller Killer” i „Eksperymentalny obóz 


2 


Kadr z „Martwego 
OEWEEDKTNI 
Raimiego. Tytuł 
POWOLI 
brzmiał „Księga 
Umarłych”, 


SS”, zaś w magazynach dystrybutorów kon- 
fiskowane są całe nakłady w celu analizy 
materiału pod kątem szkodliwości społecz- 
nej. Firma Vipco zmuszona jest anulować 
setki zamówień na film „Kat szoguna”. 
Policja organizuje naloty na wypożyczalnie 
kaset, karząc właścicieli wysokimi manda- 
tami za posiadanie zakazanych tytułów. 
zdarzają się spektakularne wpadki - funk- 
cjonariusze zgarniają z półek kopie „Najlep- 
szego małego burdeliku w Teksasie” z Bur- 
tem Reynoldsem i Dolly Parton, sądząc, 

że to film pornograficzny; ofiarą pomyłki 
pada też „czas apokalipsy” Coppoli wzięty 
za „Apokalipsę kanibali”. O statusie filmu 
decyduje lokalny komendant, co powoduje 
prawdziwy chaos. Branża zwraca się więc 
do prokuratora generalnego z prośbą o pu- 
blikację odgórnej listy pozycji zakazanych 
- zostaje ona ogłoszona po raz pierwszy 

w marcu 1983 roku i jest aktualizowana 

z miesięczną regularnością. Łącznie znala- 
zły się na niej 72 pozycje, z których w ciągu 
paru lat skutecznie zablokowano dystrybu- 
cję i sprzedaż 39. 


Kaseta wszelkiego zła 

Rok 1983. Film Lucio Fulciego „Zombie poże- 
racze mięsa” miał zainspirować operatora 
wózka widłowego do dokonania mordu; 
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matka osiemnastoletniego gwałciciela 
twierdzi, że to horrory sprowadziły jej syna 
na złą drogę; szyby kilku wypożyczalni ka- 
set w zachodnim Yorkshire zostają wybite; 
jedna z gazet za powtarzające się akty zoofi- 
lii oskarża nie tylko wpływ księżyca w no- 
wiu, ale i kasety wideo. Partia konserwa- 
tywna wciąga walkę z video nasties do 
swojego programu wyborczego, zaś media 
brukowe podsycają ogólnokrajową parano- 
ję, winą za makabryczne zabójstwa obar- 
czając brutalne horrory. Reakcją rządu jest 
uchwalenie w roku 1984 Video Recordings 
Act, który wchodzi w życie we wrześniu 
1985 roku. Z dystrybucji zostaje wycofanych 
ponad dziesięć tysięcy tytułów, które mają 
być poddane cenzorskiej klasyfikacji przez 
BBFC (British Board of Film Classification). 


Trzeciego lutego 1984 r. dystrybutor filmu 
„Koszmar” zostaje skazany na osiemnaście 
miesięcy pozbawienia wolności. 

Po trzech latach od uchwalenia ustawy 

i przefiltrowaniu treści uznanych przez 
BBFC za niebezpieczne problem video 
nasties oficjalnie przestaje istnieć. Kwestią 
honoru dla kinomanów staje się obejrze- 
nie wszystkich filmów z listy - dostęp- 
nych już tylko w drugim obiegu, często 

za ciężkie pieniądze. Obejrzeć któryś z za- 
kazanych filmów oznacza automatycznie 
być cool. Niektórzy handlarze robią na do- 
chodowym interesie małe fortuny, a video 
nasties urastają do rangi legendy. Nie tyl- 
ko lokalnej, choć - jak mówi pisarz Łukasz 
Orbitowski — w Polsce ich popularność 
rozwijała się niezależnie od legislacyjnych 


EWEATOCEMĄ 


przez lata nie mogli 


legalnie oglądać filmu 


„Piuję na twój grób” 


„Martwe zło” Sama 
Raimiego z 1981 roku 
przyprawiło cenzorów 

o prawdziwy ból głowy. 
Piątego kwietnia do 
polskich kin wchodzi jego 
remake, jeszcze bardziej 
krwawy niż oryginał 


Od tego momentu każdy film wydany 

w Wielkiej Brytanii musi przejść proces 
weryfikacji — cenzorska akceptacja staje 
się warunkiem dopuszczenia filmu do 
sprzedaży. Video nasties lądują więc pod 
ladą i stają się obiektem pożądania kino- 
manów spragnionych zakazanego owocu; 
zapaleńcy często bardziej niż mocnych 
wrażeń związanych z seansem spragnieni 
są dreszczyku emocji, który towarzyszy 
zdobywaniu nielegalnych kopii. Rykosze- 
tem dostaje się przy okazji „Nędznym 
psom” Peckinpaha. Warner Bros. nawet 
nie fatyguje się, by wysłać kopię „Egzorcy- 
sty” do BBFC, zaś Kubrick odmawia wydania 
„Mechanicznej pomarańczy” na kasetach. 








decyzji brytyjskiego rządu: „w latach 80. 
mieliśmy dostęp do filmów, ale brakowało 
informacji o nich. Jeden lub dwa tytuły 
nagrane na kasecie, plus opinia faceta 

z wypożyczalni — to wszystko. W konse- 
kwencji widz oczekujący lekkiego horroru 
jak „Koszmar z ulicy Wiązów” dostawał 
mięcho w stylu „Nagich i rozszarpanych”. 
Czas VHS spopularyzował u nas niektóre 
nasties ze wskazaniem na filmy Fulciego. 
„Hotel siedmiu bram” funkcjonował pod 
masą różnych tytułów i wraz z paroma 
innymi filmami cieszył się statusem 
legendy, czegoś „niewyobrażalnie przera- 
żającego”. Podobnie ocenia sytuację kolek- 
cjoner kaset i organizator pokazów filmo- 
wych VHS HELL Krystian Kujda: „Polski ry- 
nek wideo rozminął się z tym zjawiskiem. 
Nie zauważono zamieszania związanego 
z terminem video nasties, a przez to nie 
zadziałał on marketingowo. Świadomość, 
o które tytuły chodziło i z czym to się 
łączy, przyszła dużo później” 


Lista, która nie istnieje 

w Wielkiej Brytanii zakazane horrory 
stanowią prawdziwy rarytas jeszcze 

przez następną dekadę; dopiero w 1999 
roku zmieniają się władze BBFC i następu- 
je poluzowanie cenzorskich obostrzeń. 





BBFC nienawidziło 
włoskiego mistrza grozy 
Lucia Fulciego. Cztery 
"jego „dzieła” zostały 
O CELOJUCACULN 

4. na listę video nasties). 
Tu kadr z filmu „Zombie 
pożeracze mięsa” (1979). 


Dystrybutorzy ponownie kierują kontro- 
wersyjne tytuły do klasyfikacji — w efekcie 
do sklepów i wypożyczalni trafiają niepo- 
cięte wersje „Teksańskiej masakry piłą 
mechaniczną” i „Egzorcysty”, a w kolej- 
nych latach „Martwego zła” i „Nędznych 
psów” oraz spora część filmów z niesław- 
nej listy. „I taki los nasties. To, co było 
zakazane, dziś jest częścią mainstreamu, 
tolerancja na przemoc przesunęła się da- 
lej, tam gdzie „Ludzka stonoga” i „Serbski 
film" - podsumowuje Orbitowski. Mimo 
to rzadko który dystrybutor ma odwagę 
spróbować szczęścia z „Love Camp 7" czy 
„Ostatnią orgią gestapo” — jeszcze w 2002 
roku BBFC odmówiło tym filmom certyfi- 
katów. BBFC w 1987 roku dokonało cięć 

w ponad 11 proc. wprowadzonych na ry- 
nek filmów; w 2003 już tylko w 4 proc. 
tytułów, przeważnie pornograficznych. 
wydaje się, że w dobie internetu 

i dostępności wszelkiego rodzaju 
filmów zarówno tak rygorystyczna 
cenzura, jak i sama idea video 
nasties nie ma już racji bytu. 











Takiego zdania jest chociażby Piotr Sawic- 
ki, autor książki „100 filmów gore”: „Jako 
widz horrorów nie przywiązuję wagi 
do tego, czy interesujący mnie film zna- 
lazł się na liście video nasties, czy nie. 
Wiele tytułów trafiło na nią przypadkowo, 
a jedyne, czym zawiniły, był makabrycz- 
nie brzmiący tytuł albo gorsząca ilustracja 
na okładce. Oglądając takie pozycje jak 
„Żywe trupy w Manchester Morgue” czy 
„Wilkołak i yeti”, nadziwić się nie mog- 
łem, co robią one w zestawieniu najbar- 
dziej szokujących filmów świata, za jakie 
lista BBFC tu i ówdzie uchodzi. Dziś nie jest 
już tajemnicą, że afera z video nasties była 
typową zasłoną dymną dla nieudolności 
brytyjskiego rządu, tak jak u nas szopka 
z dopalaczami jakiś czas temu, a prasowe 
doniesienia o morderstwach popełnia- 
nych pod wpływem np. „Laleczki Chucky” 
- wyssaną z palca blagą. Nie ma powodu, 
by po 30 latach ekscytować się po- 
mysłami tępych polityków 
i przewraźliwionych cenzorów. 
Dla mnie ta lista po prostu nie 
istnieje”. Dla wielu fanów kina 
nadal jest ona jednak swoistym 
przewodnikiem po kinie gore, 
pełnym zapomnianych pereł, 
które czekają na odkrycie... a 





NAJLEPSZE 

Z NAJGORSZYCH 
Wśród 39 znienawi- 
dzonych przez brytyj- 
skich cenzorów filmów 
znajduje się kilka takich, 
które każdy miłośnik 
gatunku powinien znać: 


PLUJĘ NA TWÓJ GRÓB 
REŻ. MEIR ZARCHI 
Klasyk rape and revenge. 

Do legendy przeszła nie tylko 
dwudziestokilkuminutowa 
scena gwałtu, ale i krwawy 
odwet skrzywdzonej kobiety. 


BZREŻ=z= 


OSTATNI DOM PO LEWEJ 
REŻ. WES CRAVEN 

Debiut Wesa Cravena — twórcy „Koszma- 
ru z ulicy Wiązów” — inspirowany... 
„Źródłem” Ingmara Bergmana. 


CIEMNOŚCI 

REŻ. DARIO 
ARGENTO 

Jedno ze szczytowych 
osiągnięć włoskiego 
mistrza giallo — wizual- 
nie zachwycający film 
z niesamowitą woltą 
fabularną w finale. 





ZOMBIE POŻERACZE MIĘSA 

REZ. LUCIO FULCI 

Film, który ożywił karierę Fulciego — zwa- 
nego ojcem chrzestnym gore — i dał po- 
czątek serii wspaniałych i krwawych hor- 
rorów podpisanych przez Włocha. 


NADZY I ROZSZARPANI 
REŻ. RUGGERO DEODATO 
Niesławny film Deodato, który 
przeszedł do legendy jako jeden 
z najbrutalniejszych obrazów 

w historii kina. zasłużenie! 













lekoniecznie 
Ń; po prostu ich 
ngowia wartość z biegiem lat spadła 

i dystrybutorzy nie są zainteresowani nabyciem 
praw do tych produkcji. Oto filmy, które do dziś 
nie doczekały się wydania w Wielkiej Brytanii 





Z PIEKŁA RODEM (REŻ. JOE D'AMATO) 

THE BEAST IN HEAT (REŻ, LUIGI BATZELLA) 
THE GHASTLY ONES (REŻ. ANDY MILLIGAN) 
FIGHT FOR YOUR LIFE. 

(REŻ. ROBERT A. ENDELSON) 

OSTATNIA ORGIA GESTAPO 

[REZ, CESARE CANEVARI) 

LOVE CAMP 7 (REŻ. LEE FROST) 

MARDI GRASS MASSACRE (REŻ. JACK WFIS) 
WILKOŁAK I YETI (REZ. MIGUEL IGLESIAS) 
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w domu | przegląd serialowych nowości 


czyli jakimi serialami będzie żył Świat 


w drugim kwartale 2013 roku 


1 KLIMEK 








Po Martinie Scorsese, Gusie Van Sancie i Da- 
vidzie Fincherze z dobrodziejstw serialowej 
formy skorzysta Jane Campion. Jej „Top of 
the Lake” to historia śledztwa, które gdzieś 
w Nowej Zelandii przeprowadza detektyw 
Robin Griffin (Elizabeth Moss, czyli Peggy 
Olson z serialu „Mad Men”). Skoro jesteśmy 
w „Śródziemiu”, krajobrazy będą bez- 
sprzecznie piękne, ale i tym razem nie od- 
wrócą uwagi od zła, które toczy ten świat. 
Griffin, trochę jak agent Dale Cooper 

z „Miasteczka Twin Peaks”, przyjeżdża do 
położonej nad jeziorem Laketop mieściny, 
by rozwiązać tajemnicę zniknięcia 12-letniej 
córki miejscowego króla podziemia. Zagi- 
niona dziewczynka jest w ciąży, ale nikt nie 
wie, kto może być ojcem jej dziecka. Griffin, 
która jest stąd, ale wolałaby o tym zapo- 
mnieć, czeka konfrontacja ze światem pa- 
trzących na nią z góry mężczyzn (w roli ojca 
zaginionej Kimi — Peter Mullan) i z nieuf- 
ną wspólnotą kobiet. Te spotka w stworzo- 
nym przez srebrnowłosą GJ (Holly Hunter) 
azylu „Paradise”. Tak mocne opozycje i tak 
surowe okoliczności przyrody? To na pewno 
nie będzie łatwe śledztw 











„Najlepszą przyjaciółką chłopca jest jego 
matka” — z tym hasłem przenosimy się 

w przeszłość bohatera „Psychozy” Alfreda 
Hitchcocka. Zrealizowany na hitchcockow- 
skiej fali serial ma dać wgląd w psychikę 
nastolatka, który wyrośnie na „tego” Nor- 
mana Batesa. Freddie Highmore, niegdyś 
uroczy i niewinny dzieciak z „Marzyciela” 

i „Charlie i Fabryka Czekolady” dziś wciela 
się w rolę przyszłego seryjnego mordercy. 
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„Bates Motel" to kolorowy 
prequel „Psychozy”. Norman jest 
jeszcze normalnym nastolatkiem. 


_ 
KOTTECOJ 
SEM UEUCI 
Maslany) odkrywa, 
PORI 


Rzecz dzieje się współcześnie, a klasyka su- 
spensu to tylko inspiracja. Bates z matką 
(Vera Farmiga) ledwo sprowadzili się do 
miasteczka, a niesławny motel dopiero 
otwiera swoje podwoje. Batesowie jeszcze 
wychodzą z domu i mają dobre kontakty 

z mieszkańcami, a świat, w którym żyją, 
jest kolorowy a nie czarno-biały. Trzęsienie 
ziemi jeszcze nie nastąpiło, choć atmosfera 
już powoli się zagęszcza. Tymczasem Nor- 
man chodzi do szkoły i na imprezy, ma ko- 
leżanki i kolegów, choć również kilku wro- 
gów. Jest zwykłym nastolatkiem, choć ta- 
kim z problemami, który dużo przeszedł 

i jest trochę inny niż reszta. Ale po prawdzie 
- który nastolatek nie jest? 









Już niedługo 
MEBNEM 
z czego 
KACH 
JUESE 
Mikkelsen) 
sporządza 
te specjały. 





nków 

Brytyjskie seriale to przede wszystkim krót- 
sze sezony i trochę inne, cięższe i bardziej 
niepokojące tematy, nawet w kontekście 
czystej popkultury. Ot, na przykład dramat 
kryminalny z klonowaniem w tle. Sarah 
(Tatiana Maslany) jest świadkiem samobój- 
stwa kobiety, która wygląda identycznie jak 
ona. Dziewczyna przejmuje jej tożsamość, 
chłopaka i pełniutkie konto bankowe, co 

w jej kiepskiej sytuacji życiowo-finansowej 
jawi się jako dar losu. Jednak to wcale nie 
początek nowego wspaniałego życia, bo pro- 
blemy, rzecz jasna, dopiero się zaczną. 
Tamta kobieta nie była jedynym lustrza- 





'/ 


MTT 
seriali wyczekują 
trzeciego sezonu „Gry 
o tron”, Uwaga: ma 
nieco różnić się od 
IEDOSEWALEM 


nym odbiciem, a klonów o twarzy sarah 
jest więcej i nie wszystkie są przyjacielsko 
nastawione. A do tego czasu, by rozwiązać 
zagadkę własnego pochodzenia, jest coraz 
mniej. 

Oglądaj, jeśli lubisz... „Utopię”, 
„Moon”, „Nie opuszczaj mnie” 


HANNIBAL 


TWÓRCA: BRIAN FULLER 

kanał: NBC 

premiera: 4 kwietnia 

13 odcinków 

wydawało się, że akta doktora Hannibala 
Lectera są już kompletne. Wiemy przecież, 
że agentka Clarice Sterling nie była jedyną, 


której pomagał schwytać seryjnego zabójcę. 


W zamierzchłych czasach wspomagał 
swym genialnym, mrocznym umysłem 





SPOCIE 


nowe „Miasteczko Twin 
ELO CLCNCLLLU 
(Elizabeth Moss) szuka 

zaginionej nastolatki. 





innego agenta - Willa Grahama, który 
przejrzał jego grę i wsadził go za kratki. 

Ale to jeszcze nie wszystko. Również tutaj 
podstawę i inspirację dla scenariusza sta- 
nowi powieść „Czerwony Smok” Thomasa 
Harrisa, a konkretnie pięć stron, które się- 
gają w przeszłość słynnego psychopatyczne- 
go psychiatry. Doktor Lecter to praktykujący 
psychiatra, konsultant przy FBI, a przy oka- 
zji terapeutyczne wsparcie młodego agenta 
(Hugh Dancy), który pracuje nad sprawą se- 
ryjnego zabójcy kobiet. My już wiemy, kim 
tak naprawdę jest ten elokwentny człowiek 
w eleganckim garniturze. Kiedy dowie się 
reszta świata? Nim to nastąpi, wypada 
stwierdzić, że Mads Mikkelsen w roli psy- 
chiatry/psychopaty to absolutny obsadowy 
strzał w dziesiątkę. Przypomnijmy sobie 
chociażby jego Le Chiffre'a, który w „Casino 


Royale” zapewniał Jamesa Bonda, że jego 
niecodzienna przypadłość (problemy 

z krwawiącym kanalikiem łzowym) nie ma 
w sobie „nic złowróżbnego”. Bynajmniej. 
Oglądaj, jeśli lubisz... „Milczenie owiec”, 
„Dexter”, Following”, „Casino Royale” 


POWROTY: 
GRA O TRON 3. sezon 


TWÓRCY: DAVID BENIOFF, D.B. WEISS 
kanał: HBO 

powrót: 31 marca 

10 odcinków 


w magicznym świecie, gdzie żyją fani se- 
rialu inspirowanego sagą „Pieśń Lodu 

i ognia” George'a R.R. Martina, pory roku 
układają się trochę inaczej. Zima nadchodzi 
bowiem zwyczajowo na przełomie marca 

i kwietnia, zmiatając po drodze wszelkie 
wczesne oznaki wiosny. Pierwszy sezon 
przekładał na ekran stronice „Gry o tron” 
niemal w stosunku 1:1, Drugi był już waria- 
cją na temat wydarzeń ze „Starcia królów” 

i zaskakiwał rozwiązaniami adaptacyjny 
mi. Ale przekonywał nawet zatwardziałych 
fanów, którym mogło się wydawać, że do- 
skonale znają zasady tej gry. Trzeci ma 
szansę dostarczyć jeszcze większych atrak- 
cji, bo przeplata ze sobą wątki z dwóch ko- 
lejnych tomów epopei Martina. zasada 
„znacie to posłuchajcie” ostatecznie przesta- 
je zatem obowiązywać, bo od oryginału za- 
czyna nas dzielić dystans porównywalny do 
tego między Winterfell a Qarthem. Jednego 
możemy być pewni: oto nadchodzą czasy 
wysokich emocji i rzucania przedmiotami 
w akcie złości i rozpaczy. Cytując innego 
klasyka fantasy: „Zaprawdę powiadam 
wam, oto nadchodzi wiek miecza i topora, 
wiek wilczej zamieci. Nadchodzi Czas Białe- 
go Zimna i Białego Światła, Czas Szaleństwa 
i Czas Pogardy”. 


MAD MEN 6. sezon 


TWÓRCA: MATTHEW WEINER 















Roger Sterling pewnie nadal tęskni za stary- 
mi dobrymi latami 50., ale oto Matthew 
Weiner przyspiesza czas. Choć pożegnali- 
śmy się w roku 1967, teraz przeskoczymy 
prosto ku późnym, burzliwym latom 60. 
Czasy się zmieniają, więc z nimi klienci 

i strategia agencji Sterling Cooper Draper 
Pryce (i Campbell). zmienią się również 
kroje i kolory męskich marynarek oraz fry- 
zury kobiet, ale jakość serialu pewnie pozo- 
stanie bez zmian. Co zupełnie pewne, do 
starych problemów Dona Drapera dołączą 
nowe. Uwaga: pierwszy, dwugodzinny odci- 
nek przeniesie nas na Hawaje, ale podobno 
wcześniej warto odświeżyć finał poprzed- 
niego sezonu. Cytując teaser „Mad Men”: 
„Czujcie się zaproszeni na wydarzenie 

roku”. 
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merykański scenarzysta, mający 
A: swoim dorobku skrypty do kino- 

wych („Krzyk” Wesa Cravena, „Oni” 
Roberta Rodrigueza) oraz telewizyjnych 
(„Pamiętniki wampirów”, „The Secret 
circle") przebojów, tym razem udowodnił, 
że tradycja gotyckiego romantyzmu może 
stanowić doskonałą inspirację dla współ- 
czesnego dreszczowca. Joe Carroll (James 
Purefoy), były wykładowca literatury oraz 
wielki pasjonat twórczości Edgara Allana 
Poe, ucieka z celi śmierci, gdzie trafił po za- 
mordowaniu czternastu studentek. Tropem 
psychopaty podąża były agent FBI Ryan Har- 
dy (Kevin Bacon), który dziewięć lat wcześ- 
niej przyczynił się do jego pojmania. Dosko- 
nale znający psychikę zbrodniarza funkcjo- 
nariusz - niedoszła ofiara Carrolla - dołącza 
do grupy pościgowej dowodzonej przez 
agentkę Debrę Parker (Annie Parisse), spe- 
cjalizującą się w sektach i niebezpiecznych 
kultach. Choć zabójca znów trafia za kratki, 
prawdziwy koszmar dopiero się zaczyna. 
Okazuje się bowiem, że Joe przez lata two- 
rzył wokół siebie swoisty kult zrzeszający 
najróżniejszych „seryjnych” z całego kraju, 
z których każdy — zgodnie z obietnicą „mi- 
strza” — odegra określoną rolę w przygoto- 
wanym przez Carrolla krwawym opus 
magnum. 

„The Following" to trzymający w napięciu 
thriller, którego głównymi atutami są nie- 
nagannie budowana dramaturgia, solidne 
aktorstwo oraz mroczna aura, wiele za- 
wdzięczająca zabiegom montażowym 
i oprawie muzycznej, bazującej głównie na 
cięższych brzmieniach. Dzieło Kevina Wil- 
liamsona stawia odwieczne pytanie o natu- 
rę i korzenie ludzkiego zła, ale także o naszą 
fascynację opowieściami o szaleńcach re- 
alizujących swoje makabryczne idee fixe. 
według koncepcji twórcy serialu zło może 
przybrać formę wypaczonej idei, rozprze- 
strzeniającej się niczym nowotwór wśród 
słabych, okaleczonych lub zdeprawowa- 
nych umysłów, zbierając swoje żniwo 
w najmniej oczekiwanym momencie. 


Potwór z sąsiedztwa 

Czy zło podlega dziedziczeniu? Takie pyta- 
nie stawiał sobie detektyw Jack Hale (John- 
ny Messner), bohater serialu „Instynkt 
mordercy” (2005-2006), który jak mało kto 
potrafił prześledzić procesy myślowe „seryj- 
nych” - zapewne dlatego, iż jego ojciec był 
jednym z nich. Towarzyszący protagoniście 
niepokój dotyczący możliwości genetyczne- 
go „obciążenia” skłonnością do zbrodni być 
może udzielał się także widzom, prowoku- 
jąc hipotetyczną refleksję: jak zareagował- 
bym na wiadomość, że ktoś z moich bli- 
skich lub znajomych okazał się niebezpiecz- 
nym psychopatą? Lub, co gorsza, sam stał- 
bym się zakładnikiem/medium przerażają- 
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cego instynktu? Stan owej niepewności 
podtrzymuje seans telewizyjnego przeboju 
pod tytułem „Dexter (2006-), historii seryj- 
nego mordercy, który do perfekcji opanował 
zdolność społecznej oraz emocjonalnej mi- 
mikry. Zrodzony na kartach powieści Jeffa 
Lindsaya (anty)bohater od najmłodszych lat 
zdradzał socjopatyczne skłonności, które 
w porę dostrzegł jego przybrany ojciec de- 
tektyw Harry Morgan (James Remar). To 
dzięki stworzonemu przez niego Kodeksowi 
Dexter, na co dzień pracujący w wydziale 
kryminalnym Departamentu Policji Miami, 
nauczył się wykorzystywać swoje zbrodni- 
cze popędy w imię przewrotnie rozumianej 
sprawiedliwości: drastycznej, lecz schludnej 
utylizacji złoczyńców, wobec których prawo 
jest bezsilne 

Nagrodzony Złotym Globem Michael C. 
Hall stworzył postać niesłychanie ambiwa- 


adaptacji „To” 
maEGLSEL ZJ 
— nie oglądajcie, jeśli 
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Nasz stosunek do 
seryjnych morderców 
jest dwuznaczny: 
fascynują nas, choć 
wiemy, że spotkanie 
z nimi w realu 
mogłoby skończyć się 
źle. Ale przecież nikt 
nie zna się tak dobrze 
na emocjach widzów 
jak twórcy seriali.. 


lentną, w równym stopniu budzącą (nie) 
oczekiwaną sympatię widza, z drugiej 

— niepozwalającą mu zapomnieć, z kim tak 
naprawdę ma do czynienia. Bo chociaż od- 
cinający się od reszty ludzkości, niewykazu- 
= jący wyrzutów sumienia oraz uczuć wyż- 
szych protagonista-narrator wraz z kolejny- 
mi sezonami przechodzi widoczną prze- 
mianę (przede wszystkim na płaszczyźnie 
budzących się w nim emocji), nadal pozo- 
staje niebezpiecznym drapieżnikiem, który 
przyparty do muru może zareagować 

w sposób trudny do przewidzenia. Ale 

jak nie sekundować Morganowi 

w starciu z jednostkami podobnie 

jak on wiodącymi podwójne życie, 

których modus operandi stanowi | 
jednak całkowite zaprzeczenie 

x „etyki” pracy Dextera? 

Morderczyni Alice 


(Ruth Wilson) zdobywa 
zaufanie Luthera. 








wystarczy wspomnieć Jordana Chase'a 
(Jonny Lee Miller), szanowanego autora po- 
radników promujących afirmatywną zasa- 
dę „bierz to, co ci się należy”, będącego de 
facto liderem grupy dewiantów odpowie- 
dzialnych za bestialskie porwania, gwałty 
i morderstwa kobiet. Wyjątkowo zgniłym 
rodzynkiem w gronie eliminowanych przez 
Morgana psycholi był także Arthur „Trójko- 
wy” Mitchell (uhonorowany Złotym Globem 
John Lithgow), który przez trzydzieści lat łą- 
czył obowiązki przykładnej głowy rodziny, 
pobożnego i zaangażowanego w pomoc 
bliźnim obywatela oraz „seryjnego” odtwa- 
rzającego poprzez stały cykl zbrodni (śmierć 
w wannie, pozorne samobójstwo, zatłucze- 
nie oraz pogrzebanie żywcem) traumatycz- 
ne doświadczenia z młodości. 

Ciekawym przykładem drugoplanowego 
zwyrodnialca, który w opinii wielu „skradł” 
show pozostałym aktorom występującym 
w serialu „Skazany na śmierć” (2005-2009), 
był Theodore „T-Bag” Bagwel! (Robert Knep- 
per), psychopatyczny przywódca aryjskiego 
gangu w więzieniu stanowym Fox River. 
Będąc owocem kazirodczego gwałtu, swoją 
szumną młodość dzielił między krótkie 
chwile spędzone na wolności a pobytem 
w celi, do której trafiał za (praktycznie) 
wszelkie możliwe przestępstwa. Elokwent- 
ny, nie w ciemię bity morderca o biseksual- 
nych skłonnościach, domniemany pedofil 
mający także pewne doświadczenie w ne- 
krofilii, mściwy okrutnik poszukujący od- 
kupienia w szczerym, choć wystawionym 
na ciężką próbę uczuciu do Susan Hollander 
(K.k. Dodds), matki dwójki dzieci. Nic dziw- 
nego, że T-Bag jest czarnym koniem w ran- 
kingach na największego serialowego zło- 
czyńcę. 


Śmierć i dziewczyna 
W telewizyjnej galerii seryjnych morderców 
nie mogło zabraknąć przedstawicielek płci 
pięknej. Kilka odcinków „CSI: Kryminal- 
nych zagadek Las Vegas” (2000-) dotyczyło 
śledztwa w sprawie morderstw dokonywa- 
nych przez sprawcę ochrzczonego mianem 
The Miniature Killer. Wizytówką przestępcy 
(zabijającego przy pomocy elektrowstrzą- 
sów, trucizny lub śmiertelnego w skutkach 
pobicia tępym narzędziem) były misternie 
wykonane modelowe repliki miejsc zbrod- 
ni, zawierające elementy (m.in. obrazek 
z zakrwawioną lalką) będące kluczem do 
zrozumienia motywów jego postępowania. 
Impulsem dla serii morderstw popełnio- 
nych przez Natalie Davis (Jessica Collins) 
okazała się jej fatalna w skutkach za- 
zdrość o młodszą siostrę, która po 
sj] śroierci matki stała się oczkiem w gło- 
wie zrozpaczonego ojca. 
wypychając dziewczynkę z domku 
na drzewie (widok jej ciała z tej per- 
spektywy zrodził obsesję miniatu- 
ry) Natalie wprowadziła w ruch 
machinę przemocy, która w finale 
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zaprowadziła ją do celi. Tam pozornie ule- 
czona morderczyni ukryła ostatni artefakt: 
zastygłą w pozie wisielca figurkę ze swoją 
podobizną. 

Możliwość wyboru swojego przeznacze- 
nia ilustruje także casus Lumen Ann Pierce 
(Julia Stiles), ocalonej przed niechybną 
Śmiercią ofiary gwałtu, która razem 
z Dexterem Morganem mści się na swoich 
oprawcach, odkrywając równocześnie nie- 
znane dotąd emocje, będące efektem wła- 
snoręcznie przelanej krwi. W odróżnieniu 
od jej wybawiciela, „mroczny pasażer” (czyli 
morderczy impuls) opuścił bohaterkę wraz 
z „uregulowaniem” spraw ze wspominaną 
już bandą Jordana Chase'a, pozwalając wi- 
dzom przypuszczać, że Lumen rozpoczęła 
nowe, wolne od przemocy życie. 

Czy szansę na resocjalizację ma nato- 
miast Alice Morgan (Ruth Wilson), nie- 
zwykle przebiegła psychopatka rodem 
z serialu „Luther” (2010-)? Ta dystyngowana 
femme fatale wśród seryjnych morderczyń 
jest prawdziwą enigma, także dla 
policyjnego wygi pokroju tytu- 
łowego bohatera (Idris Elba), 
który choć nie ma cienia 
wątpliwości, że Alice 
zabiła swoich rodzi- 
ców, w żaden 
sposób nie po- 
trafi tego udo- 
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wodnić. Zresztą balansujący na granicy 
prawa detektyw niejednokrotnie wychodził 
cało z licznych opresji dzięki interwencjom 
ze strony niesfornej sojuszniczki, żywiącej 
do niego bliżej niesprecyzowane uczucie 
(choć fani serialu i tak wiedzą swoje). 
Chłodna i demoniczna, intryguje oraz nie- 
pokoi bohatera (jak i widzów) swoją nie- 
przewidywalnością: wszak dla osiągnięcia 
swojego celu jest „gotowa na wszystko”. 


Odwieczny wróg 
Przykład „The Following" potwierdza, że 
protagonista kryminalnych opowieści wiele 
zyskuje dzięki godnemu przeciwnikowi: in- 
teligentnemu, przebiegłemu i szalenie nie- 
bezpiecznernu adwersarzowi, z którym łą- 
czy go specyficzna więź. W „Miasteczku 
Twin Peaks” (1990-1991) szczególną uwagę 
zwracał pojedynek między agentem FBI 
Dale'em Cooperem (Kyle MacLachlan), 
a jego byłym partnerem i przyjacielem 
windomem Earlem (Kenneth welsh) - nie- 
kwestionowanym geniuszem zła, obsesyj- 
nym miłośnikiem szachów 
oraz adeptem tybetań- 
skiej czarnej magii. 


„Skazany na śmierć", 
serial, w którym morderca 
1-Bag (z prawej) skradł 
show reszcie bohaterów. 





Między mordercą 

a jego stojącym 

na straży prawa 
adwersarzem często 
rodzi się niezwykle 
specyficzna więź. 

Tak było w „Miasteczku 
Twin Peaks' 
„Mentaliście' tak jest 
w nowym serialu 


Tak jak Sherlock Holmes miał swojego 
profesora Jamesa Moriarty'ego, tak w „Por- 
trecie zabójcy” (1996-2000) osobistym neme- 
zis profilerki Samanthy Waters (Ally Wal- 
ker) był niepozorny socjopata Jack (Dennis 
Christopher), którego motywy zbrodni na 
zawsze pozostały tajemnicą. Erudyta i ma- 
nipulator zafascynowany różami, które z0- 
stawiał na miejscu zbrodni, konsekwentnie 
przemieniał życie bohaterki w piekło, zabi- 
jając bliskie jej sercu osoby oraz przypomi- 
nając, że zawsze jest o jeden krok przed nią 
(lub, co gorsza, za nią). 

z kolei będący fanem poezji Williama 
Blake'a nieuchwytny morderca zwany Red 
Johnem z serialu „Mentalista” (2008-) jest 


ropiejącą raną w sercu detektywa Patricka 
Jane (Simon Baker). Rozmiłowany w teat- 
ralnej dramaturgii (jego znakiem rozpo- 
znawczym jest ociekająca posoką uśmiech- 
nięta buźka) nożownik, mający na ręku 
krew ponad trzydziestu osób, w tym żony 

i córki głównego bohatera, jawi się jako 
ciemna strona Jane'a, którego sensem życia 
jest pościg za nieubłaganą śmiercią uosa- 
bianą przez Red Johna. 








Jądro ciemności 

Telewizyjne uniwersum seryjnych morder- 
ców to także świat odradzającego się zła, 

w czym niebagatelną rolę odgrywają maka- 
$_ bryczne legendy, zakazane kulty oraz mani- 


festacje sił wykraczających poza racjonalne 
pojmowanie. Fabuły „Morderstw z White- 
chapel” (2009-) koncentrują się na zmaga- 
niach londyńskiej policji z naśladowcami 
zbrodni popełnionych onegdaj przez nie- 
sławnych braci Kray czy samego Kubę Roz- 
pruwacza. 

Przyprawiający o bezsenność widzów na 
całym świecie BOB (Frank Silva) z „Mias- 
teczka Twin Peaks”, personifikacja demo- 
nicznej siły opętującej ludzi i nakłaniającej 
swoich „gospodarzy” do popełniania naj- 
bardziej zdeprawowanych aktów, z sardo- 
nicznym uśmiechem przypominał, że 
w każdym z nas tkwią pokłady mroku. Po- 
tworny klaun Pennywise (Tim Curry), 


„Whitechapel 
Uwaga! 
Naśladowcy Kuby 
OTUMECZ 
wśród nas. 












seryjny morderca dzieci z horroru „To” 
(1990) Tommy'ego Lee Wallace'a, czyli tele- 
wizyjnej adaptacji powieści Stephena Kin- 
ga, pełnił rolę metafory małomiasteczko- 
wego zakłamania, moralnej fasady oraz 
(pod)świadomie wypieranej skłonności 
człowieka do czynienia zła. 

W nowym millennium akces do grona 
najbardziej niebezpiecznych morderców 
zgłosił Gabriel „Sylar” Grey (Zachary Quin- 
to), niestrudzony tropiciel i zabójca nadlu- 
dzi rodem z „Herosów ” (2006-2010). Przej- 
mując moce swoich ofiar, wykorzystuje je 
do stworzenia nowej idealnej tożsamości 
będącej bastionem chroniącym go przed 
wspomnieniem upokarzającej przeszłości 
oraz niezrealizowaną potrzebą miłości. 
Twórcy serialu słusznie postawili na ewo- 
lucję postaci Sylara, który w kolejnych se- 
zonach coraz bardziej przypominał okrut- 
nego (anty)bohatera niż zimnokrwistego 
antagonistę. 

Niesłabnąca popularność produkcji po- 
kroju „The Following” Kevina Williamsona 
potwierdza pragnienie odczuwania przez 
nas paradoksalnych emocji, które żywimy 
w stosunku do telewizyjnych psychopa- 
tów, zapominając, że spotkanie z nimi 
w „realu” mogłoby się okazać naszą naj- 
większą i ostatnią w życiu pomyłką. 
Fascynacja „seryjnymi” nierozerwalnie 
łączy się z (podświadomym lękiem przed 
jednostkami, których zatrważające czyny 
są bezpośrednim przełożeniem ich po- 
trzeb, obsesji oraz pragnień całkowicie 
niezrozumiałych dla normalnego człowie- 
ka. Dlatego dużą szansę powodzenia mają 
takie seriale jak „Bates Motel” ukazujący 
życie Normana Batesa (Freddie Highmore) 
przed wydarzeniami znanymi z Hitchco- 
ckowskiej „Psychozy”, oraz „Hannibal”, 
gdzie w postać tytułowego kanibala rodem 
z powieści Thomasa Harrisa wcielił się 
Mads Mikkelsen. 

Czyżby sezon zbrodni dopiero się rozpo- 
czynał a 
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ODTWÓRCĄ GŁÓWNEJ ROLI W SERIALU „THE FOLLOWING” 
ROZMAWIA JOANNA OZDOBIŃSKA / NOWY JORK 


„The Following” jest pana pierwszym seria- 
lem telewizyjnym od epizodu w operze my- 
dlanej, który zagrał pan trzydzieści lat 
temu. Jak pan się czuje w roli takiego noto- 
rycznego debiutanta? 

Trochę nie dociera do mnie, że to nie film, 
tylko wieloodcinkowy serial telewizyjny. 
Nie miałem jeszcze okazji usiąść i na spo- 
kojnie przemyśleć mojej decyzji o wzięciu 
udziału w tym projekcie. Poważnie! 


Co najbardziej zaskoczyło pana na planie? 
Ciężko mi było dostosować się do tego, że 
przy każdym odcinku zmienia się reżyser, 
choć przecież to norma - sam miałem oka- 
zję wyreżyserować kilka odcinków „The 
Closer”. Ale dopóki sam nie znalazłem się 
przed serialową kamerą, nie wiedziałem, 
jak trudno jest stworzyć relację pomiędzy 
reżyserem a aktorem. To jeden z tych przy- 
padków, w którym musisz nauczyć się 
szybciej komuś zaufać, starać się dogadać 
przynajmniej na czas chwilowej pracy. 
Mamy zwykle dziewięć dni na to, żeby na- 
kręcić odcinek, a moment, w którym zaczy- 
nasz się z kimś dogadywać, następuje do- 
piero koło piątego dnia. 


Szukał pan okazji do pracy w telewizji 
czy propozycja zagrania w „The Following" 
przyszła zupełnie niespodziewanie? 

Od trzech lat czułem w kościach, że to jest 
dobry czas, bym w końcu znalazł dla siebie 
jakiś serial telewizyjny. 


Dlaczego? 
Po prostu zmieniło się moje podejście do te- 
lewizyjnych produkcji. Na początku kariery 
grałem w operach mydlanych i gdy w koń- 
cu udało mi się z nich wyrwać do filmu, po- 


82 FILM KWIECIEŃ 2013 





przysiągłem sobie, że nigdy nie wrócę do te- 
lewizji. To było zupełnie inne medium niż 
teraz. 


Co zatem sprawiło, że zmienił pan zdanie 
na temat telewizj 
Nagle zacząłem namiętnie oglądać takie 
seriale jak „Sześć stóp pod ziemią”, „The 
wire”, „Rodzina Soprano” i poczułem, że 
tkwi w nich jakiś zupełnie nowy niesamo- 
wity potencjał. Później okazało się, że wszy- 
scy moi znajomi też je oglądają. Ani się 
obejrzałem, a stały się ważną częścią kultu- 
ry popularnej. Poza tym pojawiła się dodat- 
kowa sprawa — liczba filmów produkowa- 
nych rocznie dramatycznie zmalała. Naj- 
większe studia filmowe robią po cztery-pięć 
filmów, które przynoszą gigantyczne zyski, 
więc nie ma tak dużo ról dla aktorów. 





Dostał pan inne propozycje niż „The Follo- 
wing”? 

Czasem dostawałem scenariusz wspaniałe- 
go 43-minutowego odcinka, w którym de 
facto zsumowano całą akcję serialu. Na- 
tychmiast zaczynałem się zastanawiać, 

że skoro tyle pomysłów wykorzystano 

w tym jednym odcinku, to co ma być w po- 
zostałych? Tylko jeden scenariusz wracał do 
mnie niczym bumerang - był to „The Follo- 
wing”. W końcu skupiłem na nim całą moją 
uwagę, ale postawiłem jeden warunek — nie 
chciałem grać negatywnej postaci, ponie- 
waż w takich rolach najchętniej obsadzają 
mnie reżyserzy. 


Nie chciał pan pójść na łatwiznę? 
Absolutnie. Ale jeśli miałem być tym do- 
brym bohaterem, to musiałem sprawić, by 
grany przeze mnie Ryan Hardy miał pełno 


skaz, był i popsuty, i wrażliwy — wielowy- 
miarowy. Przez cały bałagan, jakim jest jego 
życie, silnie prześwituje ludzkie dobro. 


Jak odnalazł się pan w tej roli? 

Po realizacji pilota mieliśmy przerwę, a kie- 
dy serial został kupiony przez telewizję Fox 
zaczęło się szaleństwo — scenariusze dostaję 
może z dwudniowym wyprzedzeniem, cza- 
sem później, a ostatnie poprawki spływają 
wieczorem dnia poprzedzającego początek 
zdjęć do kolejnego odcinka. Dlatego trudno 
było mi się przyzwyczaić do tego tempa. 

Po pewnym czasie uleciał gdzieś stres przed 
nauczeniem się moich kwestii na czas. Naj- 
ważniejsze było dla mnie zrozumienie, kim 
dokładnie jest moja postać. Wiedziałem, 

że muszę wiedzieć o niej na tyle dużo, żeby 
móc ją umiejscowić w akcji w każdej sytu- 
acji i wiedzieć, jak się zachowa, ponieważ 
nikt nie zna jej lepiej niż ja sam. 


Zabawmy się w jasnowidzów: jak udział 
w „The Following" może wpłynąć na pana 
dalszą karierę? 

Nie mam pojęcia, naprawdę. Staram się ra- 
czej żyć chwilą obecną, bardziej zatrzymy- 
wać się niż przewidywać przyszłość. Kariery 
aktorskie, w ogóle jakiekolwiek kariery, są 
trudne do planowania. Zresztą hasło „pla- 
nowanie kariery” brzmi jak oksymoron. 
Nigdy nie robiłem czegoś, co byłoby świado- 
mym kalkulowaniem tego, jak będzie dalej 
wyglądała moja kariera. 


Skoro lubi się pan zatrzymywać, to które 
momenty w swojej karierze często pan 
wspomina? 

Jest ich kilka. I - paradoksalnie — dzięki 
udzielaniu wywiadów na temat „The Follo- 


wing” zdałem sobie sprawę, że gdybym trzy 
dekady temu nie odszedł z serialu „Guiding 
Light”, nie trafiłbym do tego. Wtedy byłem 
kompletnie bez pracy, miałem drobne 
oszczędności, ale niestety nigdy nie byłem 
dobry w chomikowaniu pieniędzy. Bałem 
się, że będę musiał wrócić do bycia kelne- 
rem, co robiłem w swoim życiu kilka razy, 
ale jakimś szczęśliwym trafem udało mi się 
dostać na przesłuchanie do filmu „Diner”. 
Nie miałem pojęcia, jak wielki będzie to dla 
mnie krok milowy. 




























































Większy niż „Footloose”? 
Hm, „Diner” był małym filmem i chociaż 
EJ znaczy dla mnie dużo, nie można powie- 
(OPO dzieć, że odniósł sukces. Studio filmowe 
SLNAON  wstydziło się go, od początku uważało za 
IUWNJ porażkę i mało brakowabo, a film w ogóle 
warunek, jaki : A Ę >, 
NArMYNTONI] nie trafiby do kin. Tyle że po „Dinerze” ofe- 
LSEWI  rowano mi bardzo dużo ról dziwnych po- 
AMA staci. Przed przesłuchaniem do „Footloose” 
EJ] uzeba było przekonać studio, że to ja mogę 
zagrać pierwszoplanową rolę. 





| | czym panich przekonał? 

Może opowiem dokładnie, co się wydarzyło. 
Na czele studia Paramount Pictures stała 
wtedy Dawn Steel, która była całkowicie 
nieugięta co do tego, żebym zagrał w „Foot- 
loose”. Jej głównym i jedynym argumentem 
było to, że — cytuję: „Kevin Bacon is not 
fuckable”. 





jała to otwarcie podczas bizneso- 
wego spotkania? 
Tak. 


Do pana? 
Na szczęście nie, reżyser i producent rozto- 
czyli nade mną parasol ochronny. Od po- 
czątku nie widzieli nikogo innego do roli 
Rena McCormacka, co więcej, zdecydowali 
się pokryć z własnej kieszeni koszty moich 
próbnych zdjęć. Pamiętam, że ktoś mi 

o nim niedawno przypomniał. Kiedy włą- 
czyłem go po latach, przeżyłem niemalże 
metafizyczne doświadczenie. Widziałem na 
ekranie tego dzieciaka z ambicją i głodem 
w oczach, młodego mnie, i natychmiast 
musiałem spojrzeć w lustro, żeby zobaczyć 
czy jestem tą samą osobą, którą przed 
chwilą zobaczyłem. Aha, ale dokończmy hi- 
storię - Herb i Daniel nakręcili kilka prób- 
nych scen ze mną, dodali muzykę, zmonto- 
wali to i poszli na spotkanie ostatniej szan- 
sy z Dawn Steel. Okazało się, że robili to 
niepotrzebnie - zanim zdążyli jej pokazać 


(ZWIDJE7:(e(0) posiadana zwy nak zdiodoii 

NTA FBI W S ANIE 04 Co będzie, jeśli poświęci się pan całkowicie 
UAEKOWOWZALIE ana: | 
SZAJKI SERYJNYCH MORDERCÓW i . | 
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DA VINCI 
Z GOTHAM CITY 


Utrzymana w stylu fantasy historia młodości włoskiego artysty. 
25-letni Leonardo walczy z demonami, które próbują zniewolić jego 
genialny umysł. Pierwszy odcinek serialu już wkrótce na brytyjskim 
kanale Starz. Czekając na polską premierę, odwiedzamy filmowy plan 


KALINA MRÓZ 


'a pomysł stworzenia serialu o życiu 
25-letniego Leonarda da Vinci wpadł 
David ó 
do wyreżyserowanej przez Christophera 
Nolana trylogii o Batmanie. Jadąc na plan 
filmowy, wiem o tej ogromnej produkcji 
bardzo niewiele. Że łączy fakty biograficzne 
z fantasy, że jest kręcona w Walii w rozsła- 
ym przez film „Moja łódź podwodna” 
Swansea. Pytanie nasuwa się 
samo: co, U licha, deszczowa industrialna 
ć ma wspólnego z renesansow. 
Florencją? Pierwsza odpowiedź przychodzi 
natychmiast po przyjeździe. Wysiadamy 
z samochodu prosto na dziedziniec położo- 
nego I órzu zamku rodu Talbotów. 
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Scenografię trudno oddzielić od prawdzi- 
wych zabudowań, po podłodze fruwają 
szkice imitujące prace Leonarda 

fowie właśnie pracują nad sztuczną świnią, 
na której Leonardo wypróbuje jeden ze swo- 
ich wynalazków, a gościnni Walijczycy za- 
chęcają do eksplorowania komnat. Potem 
przenosimy się do „prawdziwej Florencji”, 
czyli gigantycznego studia, żeby poznać 
Leonarda, jego przyjaciół i wrogów. 


Sen o lataniu 

Młodziutka Hera Hilmar przyłącza się do 
nas przy obiedzie w namiocie restauracyj- 
nym. Ma na sobie wełniany sweter, spódn 
cę i kolorowe rajstopy, ale falujące włosy 


Grający tytułową 
rolę Tom Riley ma 
Ł spore doświadczenie. 
teatralne. To jego 
DWENSCY 
projekt telewizyjny, 
choć i w tej dziedzinie 
CZŁ ÓMIELNEW 





wciąż są upięte zgodnie z renesansową mo- 
dą. „Praca w Swansea, gdzie padało prawie 
cało lato, wymagała wielkiego zaangażowa- 
nia wyobraźni. Piknik w słonecznej Floren- 
cji a piknik w wietrznej, pochmurnej Walii, 
to dwie różne rzeczy. Oczywiście bardzo 
ech, ale nieste- 
„ Jeśli serial osiągnie 
sukces, wybiorę się do tego pięknego miasta 
chociażby po to, żeby poczuć jego atmosfe- 
rę” - wzdycha. Hera gra Vanessę, najlepszą 
przyjaciółkę Leonarda. „Da Vinci's Di 
to serial o ludziach, którzy wyprzedzają 
swoje czasy. Vanessa zakochuje się w Leo- 
nardzie, bo on konstruuje nowoczesne bro- 
latać i odkrywa rzec 


Leonarda Vanessa — 


ALECLILKUNCCO, 


;z zakonu i zaczyna 
pracować w barze. 


o których nie miała pojęcia. Realizuje jej sen 
© wolności. Da Vinci w wersji Davida Goyera 
jest nowoczesny i pełen zapału. Zupełnie 
inny niż na słynnym autoportrecie przed- 
stawiającym brodatego starszego pana. 

Spacerujemy po zimnych, olbrzymich 
przestrzeniach studia, gdzie co chwila stra- 
szą psychodeliczne kukły, rzeźby, spreparo- 
wane zwierzęta. „Ten serial to połączenie 
faktów z kompletnym szaleństwem, z wi- 
zjami Leonarda — wyjaśnia Hera. — Trudno 
tu oddzielić rzeczywistość od fikcji. Nasi bo- 
haterowie poznają na przykład osobę przy- 
pominającą Draculę. To pomieszanie real- 
ności i świata fantasy jest naprawdę trudne 
do wytłumaczenia, to trzeba zobaczyć”. 

Bar o nazwie Barking Dog wygląda jak 
połączenie piwnicznej knajpki z renesan- 
sową karczmą. Zaaranżowano go na prze- 
strzeni udającej w studiu również lochy. 
Nie ma mowy o blueboksie i innych efek- 
tach specjalnych, tym razem postawiono 
na scenografię. Oto miejsce spotkań 
Leonarda i jego najlepszych kumpli - Zo- 
roastera oraz Nico. Gregg Chillin otula się 
puchową kurtką w strachu przed walij- 
skim wiatrem i wskazuje na figurę imitu- 
jącą martwe rozkrojone ciało. „Mój boha- 


Reżyser i scenarzysta) 
MY EREYC 
ogromne doświadczeniej 
jeśli chodzi o fantastykę 
UNORDACEKCH 

o historię, 





Laura Haddock jako Lukrecja Donati, 
kochanka Medyceusza i Leonarda. 


Nowy serial 

to wybuchowa 
mieszanka konwencji: 
„Rodzina Borgiów” 
i„Gwiezdne wojny” 
w jednym 


ter, czyli Zoroaster, to najlepszy przyjaciel 
da Vinci. Jest złodziejem, kobieciarzem, 
umie stawiać tarota, ładuje się w kłopoty 
i łączy Leonarda ze światem podziemnym, 
który udostępnia martwe ciała do sekcji 
zwłok. Tak, Leonardo lubi sobie pokrajać. 
To arogancki, ale udręczony geniusz, 

co dla jego przyjaciół potrafi być bardzo 
męczące. Jednocześnie jesteśmy jedynymi 
ludźmi, którzy potrafią go znieść”. 


Da Vinci a „Gwiezdne wojny” 
Rolę Nico powierzono znanemu z filmu 
„Niania i wielkie bum” Erosowi Vlahosowi, 
który wygląda jak żywa kopia amorów 
Rafaela, tym razem mocno wymęczona 
intensywną pracą na planie. „Gram 
najmłodszego przyjaciela Leonarda 
i osobę, która go trochę stopuje w szalonych 
pomysłach. Na przykład, kiedy Leonardo 
chce zbudować statek kosmiczny i wystrze- 
Jić się w gwiazdy, Nico stwierdza, że to 
nie najlepszy pomysł. Jest przy tym bardzo 
niewinnym dzieciakiem, który nagle 
wpada w szalony świat prostytutek 
i dziwolągów” - tłumaczy Vlahos. 

Blake Ritson z dżentelmeńskim wdzię- 
kiem tłumaczy nam działanie narzędzi tor- 





tur w bardzo precyzyjnie zaaranżowanym 
lochu. „Gram Girolamo Riario, bratanka 
papieża Sykstusa IV. Myślę, że mój bohater 
sam siebie uważa za antybohatera. Kieruje 
się bardzo klarownymi przesłankami. Jest 
obsesyjnie religijny, to rodzaj chrześcijań- 
skiego fundamentalisty. Usiłuje opanować 
Florencję, włączyć ją do Watykanu i namó- 
wić Leonarda do przejścia »na złą stronę 
mocy«. W »Gwiezdych wojnach« byłbym 
Lordem Vaderem... Zresztą ten serial 

ma sporo wspólnego z gwiezdną sagą jak 
obejrzycie, to sami się przekonacie. Papież 
to Imperator... Nie usiłujemy precyzyjnie 
odwzorować renesansowej Florencji, która 
w »Da Vinci's Demonsc jest bardziej jak 

z »Gotham Cityć - niczym cudowna, mi- 
tyczna kraina. Mamy ogromne studio, da- 
jące możliwości kreowania nowego świata”. 

Rozgrzewamy się herbatą, czekając 
na spotkanie z Leonardem da Vinci, czyli 
z Tomem Rileyem, i z Lukrecją - Laurą 
Haddock (oboje to bardzo młodzi serialowi 
brytyjscy aktorzy, jeszcze nieznani szerszej 
publiczności). Niestety, Tom okazuje się nie- 
zdolny do mówienia z powodu wielogodzin- 
nej charakteryzacji polegającej na przypra- 
wianiu mu sztucznej brody. Jego ekranowy 
antagonista Ritson-Riario wyręcza 
swego „wroga” i przedstawia go obrazowo: 
„Da Vinci to zlepek wielu popkulturowych 
figur, takich jak Indiana Jones czy Tony 
Stark z Iron Mana, oraz autentycznej osoby 
malarza. David Goyer stworzył w ten sposób 
bohatera bardzo seksownego, charyzma- 
tycznego i potrafiącego porywać tłumy. 
Dodano do tego pomysłowe kostiumy, 
na przykład skórzaną kurtkę kojarzącą 
się z... upadłym aniołem”. 

W pracowni Leonarda ogień trzaska 
w kominku, na biurku kłębią się anato- 
miczne szkice, wypchane ptaki i inne 
gadżety ekscentryka, który wkrótce wejdzie 
do parującej balii pełnej wody. Filigranowa 
Lukrecja-Laura wychodzi na mróz z przy- 
czepy i ogląda z nami księgę kostiumograf- 
ki, przedstawiającej stroje bohaterki, czyli 
połączenie mody renesansowej i lat 20. XX 
wieku. Jej bohaterka to tajemnicza kobieta, 
której nieprzewidywalne decyzje i zachowa- 
nia skomplikują wystarczająco już szalone 
życie da Vinci... 

Czego możemy się spodziewać po kolejnej 
serialowej produkcji dorównującej rozma- 
chem „Grze o tron”? Trudno przewidywać, 
ale po wizycie na planie wydaje się, 
że przede wszystkim porządnej rozrywki. 
Plątaniny konwencji, języka współczesności 
wewnątrz renesansowej Florencji. Inspiracji 
„Rodziną Borgiów” i „Gwiezdnymi wojna- 
mi”. Fantasmagorii i faktów. Odwrotności 
klasycznej, szkolnej biografii Leonarda 
da Vinci. Czy będzie to kolejny wielki telewi- 
zyjny przebój, o którym studenci kulturo- 
znawstwa będą hurtowo pisać prace magi- 
sterskie? O tym przekonamy się już w naj- 
bliższych miesiącach. a 
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w domu | filmowisko 


Monolith Video 
przedstawia: 


W obliczu wszechobecnego zła 
budzą się głęboko ukryte pokłady 
oiu irZOWESZEWIE 


KWIATY WOJNY 
WEOWETECAWLU 
LMEUI 

reż. Vimou Zhang, scen. Heng Liu, 
wyst. Christian Bale, Ni Ni, Zhang Xinyl, 
UEEA 


Zdobywca Oscara Christian Bale 
WOCZESKENEWZNEN 
CicyzGWCESMELYIEN 
tów z Nanjing” nominowanej do 
Złotego Globu 2012 (najlepszy 
film zagraniczny). Nankin, rok. 
1937. Japończycy wkraczają do 
chińskiego miasta, rozpoczyna- 
ESOECWIEWACW 
MMS ECEFEGNCH 
UTMASZEALNEWICCZN 
Winchester. Podobnie jak Ame- 
rykaninowi Johnowi Millerowi 
(Christian Bale) i prostytutkom 

z pobliskiego domu publicznego. 
WIETESZECEWIZN ZH 
WWECJANANECE I 
WPNZMIEWNEDNELEE 
EMESNEEH 
WCHONEACHEWCZA 


na 


alt 


WYSOKA 
FALA 


OLI 
GLENENYENISC 

USA 2012 

reż. Michael Apted, Curtis Hanson, 
ONACETEWWZACZEZENEA 
UYWEENEETTEWH 


Gerard Butler i Jonny Weston 
w opowieści zainspirowanej 
EWTZNZTEGCECWIEJ 
surfera Jaya Moriarity'ego. Film 


powstał przy udziale najlepszych 
Edo AETECWA 
15-letni chłopak odkrywa, że 
mityczna fala zwana Mavericks 
naprawdę istnieje w południo- 
NETETSKAJEZANEEH 
JAWKAENASYAAMCA 
WIEKOWEGO 
UMuluciezne wa kc:ct) 
pomaga mu Frosty (Butler) 

— miejscowa legenda surfingu. 
Okazuje się jednak, że poszuki- 
wanie słynnej falito coś, co wy- 
ECAEONZENENIN 


LES GU UW 
POWIEDZIEĆ 

KILLING THEM SOFTLY 
UELYP 

scen. | reż, Andrew Dominik 


wyst. Brad Pitt, Ray Liotta, Richard 
Jenkins, James Gandolfini 


Zabójczy Brad Pitt, Ray Liotta 

i James Gandolfini w ironicznym 
SA REWEY EWIE 
„Drive” połączeniu filmu gang- 
sterskiego i okraszonej satyrą 
CZETCUEM 

Jackie Cogan jest płatnym zabój- 
cą. Lubi pracować szybko i bez 
zbędnych słów, Nie znosi spo- 
WEESECECEIEZNEMI JH 
NOE NOSTEMIA 
EOT ECEIEUEWJEUEAWJE 
zabijać delikatnie, z dystansu". 
CZA EKWEAJELCE 
lepszy. Zostaje wynajęty, by od- 
zyskać pieniądze skradzione 
podczas mafijnej gry w pokera 
MEZA WZ 
ESCOMTELECNEZZANY 
skok. Przemierzając ulice Nowe- 
go Orleanu niesie zagładę tym, 
EOZTENECENYYN 
którzy po prostu mają pecha. 


GhelmGh.pl 


„Uprowadzona 2” 

i „Bitwa pod 
Wiedniem” 

— premierowo 
tylko na cineman.pl 


ilm „Uprowadzona 2" to kon- 

tynuacja megahitu według 
scenariusza Luca Bessona. Liam 
Neeson ponownie wciela się 
w postać Bryana Millsa, emeryto- 
wanego agenta CIA, który 
w „Uprowadzonej” rozpętał 
prawdziwe piekło porywaczom 
jego córki. W drugiej części Bryan 
sam stanie się celem tajemnicze- 
go mężczyzny pałającego żądzą 
zemsty. Gdy podczas rodzinnych 
wakacji w Istambule Bryan wraz 
z żoną zostaną porwani, tylko ich 
córka będzie mogła im pomóc. 


— 6 
P>: 


„Uprowadzona 2” 


ipiex 

Filmowe nowalijki, 
czyli powitanie 
wiosny na iplex.pl 


WS oferta iplex.pl 
obfituje w prerniery. 

nich takie tytuły jak „Modigliani 

z wyjątkową rolą Andy'ego Garcii, 
„Ali” — historia boksera, w które: 
go postać wciela się Will Smith 
czy komedia „Ellie Parker" z pięk- 
ną Naomi Watts. 

Na szczególną uwagę zasłu- 
gują dwa filmy. Pierwszy z nich 
to wybitny kryminał Jeana- 
-Jacques'a Annauda — „Imię 

", sadzona w średnio- 
wiecznych realiach fabuła opo- 
wiada o serii morderstw popeł- 


„Bitwa pod Wiedniem” to mię- 
dzynarodowa superprodukcja 
o wydarzeniu, które zmieniło losy 
świata. W filmie zobaczymy na- 
grodzonego Oscarem F. Mur- 
raya Abrahama („Amadeusz”) 
oraz polskie gwiazdy: Alicję Ba- 
chledę-Curuś i Piotra Adamczyka. 
Latem 1683 r. 300 tys. wojowni- 
ków Imperium Osmańskiego pod 
wodzą Wielkiego Wezyra Kara 
Mustafy rozpoczyna oblężenie 
Wiednia. W chwili, gdy wszystko 
zapowiada tryumf wrogiej armii, 
na prośbę ojca Marka z Aviano, do 
boju włączają się polskie wojska. 
Premierowo na Cineman.pl rów- 
nież: Orlando Bloom jako „Dobry 
doktor”, ekranizacja bestsellero- 
wej powieści Stephena Chobosky 
„Charlie komedia „Sztuki wyzwo- 
lone; Channing Tatum w filmie 
„1Olat” oraz „Ciotka kontra mafia” 
Tylera Perry'ego. 


LA 
LIMITOW 


nionych w benedyktyńskim 
klasztorze. Przed zadaniem roz- 
wiązania zagadki tajemniczych 
śmierci stanie franciszkanin Wil- 
liam z Baskerville (Sean Connery) 
Druga z polecanych pozycji to 
„Skowyt” — film stanowiący 
swoisty portret artysty-renega- 
ta, który przełamywał bariery, 
by znaleźć odkupienie i miłość 
Jest również pobudzającą wy- 
obraźnię „przejażdżką” po proro- 
czym wierszu, który poruszył po- 
kolenie i odbił się szerokim 
echem na całym świecie. Fabuła 
filmu oparta jest na wydarze- 
niach z 1957 r, kiedy to rozpo- 
czął się proces przeciwko wy- 
dawcy tomiku poezji Allena Gins- 
berga, poety sportretowanego 
w filmie przez Jamesa Franco. 
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KATARZYNA GRYNIENKO 


Polski horror, rosyjska fantazja na temat 
Anny Kareniny, duński romans królewski 
i amerykański dokument. W kwietniu 

w ofercie VOD filmy z całego świata! 


Podglądając Annę 
jolscy kinomani wstrzyma- 
li oddech, gdy pięć lat temu 
Jerzy Skolimowski powró- 
cił po blisko dwóch dekadach 
przerwy „Czterema nocami 
z Anną" Na szczęście come- 
back twórcy „Rysopisu” okazał 
się udany. Pomysł na swój film 
Skolimowski zaczerpnął z ga- 
zety — podobna historia mia- 
ła wydarzyć się kiedyś w Azji. 
Głównym bohaterem jest Leon, 
który po wyjściu z więzienia za- 
trudnia się jako pracownik spa- 
larni odpadów medycznych 
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KEDLCZZUY 

Mężczyzna trzyma się z daleka 
od ludzi, jednak pobyt na terenie 
Szpitala sprawia, że rozwija się 
u niego fascynacja pielęgniar- 
ką Anną, Regularnie podgląda ją 
z okna swojego domu. Poznaje 
jej wieczorny rytuał, co pozwa- 
la mu przemycić leki nasenne 


do cukiernicy, a następnie spę- 
dzić cztery nace u boku uśpio- 
nej. W rolach głównych Artur 
Steranko i Kinga Preis. Warto 
zwrócić uwagę na piękne zdję- 
cia Adama Sikory — podkreśla- 





ją intymny charakter opowieści, 


rozgrywającej się w kadrze 


KET 


SWI: y horror po polsku. To możliwe! 


TĘ Polacy naprawdę potrafili nastraszyć 
EENCCHAWECYNEGN WAZA 
NTWCCEWAWEMAMZNZA 
rii Jacka Koprowicza, To trzymająca w napięciu 
historię, której tłem jest Sopot w roku 1933 
CZEJEMSZENOENAMZCCEMECZYE 
NEAT MMNNENCEZSEZ EWIE 
WEZESZWEMCWENZZEEUNETLECIANA 
WE CZEFERCNAA NACE 
WELECYT CIENI CEUENNCH 
MEC ONIEEENSKNZEC 
COWECKZECEHCYCE MY ECWCCH 


budzi się niespodziewanie nad brzegiem mo- 
CEWCE UNC 

jąc, po co przyjechał. Okultysta Wagner i jego 
młodsza siostra Greta przeczuwają, że wkrótce 
EEEACEECZ PECZEWY 
uważa się za najlepszy polski horror w histo- 
MZLEJNOCEFNCZECZZ AAA 


SWI EZAWEZWIECNI SZACUJE 
mg krawki” Jurka 
PESZPWIEWŚWLE 

ych oraz najnowszy film Jacka. 





skomponowanym na podo- 
bieństwo okna, przez które bo- 
hater obserwuje nieosiągalną 
Annę. Koszt seansu „Czterech 
nocy z Anną” wynosi 5zł. 


DJ w ofercie VOD TVP znajduje 

się wiele kultowych polskich 

serial. W kwietniu warto zwrócić 
uwagę na „Mistrza | Małgorzatę” 

z Gustawem Holoubkiem, Zbigniewem 
Zapasiewiczem i Anną Dymną 

w rolach głównych. 


Rap-impresja ze 
Sląska 


Zakaz dystrybucji jednego z naj- 
głośniejszych polskich filmów 
ostatniego roku został zniesio- 
ny decyzją sądu, dzięki czemu 
„Jesteś bogiem" mogło trafić do 
oferty VoD Cyfrowego Polsatu. 
Dramat w reżyserii Leszka 





KOGZGA 


Dawida śledzi powstanie i roz- 
wój kariery kultowego skła- 

du hiphopowego Paktofonika, 
aż do tragicznej śmierci lidera 
grupy Magika. Na temat wielo- 
letniego powstawania scena- 
riusza „Jesteś Bogiem" można 
byłoby spokojnie nakręcić drugi 
fil, grunt że wysiłek jego au- 
tora Macieja Pisuka nie poszedł 
na marne. Reżyser przywra- 

ca w swoim filmie fragment 
rzeczywistości lat 90., która 
tak silnie ukształtowała mło- 
dych hiphopowców ze Śląska. 
To nie film muzyczny ani na- 
wet biograficzny, a impresja na 
temat młodego artysty i jego 
zmagań z rzeczywistością. Za 
jej seans zapłacimy 11 zł. 


EMS użytkownicy serwisu VoD 
Cyfrowego Polsatu mogą obejrzeć 
super produkcję sci-fi „Atlas chmur” 
wyreżyserowaną wspólnie przez 
Toma Tykwera oraz rodzeństwo 
Wachowskich. 


Królewski romans 


Kontrkandydat „Miłości” w wal- 
ce o Oscara za najlepszy film 
nieanglojęzyczny i przykład 
nowatorskiego podejścia do 
portretowania dworskich ro- 
mansów. Reżyser „Kochanka 
królowej” Nikolaj Arcel oparł 


jo z 
BOSLOŁUC 


swój film na historii prawdzi- 
wego związku między duń- 

ską królową Karoliną Matyldą 
Hanowerską, żoną króla 
Chrystiana VII, z politykiem 
Johannem Friedrichem Struen- 
seem. Reżyser stworzył obraz 
płomiennego romansu, któ- 

ry krępują żelazne konwenan- 
se skandynawskiego dworu. 
„Kochanek królowej" nie jest pa- 
radą wykwintnych kostiumów 

i dramatycznych scen, a uważ- 
nie przeprowadzonym studium 
kobiety, która zmuszona jest do 
małżeństwa z szaleńcem i szuka 
ukojenia w jedynym mężczyźnie, 
któremu może zaufać. Coś i dla 
pasjonatów historii, i tych, któ- 
rzy szukają w kinie wiarygod- 
nych portretów psychologicz- 
nych. Tytuł dostępny w ce- 

nie 8,50 i 9,90 zł. 


Dzieci wracają na 
wojnę 


WM 


MOSTOTNANAWOTEG 





Okazuje się, że nie tylko „Igrzys- 
ka śmierci” poruszają temat 
młodych ludzi, zmuszonych do 
chwycenia za broń w celu ura- 
towania skóry. W ofercie iplex.pl 
znajduje się australijska produk- 
cja „Jutro, jak wybuchnie wojna”. 





To film stosunkowo mało znany 
w Europie, ponieważ miał pecha 
pojawić się na rynku w podob- 
nym czasie, co saga „Zmierzch, 
która przyćmiła go swoją popu- 
larnością. Grupa australijskich 
nastolatków wybiera się na bi- 
wak hen, w odludne zakamarki 
buszu. To ich ostatnie wspól- 
ne wakacje — ale czy w przeno- 
śni, czy dosłownie? Podczas ich 
nieobecności nastepuje inwazja, 
a ich rodziny zostaną pojmane 
do niewoli. Nieporadni uczest- 
nicy biwaku muszą nauczyć się 
posługiwać bronią i skutecznie 
uniknąć schwytania, by w końcu 
przyłączyć się do partyzantów 
walczących o wolność ich kraju. 
„Jutro, jak wybuchnie wojna” to 
jednak nie megaprodukcja, a ka- 
meralny dramat z silnie zaak- 


centowaną atmosferą niepokoju. 











Julia 2.0 


Bardzo lubiana przez telewi- 
dzów serialowa bohaterka ucie- 
ka z małego ekranu... prosto na 
ekrany komputerów. „Julia 2” 
to pierwsza w Polsce produk- 
cja, która tytuł znany z tele- 
wizji przenosi całkowicie do 
internetu — bo tam też pery- 
petie sympatycznej blondyn- 

ki odniosły największy sukces. 
Julia Chmielewska w przed- 
dzień swojego ślubu dowiaduje 
się, że jej wybranek jest dilerem 





(Ki teliMl 





„Julia 2” 


narkotyków. Zrozpaczona pos- 
tanawia uciec sprzed ołtarza 

i przeprowadzić się do Krakowa, 
miasta, którego kompletnie 

nie zna. Druga odsłona seria- 

lu to krótsze odcinki, utrzy- 
mane w klasycznym stylu 
„webisodes', które skupia- 

ją się zazwyczaj na jednej po- 
staci i jej punkcie widzenia. Czy 
nowa forma przypadnie do 
gustu polskim widzom? Tytuł 
jest dostępny bezpłatnie. 





Państwo vs. sztuka 


Naukowiec Steve Kurtz poświę- 
cił znaczną część swojej kariery 
na artystyczne eksperymenty z... 
jedzeniem. Chciał w ten sposób 
zabrać głos w dyskusji na temat 
genetycznie modyfikowanej żyw- 
ności i tego, jak wpływa ona nie 
tylko na nasze zdrowie, ale i po- 
strzeganie świata. Gdy ukochana 
żona Kurtza zmarła nagle we śnie, 
mężczyzna wezwał pogotowie. 
Sanitariusze odkryli laboratorium 
artysty i uznali, że może nale- 

żeć do biologicznego terrorysty. 
Reżyser dokumentuje całą sytu- 
ację, zręcznie posługując się ma- 
teriałami archiwalnymi. Ponieważ 
w momencie powstania filmu 
Kurtz nie mógł swobodnie wypo- 
wiadać się o śledztwie wytoczo- 
nym przeciwko niemu, niektóre 
sceny zostały odegrane przez 
Tildę Swinton i Petera Coyote, 
prywatnie przyjaciół uwięzione- 
go naukowca. Film dostępny jest 
w serwisie vodeon.pl bezpłatnie. 
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SOUNDTRACKI 


ANGELIKA KUCIŃSKA 


Znacie go z tematu 
przewodniego do 


„Simpsonów”". 


Danny Elfman 
muzy 
Land" 


Teraz 
napisał 


do „Promised 
usa van Santa. 


Lepszą niż sam film? 


jracuś. W niedawnych wy- 
wiadach żartował, że nawet 








nika z wyboru”. To właśnie Elf- 
man zmienił brzmienia w fil- 


jeśli wyczerpał już swój talent, mach Van Santa. Wcześniej 

to przynajmniej nie z reżyser wykorzysty- 
ubywa mu energii. papaja wał nagrania alter- 
W ciągu ostatnich FEANDY natywnych wyko- 

12 miesięcy do kin nawców klejąc je 
weszło aż sześć peł- | wedukacyjne skła- 
nometrażowych - danki. Od kilku lat 
produkcji z muzyką skłania się ku muzy- 
Danny'ego Elfmana, ce ilustracyjnej. 
jednego z najbar- PROMISED 1taka jest ścieżka 
dziej -ewidentni, LAND dźwiękowa do „Pro- 
statystyka nie kła- DANNY ELFMAN mised Land” - zaska- 
mie - rozchwyty- RELATIVITY MUSIC kująco tradycyjna, 
wanych kompozy- _ GROUP choć jeszcze przed 
torów Hollywood. premierą Elfman od- 
Ale też i jednego grażał się, że stworzy 
z najbardziej rozpo- eksperymentalny 


znawalnych, nie tylko 
wśród fanów kina, także 
wsród konsumentów 
dzwonków na ko- 
mórki - to w koń- 
cu on stworzył 
tematy przewod- 
nie „simpso- 
nów” i „Batma- 
na”, Dla Gusa 
Van Santa już 
wcześniej 
pracował - 
napisał mu- 
zykę do osca- 
rowego „Oby- 
watela Milka” 
i „Restless”, 

a także czołów- 
kę do „Buntow- 


Matt Damon gra 
w „Pramised Land" 
korpoludka dybiącego 
na atrakcyjny obszar ziemi 
w celu wydobywania przez 
ego firmę gazu łupkowego. 
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soundtrack rozpisany wy- 
łącznie na instrumenty 
perkusyjne. Kłamczuszek. 
Ostatecznie postawił 
na mniej wyrazi- 
ste, zrytmizowane 
struktury. Nad- 
używa się w re- 
cenzjach sound- 
tracku do „Pro- 
mised Land" 
słowa „ete- 
ryczny” - cięż- 
ko znaleźć 
bardziej ade- 
kwatne okre- 
ślenie. Muzy- 
ka się snuje, 
rozpływa, znika bez 
puenty - dyskretnie 
i z klasą. Fakt, smutne 
piosenki folkowych bar- 
dów w filmie o farme- 
rach zmanipulowanych 
przez korporację mogły- 
by wypaść tandetnie. 





BACZYŃSKI 


BACZYŃSKI 

BARTOSZ CHAJDECKI 

EMI 

Niewiele jest czynności, które 
wykonuje się wygodnie na kola- 
nach. Tym większy jest więc mój 
podziw dla kompozytora ścieżki 
dźwiękowej do „Baczyńskiego”, 
bo właśnie w takiej pozycji pisał 
muzykę do filmu o poecie. Nie 
wiem, czy to kwestia braku blis- 
kich kontaktów z literaturą czy 
nadmierna wiara w półprawdy 
ze szkolnych bryków, ale ścieżka 
dźwiękowa na kilometr pachnie 
jednowymiarową interpretacją 

i zdecydowanie nie jest to przy- 
jemny aromat. Hagiograficzna, 
pretensjonalna, nieznośnie zma- 
nierowana muzyka wyszła spod 
rąk kompozytora serialowego 
(„Misja Afganistan”, „Czas hono- 
ru”), nic dziwnego więc, że zwro- 
tów akcji tu tyle, co w brazylij- 
skiej telenoweli (odcinek 6078, 
bohaterowie wciąż patrzą sobie 
w oczy). Płytę promuje duet Meli 
Koteluk i Czesława Mozila, mini- 
malnie bardziej znośny niż cała 
reszta, choć wciąż daleki od po- 
żądanego ideału. Ujmując pro- 
blem najprościej: jest poezja, 

nie ma życia. 


A GOOD DAY TO DIE 
HARD 

MARCO BELTRAMI 

SONY 


Beltrami to człowiek zaprawiony 
w bojach, napisał w końcu mu- 
zykę do wszystkich części „Krzy- 
ku" — dobrą, bo celną. Sound- 
trackiem do „Szklanej Pułapki 5" 
też trafia w dziesiątkę — to mu- 
zyka idealnie wpisana w wymogi 
gatunku. Nawet bez oglądania 
wiadomo, co dzieje się na ekra- 
nie. Inna sprawa, że ani słuchać, 
ani oglądać naprawdę nie trzeba. 
PS. Kompozytor zdobył moje 
serce tytułem jednego z utwo- 
rów, „Triple Vodka Rhapsody”. 

Na zdrowie. 





PIĘKNE ISTOTY 
THENEWNO2 
SONY 

„Rolling Stone” mógł ich typo- 
wać do czołówki młodych ze- 
społów, które trzeba było zoba- 
czyć na zeszłorocznych festiwa- 
lach, ale to dopiero ten sound- 
track przyniesie londyńczykom 
z thenewno2 sławę, o jakiej nie 
śnili w najgorszych koszmarach. 
Brytyjska grupa dowodzona 
przez syna George'a Harrisona 
(tak, tego) i powszechnie uzna- 
wana za alternatywną wychodzi 
z piwnicy i pisze muzykę do fi|- 
mu dla sierot po „Zmierzchu”. 
Dziwne? Dziwna to jest dopiero 
ta ścieżka dźwiękowa — przega- 
dana i niespójna, myląca nad- 
miarem tropów, bo ktoś najwy- 
raźniej nie może się zdecydo- 
wać, czy chce pisać współczesną 
muzykę dla młodzieży, czy zała- 
pać się na festiwal pod wezwa- 
niem Jana A.P. Kaczmarka. 





SYBERIADA POLSKA 
KRZESIMIR DĘBSKI 
EMI 

Annę Wyszkoni z historią opo- 
wiedzianą w filmie podobno 
łączą smutne wątki rodzinne, 
dlatego tak głęboko wczuła się 
w wykonanie piosenki promują- 
cej tę produkcję. Współczuję 

— zarówno Annie Wyszkoni, jak 

i wszystkim, którzy słyszeli jej 
duet z Cugowskim juniorem. 
Mogłaby wyjść z tej współpracy 
druga „Dumka na dwa serca" 

ale autor tekstu zaniemógł i nie 
bardzo jest się czym wzruszać. 
Może po prostu chodzi tu o to, 

że jaki film, taka muzyka i nie ma 
co wymagać poskromienia tan- 
dety w soundtracku do obrazu, 

z którego tanim patosem aż bu- 
cha. Tak, zdecydowanie — jaki 
film, taka muzyka. Nie słuchać, 
autorom odebrać mikrofony oraz 
instrumenty i zabronić wstępu 
do studiów nagraniowych. 


FOTO: WATERIAŁY PRASOWE 


wdomu do poczytania 


EWY 


CEUYWYJNONJYA 


WASODCJA YA 
kę Miki oskarza- 
no o propagowa- 
WOP ERZZACOWI 


NECZE 
wanym oj- 
cem filmu animo- 
WANGCZAWZI 
Disney (był tym 
dla animacji, kim 
v. Paweł dla 
O NZZSWIELCWYI 
i Lenin dla komu- 
nizmu, jak obra- 
zowo pisze auto! 
ZAWONENZ 
Oceanem powsta- 
wały jego pierw- 
sze, zdobywające 
UORIEAWAS 
sza popularność 
kreskówki (np. _ poLSCE 
WZ 
WCZZOWOCONE 
wiek interesował 
się nimi nad wisłą? Otóż tak, 
i to bardzo — dowodzi Paweł Sit- 
kiewicz. Jego skromnie wydana, 
wręcz zgrzebna jak 
KPYCZEWICWSCZE 
mówiąca o przedwojennej obec- 


W ESZEO AYO 
przeczytacie, że polscy 


LOU 
UJ 
wanego 
filmu „Pog- 
rom Mickey 
Mouse” 
UEŁOCZCH 
Jak wielkie 


rysowników, 
skoro posuwali 
się do tak 
okrutnych 


LULA 
LLULIERĄ 
MALL 
W PRZEDWOJENNEJ 


|/OBRAZ TERYTORIA 


ostrzegali rodzi- 
ców przed Myszi 
Miki. Twierdzili, 
że zatruwa ona 
umysły dzieci ob- 
cymi wpływami 
kulturowymi i że 
UI SBIUONANZ 
NEREENZA 
MEOWCSCEWIA 


DANS ZENCH 
pokój nie tylko 
w Polsce. Filozof 
Adorno uważał, 
że ogłupia masy, 
oswajając je z na- 

WAESCZJCĄ 
EOEZNCZNA 
na przemoc i uczy 
DOWOSSWYNNIE 
czu śmiertelnego zagrożenia. 
LUWOŁYSCZ 

i znależć można 

także wiele interesujących fak- 
OOYZEWNNZN 
kina dźwiękowego i historii na- 
szej animacji — dużo miejsca 
autor poświecił włodzimierzowi 
Kowańce, pionierowi filmu 
rysunkowego w Polsce. 














33 X TRÓJKA. 
POLSKIE RADIO 

WIESŁAW WEISS 

VESPER 

To nie jest zwykła książka po- 
święcona Trójce, to pomnik. Już 
Jej gabaryty budzą szacunek — co 
najmniej pięć kilogramów. Ale to 
nie jest wcale sugestia, że mamy 
do czynienia z cegłą. Nie sposób 
byłoby w mniejszym formacie 
zawrzeć 50-letnią historię Trójki. 
Kulisy działalności, anegdoty 

i wspomnienia spisane zostały 
przez Wiesława Weissa. Autor 
oddaje głos legendarnym już 
współtwórcom: Niedźwiedzkie- 
mu, Mannowi, Kaczkowskiemu 

i tym z młodszego pokolenia: 
Łukawskiemu, Kantereitowi, 
Strzyczkowskiemu. Wreszcie te 
rozpoznawalne od pierwszego 
dźwięku głosy mają twarze 
(zdjecia!). Książką można delek- 
tować przez wiele tygodni, ra- 
czyć nią porcjami lub zachłannie 
pożerać, 





PAMIĘĆ ABSOLUTNA 
ARNOLD SCHWARZENEGGER 
ALBATROS 

Jakim cudem chłopak, który uro- 
dził się w 1947 r. w austriackiej 
wiosce, syn byłego członka 
NSDAP, stał się filmową gwiazdą 
Ameryki | w tejże Ameryce zaj. 
mował urząd gubernatora Kali- 
fornii? Cokolwiek myśleć o nim 
jako sportowcu, aktorze czy poli 
„eba mu oddać sprawie- 
zawalczył w swoim ży- 
ciu o najwyższą stawkę. Jak tego 
dokonał? Opisał to na blisko 
siedmiuset stronach autobiogra- 
fi. Rzetelnie, szczegółowo, 

jak to Austriak. 








CACHO 

KRYSTYNA SIENKIEWICZ 
PRÓSZYŃSKI I5-KA 
Infantylna, minoderyjna, ajedno- 
cześnie urocza i wzruszająca. 
Pięknie wydaną, składająca się 
tyleż ze słów, co z obrazów (ob- 
razków, ilustracji, zdjęć, itp.). Tylko 
taką książkę o sobie samej mogła 
stworzyć Krystyna Sienkiewicz, 
absolwentka ASP, aktorka STS-u, 
Kabaretu Starszych Panów, kaba- 
recików Olgi Lipińskiej. W jej nie- 
dbających o chronologię wspo- 
mmnieniach jest czar, który zazwy- 
czaj oprósza wydarzenia 

z młodości, ale jest też wiele 
prawdziwych „okruchów dnia”. 
Od czasu do czasu zza śmiecho- 
watości i beztroski przebija gry 
mas goryczy. Na moment. Aha, 
jest dużo przepisów kulinarnych 








MICHAEL DOUGLAS. 
BIOGRAFIA 

MARC ELIOT 

WYDAWNICTWO AXIS MUNDI 
Michael Douglas to aktor znany 

i zasłużony, ale niemający raczej 
dobrej prasy. Marc Eliot stara się 
jednak oddać co cesarskie cesa- 
rzowi. Pisze obszernie o walce, 
którą aktor stoczył z legendą ojca, 
o zasługach producenckich (Oscar 
za „Lot nad kukułczym gniaz- 
dem"!), kreacjach w kultowych 
filmach („Nagi instynkt” „Wall 
Street, „Fatalne zauroczenie”). 

Ale nie pomija też życiowych klęsk 
aktora: nieudanego małżeństwa, 
pobytu w ośrodku odwykowym, 
uzależnieniu od narkotyków syna 
Camerona i walki z rakiem. Wnio- 
sek jest taki, że być pięknym, bo- 
gatym i sławnym, to jeszcze nie 
wszystko. 
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w domu | poczta 


Przec 
BARTOSZ 


„Django” 

Pierwszą godzinę „Django” ogląda 
się całkiem nieźle. Tarantino wy- 
raźnie bawi się gatunkiem filmo- 
wym, jakim jest w tym wypadku 
western. Niby trzyma się prawideł 
gatunku i składa mu hołd, ale jed- 
nocześnie go uwspółcześnia i do- 
daje od siebie trzy grosze. Począt- 
kowo to intryguje, ogląda się z za- 
ciekawieniem, rzecz jest nawet 
dosyć oryginalna. Jednakże od mo- 
mentu spotkania głównych boha- 
terów z właścicielem plantacji 
Candyland cały film zaczyna się 
rozjeżdżać. Poszczególne sceny 

i dialogi strasznie się wtedy dłużą, 
by osiągnąć ostatecznie kuriozum 
podczas kulminacyjnej strzelaniny, 
która jest przegięta do granic moż- 
liwości ima więcej wspólnego 

z kreskówkami pokroju Królika 
Bugsa niż z westernem. To co się 
działo w ostatnich 30 minutach 
mnie jako widza kompletnie już nie 
interesowało. Co najwyżej śmie- 
szyło, ale nie w sposób, w jaki ży- 
czyłby sobie zapewne reżyser, 
przede wszystkim jednak mocno 
irytowało. 


MIESZKO GRYNICZ 


Panie Mieszku, podoba mi się Pana 
„słuszny gniew, proszę jednak 
staranniej dobierać argumenty, bo 
sama irytacja w recenzji nie wystarczy. 


„Les Misćrables. Nędznicy” 
Victor Hugo w swej monumental- 
nej powieści „Nędznicy” napisał 
„Umierać — to nic; straszne jest nie 
żyć” Po seansie kinowej ekranizacji 
scenicznego musicalu opartego na 
wątkach powieści Hugo wiem, że 
o wiele straszniej jest żyć i oglądać 
film Toma Hoopera, który był dla 
mnie bardzo trudnym doświadcze- 
niem. (..) W filmie postawiono na 
przepych — kostiumy, efekty cyfro- 
we, scenografie, charakteryzacja, 
wszystko to jest na wysokim po- 
ziomie, ale tego wymaga gatunek, 
gdyby było inaczej — mogłoby być 
ciekawiej, ale wtedy film zmierzał- 
by w kierunku osiągnięć „Dogville” 
Larsa von Triera, a nie ma się co 
oszukiwać — takie rozwiązanie 


Spośród dziesiątków 
przysyłanych do redakcji 
recenzji filmowych, których 
autorami są nasi Czytelnicy, 
wybraliśmy kilka. 

ał je i skomentował 


URAWIECKI 


Oscarów by nie przyniosło i nie- 
wątpliwie wytwórnia nie mogłaby 
liczyć na wielkie zyski, a przecież 
onie tutaj chodzi. 7o nic złego 

— filmy powstają także po to, 

żeby zarabiać, ale powinny w za- 
mian dostarczać coś wartościowe- 
go. Relacja: twórca filmu — odbior- 
ca filmu zawsze była, jest i będzie 
umową — dostawy, wymiany, ale 
umową. Tę twórcy filmu w moim 
odczuciu naruszyli, bo poza „sko- 
kiem na kasę" niewiele w swoim 
filmie zawarli stworzyli produkt 
podrobiony w stosunku 

do oryginału. 

MICHAŁ NAWROCKI 


Panie Michale, ilość rzadko przechodzi 
w jakaść. Proszę pisać mniej, krócej 
zwięźlej i precyzyjniej. Za ta z takim 
samym jak dotąd zaangażowaniem 


natury kryminalnej. Spodziewając 
się po ustalonej solidności norwe- 
skich twórców, muszę przyznać, 
że trochę się zawiodłem. Namacal- 
nie można poczuć tutaj trendy za- 
chodnich pomysłodawców. Stąd, 
jakkolwiek mroczne i niebezpiecz- 
ne byłyby czyny łowcy głów, nie 
oddają one w pełni klimatu ogar- 
niającego problem doboru wykwa- 
lifikowanych kadr na wyższe sta- 
nowiska. Patrząc przez pryzmat 
fabuły, dobrze skrojonej z miejsco- 
wymi zakrętami, film mieni się nie- 
regularnymi barwami, lecz mając 
w głównym aspekcie polowanie na 
pionierów — dobry, ale jak na taką 
weryfikację trzeba rozpatrywać to 
raczej jako porażkę niźli sukces. 
TOMASZ GNAT 


Panie Tomaszu, pretensjonalność to 
największy wróg dobrego krytyka. 
Ana stylistyczne łamańce i zdania 
wielokrotnie złożone można sobie 
pozwolić tylko wtedy, gdy się jest 
Marcelem Praustem. Czytelnik 
recenzji nie powinienem zachodzić 

w głowę, co autar miał na myśli, bo 
od tego ma dzieła literackie, Prostota 
i komunikatywność — prawdziwy 
krytyk tych cnót się nie boi. Doceniam, 
że próbuje Pan „wgryźć” się w film, 
cenię Pana krytyczną pasją, dobrze 
jednak byłoby popracować trochę nad 
formą recenzji. 





„Łowcy głów” 

Trzeba przyznać — tytuł instynk- 
townie przykuwa uwagę, dlatego 
od razu przyznaję się, że czytałem 
niegdyś tę książkę i ze wszechmiar 
przyznaję jej cześć za donośność 

i bezkompromisowość Świetna, 
psychologiczna powieść o ludziach 
zdolnych do wszystkiego w imię 
rozwoju własnej kariery oraz lukra- 
tywnej przyszłości. Pieniądze 

i wpływy zostają zepchnięte nieja- 
ko na bok, odłożone na poczet wy- 
granego stanowiska, za to na 
pierwszy plan wysuwa się ambicja 
każdego z poszczególnych uczest- 
ników prestiżowego konkursu. 
Stawką jest powrót na szczyty biz- 
nesowej hierarchii wielkiej korpora- 
cji — spełnienie odwiecznych ma- 
rzeń. Zaspokojenie wciąż niedości- 
gnionych zapatrywań na dotych- 
czasową karierę. Wielki powrót 

z głośnym hukiem! Jednakże miej- 
sce jest tylko jedno, a rywalizują- 
cych około dwudziestu. lak potoczy 
się ten turniej? Kto zostanie po- 
czątkowym faworytem, a później 
osiągnie fotel kierownika? (...) 

Film jednakże nie oddaje klimatu 
wachlarzu zadań, ciągłej odpowie- 
dzialności. Wciąga za to nieszczę- 
śnika w niepotrzebne, acz nawet 
miejscami interesujące komplikacje 





Jeden z naszych Czytelników, 
Maciej Niedźwiedzki, tworzy biografię 
fikcyjnego reżysera Martina Wolfa. 
Redakcji FILMU pomysł bardzo się 
spodobał. Oto fragmenty tej biografii 


Epigon Wielkiego Kina 
Amerykańskiego 

Cechą upodabniającą twórczość 
Martina Wolfa do reżyserów z cza- 
sów Wielkiego Kina Amerykańskie- 
go jest sięganie po różne gatunki 
filmowe. Martin Wolf jest autorem 
dwóch arcydzieł westernu: „Kow- 
boja” (1993)i„Napadu na bank” 
(1995), trzech znakomitych filmów 
gangsterskich: „Sycylia” (1989), 
„Nowy Jork" (1994) oraz nagrodzo- 
nej wszystkimi najważniejszymi 
nagrodami amerykańskimi i euro- 
pejskimi „Nevady” (1996). Ponadto 
jest autorem jednego filmu SF 
„Próźnia” (1991) przerażającego 
thrillera „Nóż w krwi” (1992) oraz 
filozoficznego horroru: „Bóg cię nie 
zbawi! 

W latach 80. Wolf kręcił filmy 

o lżejszej tematyce. Robił komedie, 
filmy sensacyjne, stworzył jedną 
animację i dwa filmy kostiumowe. 
Dziełem pochodzącym z tego okre- 
su, o którym warto pamiętać jest 
skandalizujący i kultowy „Defekt 
płodu” z 1987 r. Ów film został 


wyświetlony tylko na dwóch festi- 
wałach. Na pierwszym otrzymał 
najważniejszą nagrodę, a na dru- 
gim doszło do połączonej demon- 
stracji liberałów i konserwatystów, 
którzy sprzeciwili się jego projekcji. 
W efekcie kino zostało doszczętnie 
zniszczone, a reżyser na trzy lata 
przerwał swoją działalność. 

W grudniu 2000 r. w miesięczniku 
„Movies and Filmmakers" Wolf 
opublikował list adresowany do 
krytyków, wielbicieli i przeciwników. 
Napisał w nim m.n.: „Nie zrozumieć 
drugiego człowieka, to jak wypo- 
wiedzieć wojnę. Nie zrozumieć dru- 
giego człowieka i zaatakować go, 
to jak rozpętać piekło. Ja przed pie- 
kłem obronić się nie umiem. Od 
najgorszych wyzwany zostałem. 

w gazetach takie hasła o sobie 
czytałem: diabeł, prowokatot, zim- 
nokrwisty gad, bez serca, słowa 
„szacunek” nie znający, rewolucjo- 
nista. Co dziś z tych oszczerstw zo- 
stało? Nic. Przebrzrniały, ucichły, 
wykruszyły się tak jak to słowa 
mają w zwyczaju. Nie wyrzekam 
się mojego filmu. Jestem z niego 
dumny. Wstrząsnął wami? Wiem. 
Oburzył? Tak wiem! Zabolał? Oczy- 
wiście, że wiem! (..). 


W naszej poczcie 
pytania o wersję 
elektroniczną 
FILMU, komiks 
„Wenecja” i newsy 
na temat Iron Mana 


Wydanie elektroniczne 


Chciałem pobrać wydanie elektro- 
niczne magazynu FILM na iPada, 
ale jak na razie nie jest dostępne. 
Czy takie wydania są dostępne 
później niż papierowe? 

ROBERT 


Panie Robercie, 

wersje mobilne FILMU dostępne 

są zawsze tego sarnego dnia, 

w którym do sprzedaży trafia kolejny 
numer miesięcznika (tego samego 
dnia rozpoczyna się także wysyłka 
egzemplarzy papierowych do 
prenumeratorów). 


„Wenecja” jest super! 

Nowa jakość FILMU, jak najbar- 
dziej, na plus! Jednak to, czego 
wciąż szukam, to więcej informacji 
na temat komiksu WENECJA autor- 
stwa Pawła Wojciechowicza!! 

A zapowiada się znakomicie, 
świetna kreska, kolorystyka 


i - niestety — wciągająca fabuła, 
chcę więc więcej! 
ALEKSANDRA CZERNIA 


Zachęcamy do tego, by zajrzeć 
na specjalnie stworzoną na Facebooku 
stronę, na której znajdzie Pani więcej 
informacji odnośnie komiksu Pawła 
Wojciechowicza (link dostępny na 
facebookowym fanpage'u FILMU). 


Gdzie jest Iron Man? 
Magazyn FILM kupuję od niedaw- 
na (i jestem z niego zadowolona, 
dobrze napisane artykuły i ładna 
szata graficzna — brawo), podobnie 
jak brytyjskie wydanie „Empire" czy 
„Total Film: Zauważyłam jedną 
rzecz — w każdej z tamtych gazet 
od jakiegoś czasu pojawiają się 
newsy i ciekawostki dotyczące no- 
wej części „Iron Mana; „Thora” czy 
„Man of Steel: „Empire” poświęcił 
prawie cały numer na opisanie każ- 
dego z tych filmów i ich bohaterów. 
I tutaj nasuwa mi się pytanie: dla- 
czego w FILMIE nie zauważyłam 
do tej pory ani jednej wzmianki 

o Thorze czy Iron Manie? Jest wielu 
fanów tego typu filmów i myślę że 
taki artykuł byłby korzystny dla pi- 
sma (fani kupią wszystko, co wiąże 
się z ich ulubionym filmem). Gdyby 


na okładce pojawił się Tony Stark, 
fani na pewno sięgnęliby po cho- 
ciaż ten numer FILMU, a jeśli im się 
spodoba, będą kupować go regu- 
larnie. Zatem zamiast rozpisywać 
się o miernych filmach z Bolly- 
woodu, powinniście zamieszczać 
artykuły właśnie na temat wymie- 
nionych filmów, zwłaszcza że „Iron 
Man 3" wchodzi do kin już 4 maja. 
E. BARTON 





Zgadzamy się z Panią w całej 
rozciągłości. Sama Pani zauważyła 
jednak, że premiera „Iron Mana 3" na 
naszych ekranach pojawi się dopiero 
w maju. I wtedy właśnie zamieścimy 
mnóstwo ciekawych informacji 

i tekstów interesujacych dla fanów 
tych produkcji. „Człowiek ze stali” 
zapowiadany jest na czerwiec, a „Thor: 
Mroczny człowiek” dopiero na listopad 
— fanów tych supermocarzy również 
nie zawiedziemy. Musimy jednak 
pamietać także o tych, którzy nie 
gustują w tego typu filmach. Im też się 
coś od nas należy. 
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W 1966 raku Anna 
OSRZECE: 


ewizyjne, 


erman, nazywana wówczas „Białym 

wyjechała do Włech, aby 
bić światową karierę. Trasa ko 
ORZTENWONNNZ EZ 


nowa. występy tel- 


rozpaczy, że jego piosenka „Cza 


rajutzy mieli z nią kłepoż, bo przerastała 
mich zapytał ji Ą 
pani sobie mierzy?*. Odpalsta mu natychan: 


den 2 


wosku: 
Publiczność 


nawet hezcza 


anna german 


wróć do sorrento 


moja hiiterie 
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LILY SIŁACZKA 


„Baby Face" Alfreda E. Greena to 
znakomity przykład tego, jak ogromna 
swoboda obyczajowa panowała w holly- 
woodzkich filmach przed rokiem 1934, 
gdy pociągnięto za cenzorskie cugle 

i z całą mocą wprowadzono w życie, 
istniejący już wcześniej, kodeks Haysa 


udowny nieskrępowany okres rozpoczął się w roku 

1930, kiedy to kino amerykańskie stało się w pełni 

dźwiękowe i po raz pierwszy zaczął w nim królować 

świetnie napisany, często pikantny 
dialog. Eskalacja brutalnego kina gangsterskiego 
po sukcesie „Małego Cezara”, „Wroga publicznego” 
i „Człowieka z blizną” sprawiła, że Hollywood sta- 
nęło pod pręgierzem organizacji religijnych i oby- 
watelskich z całego kraju — postanowiono więc za- 
ostrzyć przestrzeganie kodeksu wskazującego co 
na ekranie wolno, a czego nie. 

Filmy z owego rozbrykanego okresu 1930-1934 
nazywane są „filmami sprzed kodu” (pre-code 
films) i od wielu już lat stanowią źródło radości 
dla fanów wczesnego kina dźwiękowego. Jako że 
kodeks Haysa był wysoce restrykcyjny (para uka- 
zana na jednym łóżku nie mogła się dotykać, 

a jedna z czterech stóp musiała spoczywać na pod- 
łodze), oglądanie filmów sprzed jego dominacji 
jest ogromną frajdą. Dzieła te były szokująco zu- 
chwałe, jeśli idzie o ukazywanie seksu na ekranie, 
a już zwłaszcza celowały w trudnej sztuce pieprz- 
nych dowcipów i niedwuznacznych aluzji. 

Gwiazdą „Baby Face”, typowego filmu pre-code, 
jest Barbara Stanwyck - tu w trzynastej roli ekra 
nowej, ale jeszcze przed okresem największej 
świetności, którą zapoczątkuje (nakręcona w tym 
samym 1933 roku przez Franka Caprę) „Gorzka her- 
bata Generała Yena”. Stanwyck błyszczy jako Lily 
Powers: dziewczyna z nizin społecznych, która pod 
wpływem nauk tajemniczego przybysza z Europy 
zaczyna wyznawać uproszczoną wersję filozofii Nietzschego. „Bądź 
panią, nie niewolnicą”, strofuje dziewczynę Cragg (w tej roli Al- 
phonse Ethier), wręczając jej do ręki egzemplarz „Woli mocy”. To 
właśnie z tą książką pod pachą Lily wsiądzie do pociągu do Nowego 
Jorku, porzucając slumsy Pittsburgha i obrzydły wyzysk narzucony 
jej przez ojca-stręczyciela. 


wieżowca. 





Lily Powers (Barbara 
Stanwyck) przeskakuje 
nowojorskie szczeble 
klasowe tak łatwo, jakby 
wspinała się po schodach, 
stąd w filmie „Baby Face" 
powtarza się czytelna 
metafora życia jako 


Nazwisko Powers zobowiązuje: Lily ma siłę, a jest nią seksapil. Po 
przyjeździe do Nowego Jorku wykorzystuje go w sposób bezwzględ- 
ny, uwodząc i porzucając kolejnych mężczyzn o rosnącym stopniu 
zamożności. Reżyser Greene traktuje wspinaczkę Lily po szczeblach 
klasowych niesłychanie dosłownie: sceny jej kolejnych podbojów są 
przetykane pionowymi jazdami kamery, ukazującymi coraz to 
wyższe piętra drapacza chmur. Lily wyznaje brutalny indywidu- 
alizm na granicy karykatury (co ciekawe, w późniejszym życiu sa- 
mej Stanwyck bliskie będą inspirowane Nietzschem radykalne idee 
Ayn Rand). Seks jest u niej oddzielony od sfery emocji, ale dzięki ge- 
niuszowi aktorki jesteśmy w stanie zrozumieć źródło tego odkleje- 
nia: pierwsze sceny z jej udziałem, w których Lily doznaje koszmaru 
upokorzenia (obłapiana przez dziesiątki brudnych łap), są tak moc- 
ne, że w pewnym sensie życzymy Lily zemsty. Kiedy na początku 
filmu dziewczyna wygania ojcu zmuszanie do nierządu, wściekłość 
Stanwyck jest bezbrzeżna, a źródło jej bije 
w (zranionej raz na zawsze) godności. 

Mimo że ostatnie 20 minut to doklejony 
na siłę umoralniający finał, pierwsze dwa 
akty „Baby Face” to najodważniejsza bodaj 
wizja instrumentalizacji seksu, jaką kiedy- 
kolwiek widzieliśmy na ekranie. Autor pięk- 
nej książki o aktorstwie Stanwyck, Dan Cal- 
lahan, twierdzi że film ów jest tak bezlitosny 
i cyniczny, że „pozostawia po sobie odór” — 
chodzi mu jednak nie o wstręt wobec Lily, 
tylko o bezduszność świata, w którym przy- 
szło jej żyć. Cały film podszyty jest przekona- 
niem, że uwodzicielka Lily jest nie tyle agre- 
sorem, co kobietą odpłacającą facetom pięk- 
nym za nadobne. 

Dzięki wydanemu niedawno w Stanach 
zestawowi płyt DVD pt. „Forbidden Hollywo- 
od”, którego częścią jest właśnie „Baby Face”, 
możemy dziś oglądać film Greena w dwóch 
wersjach: oficjalnej (już bardzo odważnej) 

i pierwotnej, która okazała się zbyt plugawa 
nawet dla liberalnych producentów sprzed 1934 roku. 
wśród scen wyciętych znalazł się między innymi bez- 
pardonowo zasugerowany seks w wagonie towaro- 
wym, którym Lily płaci za podróż do Nowego Jorku. 
Niezależnie od wersji, klejnotem pozostaje Stanwyck: 
najbardziej migotliwa ze wszystkich aktorek Hollywo- 
odu, świetnie odnajdująca się w każdym możliwym gatunku, od 
westernu do czarnego kryminału — to w końcu ona zagra najwspa- 
nialszą ze wszystkich femmes fatales w „Podwójnym ubezpiecze- 
niu” Billy'ego Wildera. Wcześniejsza o 10 lat „Baby Face” pokazuje 

w pełni dojrzałą aktorkę, potrafiącą jednym spojrzeniem uskrzydlić, 
a drugim upodlić każdego potencjalnego partnera. a 
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za 





DRUDZY 
NAIWNI 


Smieszy was historyjka o widzach 
umykających w popłochu przed lo- 
komotywą z filmu „Wjazd pociągu 
na stację w Ciotat" (1896) braci 
Lumiere? Że było to dawno temu 

i prości ludzie nie rozumieli kon- 
wencji ruchomych obrazów? 


HANNA ADAMKOWSKRA 


orozmawiajmy zatem o Ba- 

ker Street 221B. Na adres ten 
przychodzą setki listów — nie jest 
tylko do końca pewne, czy na- 
dawcy proszą o rozwiązanie ta- 
jemniczych zbrodni czy o autograf. 
Nic w tym dziwnego — chciałoby 
się powiedzieć — skoro już od po- 
nad stu lat mieszka tu Sherlock 
Holmes. Ludzie piszą i piszą, choć 
taki adres nie istnieje. Ulica Baker 
Street jest, ale numeru brak. Wła- 
ściciel budynku musiał zatrudnić 
sekretarkę na cały etat, by odpo- 
wiadać na listy fanów Sherlocka. 
W końcu ufundowano muzeum 
słynnego detektywa i uzyskano 
specjalne pozwolenie, by miejsce, 
w którym się znajduje, oznaczone 
było numerem 221B. Poszło to 
stosunkowo łatwo, stworzenie 
Sherlocka zajmie więcej czasu. 

Podobna historia dotyczy Lea- 

therface'a z „Teksańskiej masa- 
kry piłą mechaniczną” (1974). 
Postać była wzorowana na psy- 
chopatycznym mordercy nazwi- 
skiem Gain, który w 1957 r. został 
złapany i zamknięty w zakładzie 
dla umysłowo chorych. Reżyser 
Tobe Hooper nie ukrywa, że zain- 


spirował go przypadek Geina, jed- 
nak nie do tego stopnia, by film 
traktować jak fabularyzowany do- 
kument! Tymczasem grający Lea- 
therface'a Gunnar Hansen przyta- 
cza na swojej stronie wypowiedzi 
ludzi, którzy zaklinają się, że pa- 
miętają wypadki pokazane 

w „Teksańskiej masakrze..." Rów- 
nie dobrze mogliby przysięgać, że 
widzieli Torna Hanksa rozgrywa- 
jącego mecz ping-ponga na Olim- 
piadzie. 

Toten sam typ ludzi, którzy 
swego czasu zasypał czasopismo 
„National Geographic” prośbami 
o publikację zdjęć Roberta Kid- 
caida. Przyjechał on do hrabstwa 
Madison w stanie lowa, by 
uwiecznić na zdjęciach stare mo- 
sty. Zamiast tego nawiązał ro- 
mantyczną relację z niejaką Fran- 
cescą. Miało to miejsce na ekranie 
w filmie „Co się wydarzyło w Ma- 
dison County?". „National Geo- 
graphic" tłumaczył czytelnikom, 
że to postać fikcyjna, ale niektórzy 
nie ustępowali: „Doskonale to ro- 
zumiem — napisał jeden z nich — 
mimo to chciałbym zobaczyć zro- 
bione przez niego zdjęcia" 


Pod naporem fanów 
Sherlocka Holmesa 


Czytelnicy „National 
Geographic" chcieli 
ETYCE 





fikcyjnego fotografia. 





Nie było jeszcze Twittera, Nona 


Facebooka ani nawet 
YouTube, gdy produ- 


tysięcy dolarów 
film przyniósł 25 mi- 
lionów dolarów do- 
chodu. Cała akcja 


cenci filmu „Blair Witch skoncentrowała się 
Project” (1999) wspię- wokół internetowej 


strony blairwitch. 


li się na wyżyny inter- com. Przedstawiono 
netowego marketingu na niej historię trójki 
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studentów zaginio- 





nych w lesie w pobli- 
żu Burkitsville (Ma- 
ryland) podczas krę- 
cenia dokumental 
nego filmu o legen- 
darnej wiedźmie. 
Była nią rzekomo 
niejaka Elly Kedward 
oskarżona o czary 
w roku 1785, skaza 
na na wygnanie 


Nagość jest najlepszym hollywoodzkim 
towarem. Potwierdzi to każdy spec od 
filmowego marketingu. Dlatego nie ma 
już fabuł, które nie zawierałyby golizny 
płci obojga. Na wypadek, gdyby uszły 
waszej uwadze niektóre „momenty” 

w klasykach srebrnego ekranu, chcemy 
je teraz przypomnieć . Będzie doskona- 
ła okazja, by odświeżyć je sobie na DVD 





KZEECNI (1994) 
Bardzo krótkie ujęcie, 
które łatwo przegapić. 
Bruce Willis wycho- 





dzi spod prysznica 
i osusza ciało skąpym 


do ukrycia. W później- 
szych filmach aktor 


WEGYTERKETIEĘ 


(2008) Mila Ku- 





pomarańczowym raczej już nie ekspery- _ nis, ostatnio czarow- 
ręczniczkiem, przez __ mentował znagością. _ nicaz Oz, odsłania na 
moment prezentując _ Podobno nawet cię- chwilę swój topowy 
swoje męskie atuty. żarówka pełnadola-  topwjednejzbaro- 
Bruce Willisniejest _ rówbygodotegonie  wychscen. 

skłonny do obnażania skłoniła. Tak więc ten 

się przed kamerą, naj- | wreszcie 
częściej jego klatę SOTNI (1992) 
okrywa kuloodporna Wszyscy wiedzą do- 
kamizelka, a jego kładnie, o co chodzi, 
bicepsy prężą się ale w epoce VH5S-ów 
w brutalnym akcie zatrzymywanie ta- 
dewastowania prze- śmy na szeroko ko- 
ciwnika. mentowanej scenie 


nie nie dawało. Do- 
piero nowoczesna 
technologia DVD po- 
zwoli wam sprawdzić, 
czy cała sprawa nie 
była przereklamowa. 


7 ę 
(1987). Wtym sta- 
reńkim filmie zaled- 
wie 22-letni Robert 
Downey Jr nie ma nic 





film, niestety słaby, 
jest jedyną szansą dla 
fanek Roberta. 








Chudsi i grubsi 


ktorzyto bardzo maskowanie przez _ alkohol, seksicukier. 

ambitni ludzie, charakteryzatorkę zaj- Całymi dniami medy- 
którzy są gotowi wiele  mowało za dużo cza- _ tował, czytał pod- 
poświęcić dlaudanej  su.lco?Filmnawet ręczniki przetrwania 
roli. Swoje ciało trak- nie trafił do dystrybu- i studiował „Sztukę 
tują jak narzędzie i po- _cjiw Polsce. wojenną” Sun Zi. 
trafią być dla niego Rola Royce'a Gdyby chociaż chodzi- 


w „Predators'" (2010) 
wymagała od Adrie- 


bezlitośni. Ale czasami 
ich poświęcenie jest 


ło orolę Batmana. 




























nadaremne. na Brody'ego, JańdłEta 

Jared Leto przybrał _ żeby ostro po- skatował 
w 2007 roku 30kgna pracował nad swój 

A 8 organizm 

wadze, żeby zagrać  muskułami po 
zabójcę Lennona w fil- Zmienił całko- w kiepskim 
mie „Chapter 27" Dla wicie tryb życia: filmie. 
jego organizmu byłto zamieszkał 
taki szok, że aktor nie  wszałasie w le- 
był w stanie pokony- _ sie, odsta- 


wać dłuższych dys- wił 
tansów pieszo i mu- 
siał używać wózka 
inwalidzkiego. Film 
okazał się klapą. 
Raper 50 Cent prze- 
ciwnie, by wypaść 
przekonująco jako 
chory na raka spor- 
towiec w drama- 
cie „All Things Fall 
Apart" (2011), 
schudł ponad 30 kg 
i na dodatek kazał 
usunąć sobie tatuaże 
na ramionach, bo ich 


Pilot, podaj pilota 


(een zyskują 
z czasem przeko- 


nanie, że skoro spo- 
tyka ich tyle przeja- 
wów uwielbienia ze 
strony widzów, to rze- 
czywiście są wyjątkowi. 
| co zatym idzie, wyjątkowe są 
ich dzieci, nie mogą więc nazy- 
wać się John albo Mary jak zwykli 


śmiertelnicy. I dlatego Nico- 
las Cage nazwał swojego 
syna Kal-El, a Jason Lee 
— Pilot Inspector. Bob 
Geldof napiętnował córkę 
imionami Fifi Trixibelle, 
a Frank Zappa (niech spoczywa 
w pokoju) swoją parkę Moon 
Unit i Diva Thin Muffin. To się 
nazywa fantazja. 





i niechybną śmierć 
£ w lesie. Jej duch miał 


uwiarygodnić fikcję. 
W dniu premiery 


CZY ZNASZ ODPOWIEDŹ? 





jakoby wciąż straszyć 

w okolicy. Na stronie 
umieszczone zostały 
historyczne zdjęcia, 
raporty policyjne 

o zaginionych, listy 
wywiady z miejsco- 

wymi notablami. 

EE Wszystko po to, żeby 


w popularnym ty- 
godniku „Variety” 
ukazała się cało- 
stronicowa reklama, 
ananiej tylko: 
„Blairwitch.com 
21222 589 wejść”. 
Czy trzeba było do- 
dawać coś jeszcze? 





b. Gran Torino 
c. Na linii ognia 
d. Za wszelką cenę 





Który film Clinta Eastwooda był nominowany 
do Oscara jednocześnie w dwóch kategoriach 
dla najlepszego filmu i najlepszego aktora? 


a. Co się wydarzyło w Madison County? 


Wfilmie „Julia i Julia" Meryl Streep zagrała 
Julię Child. Kto zagrał jej imienniczkę? 


a. Amanda Seyfried 

b. Amy Adams 

c. Anna Paquin 

d. Anne Hathaway 
(Prawidłowych odpow 





zukaj na s.91) 
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DYPTYKTYNDYKA 





a m. zana 


AGATA BUZEK - AKTORKA 


TOMASZ TYNDYK jest aktorem na stałe związanym z Teatrem Rozmaitości w Warszawie, 
jest także fotografem, który utrwala impresyjne wizerunki ludzi związanych z filmem. 
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